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Montaż nowego bloku Posiedzenie Rady Ministrów

Utrzymać rytm pracy
w całej gospodarce

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — w piątek odby­
ło się posiedzenie Rady Ministrów, w którym uczestniczyli 
wojewodowie i prezydenci miast. Na tle ogólnej oceny wy-
konania narodowego planu społeczno gospodarczego w
1974 r„ jak również szczegółowych wyników uzyskanych w 
skali poszczególnych branż i województw — omówiono pro­
blemy o istotnym znaczeniu dla pełnej i prawidłowej rea­
lizacji tegorocznych zadań. Kierując się ustaleniami Biura 
Politycznego KC PZPR, Rada Ministrów podjęła w tej mie­
rze wiele operatywnych decyzji i postanowień.
W toku posiedzenia stwier­

dzono, że korzystny bilans u- 
biegłego roku oraz podjęte 
przedsięwzięcia, mające na ce 
lu stworzenie warunków do 
jak najlepszego startu w 1975 
r. orzynoszą obecnie dobre re- 
zultaty, o czym świadczą wy­
niki osiągnięte w ciągu 20 dni 
stycznia.

Rada Ministrów stwierdziła, 
że wszystkie ogniwa zarządza 
nia oraz kierownictwa zakła­
dów produkcyjnych musza pod 
iąó maksimum wysiłku dla u-
trzymania nadchodzących
miesiącach wysokiego rytmu 
oracy w całej gospodarce. W 
tym celu konieczne jest zacho 
wanie pełnej rytmiczności pro

N osiedlu mieszkaniowym w 
Baku (ZSRR) trwa montaż no­
wego 9-piętrowego bloku. Jest 
to pierwszy z jedenastu ta­
kich domów, które staną tu 
w br. Balkony i loggie zdo­
bione są ażurowymi płytami 

z żelbetonu.
Fot. _ CAF

I. Rabin odrzuca
żądanie egipskie

Jak donoszą z Jerozolimy, 
premier Izraela Icchak Rabin 
oświadczył tam w czwartek, 
że jego kraj ędrzuca egipskie 
żądanie, aby wojska izraelskie 
dokonały w ciągu 3 miesięcy 
kolejnej ewakuacji równocze­
śnie na Synaju, na Wzgórzach 
Golan ; na zachodnim brzegu 
Jordanu.

Żądanie takie wysunął pre­
zydent Egiptu Anwar Sadat w 
kilku ostatnich wywiadach pra 
sowych.

Rabin oznajmił zarazem, że 
Izrael nadal zamierza zabie- 
gać o osiągnięcie separatysty­
cznych porozumień pokojo­
wych. (PAP)

Dobre lokaty Polaków

Munari i M. Manmicci
zwycięzcami 43 RMC

oficjalnej klasy- 
ikacji 43 Rajdu Monte Carlo 

ycięzcami tej imprezy zo- 
L . załoga Sandro Munari — 

ri° Mannucci (Włochy) na 
saniochod7ie „Lancia Stratos”. 
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Plenum Rady Wojewódzkiej FSZMP

Jedność młodego pokolenia 
siłą organizacji młodzieżowych
W Poznaniu obradowało w piątek plenum Rady Woje­

wódzkiej Federacji Socjalis tycznych Związków Młodzie­
ży Polskiej, podejmując waż ny i bardzo aktualny temat: 
„Kierunki rozwoju aktywnoś ci młodzieży Wielkopolski w 
roku 1975”.
Naradę, w której uczestni­

czyli sekretarz KW PZPR w 
Poznaniu Stanisław Kulesza, 
wicewojewoda poznański Ro­
muald Zysnarski oraz wice­
przewodniczący WRZZ Jerzy 
Męczyński, prowadził Józef 
Scibisz — przewodniczący RW 
FSZMP w Poznaniu.

Wprowadzeniem do dyskusji 
nad przygotowaną na plenum 
propozycją programu działań 
młodych Wielkopolan w roku 
VII Zjazdu partii, w ostatnim - 
roku bieżącej 5-latki, był re­
ferat sekretarza Rady Woje­
wódzkiej Federacji — Mariu­
sza Mikołajewskiego, który 
scharakteryzował dorobek or­
ganizacji młodzieżowych w ro­
ku 30-lecia Polski Ludowej w 
pracy zawodowej i społecznej, 
w oddziaływaniach ideowo— 
wwhnwawczyoh. w rozwija-

niu aktywności w dziedzinie 
kultury, sportu i wypoczynku. 
Godnym podkreślenia jest 
np. fakt, że około 4 500 człon­
ków Federacji otrzymało re­
komendację w szeregi PZPR.

O udziale młodzieży w reali 
zacji zadań produkcyjnych, w 
życiu gospodarczym i społecz­
nym kraju, mówił następnie 
sekretarz KW PZPR. Młodzi
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dnikcji, a także dostaw mate­
riałów i wyrobów, zwłaszcza 
tych, których brak utrudniał 
niektórym zakładom realiza­
cję planowych zadań oraz 
sprawny tok pracy na szere­
gu buców.

Ministrowie, wojewodowie i 
prezydenci miast zostali zobo­
wiązani do dokonania poć tym 
kątem analizy planów techni­
czno-ekonomicznych, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem roz­
miarów, asortymentu i struk­
tury produkcji na rynek i eks 
port. Niezbędne jest takie ste­
rowanie dodatkowymi zada­
niami ’ produkcyjnymi, aby u- 
zyskać w rezultacie powiększę 
nie wytwórczości tych surow­
ców, materiałów i wyrobów, 
które są szczególnie poszuki­
wane w gospodarce oraz cie­
szą się dużym popytem na ryn 
ku i w eksporcie. Podejmowa- 
ra prz^zakłady produkcją do 
dłftkowa powinna’1 być wyko­
nywaną głównie poprzez wy­
korzystywanie oszczędności i 
rezerw materiałowych, zwięk­
szanie wydajności pracy i po­
prawy organizacji procesów 
wytwórczych. Niezależnie od 
tego należy zbadać w przed­
siębiorstwach wszystkie przy­
padki kontynuowania bądź roz 
szerzania produkcji artyku­
łów nie maiacych zbytu i po­
większających stan zapasów, a 
tak4e przyczyny powstawania 
braków produkcyjnych; Zjawi 
skom tym trzeba energicznie 
przeciwdziałać. Na posiedze­
niu podjęto w tej dziedzinie

materiałów i surowców. Dlatego 
też we wszystkich resortach i pio 
nach gospodarki należy w pełni 
i racjonalnie wykorzystać rezulta­
ty przeprowadzonych ostatnio o- 
gólnokrajowych przeglądów pozio 
mu i struktury zatrudnienia, a tak 
że stanu zapasów surowców i ma­
teriałów. Prawidłowe rozwiązanie 
tych problemów będzie miało istot 
ny wpływ na poprawę ogólnej e- 
fektywności gospodarowania, c'o 
jest jednym z węzłowych tegoro­
cznych obowiązków, jakie stoją
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Krzyż Wielki Orderu 
Odrodzenia Polski 

dla Ziemi Opolskiej
W piątek, w 30-lecie powro­

tu Śląska Opolskiego do ma­
cierzy, w hali widowiskowo- 
sportowej w Opolu, odbyła się 
uroczystość odznaczenia woje­
wództwa opolskiego Krzyżem 
Wielkim Orderu Odrodzenia 
Polski. Aktu dekoracji dokonał 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń-

W uroczystości wzięli udział 
szczególnie zasłużeni opolanie, 
byli powstańcy śląscy, wetera 
ni ruchu robotniczego, party­
zanci i kombatanci II wojny 
światowej. (PAP)

Kampania sprawozdawczo-wyborcza
PZPR w Wielkopolsce

Obradują konferencje 
powiatowe i dzielnicowe
W Gostyniu, Jarocinie, Kaliszu, Kępnie, Koninie, Pozna­

niu—powiecie, Rawiczu, Wągrowcu, Wrześni oraz w dziel­
nicach Nowe Miasto, Stare Miasto i Wilda odbywają się 
w sobotę kolejne powiatowe i dzielnicowe konferencje 
sprawozdawczo—wyborcze PZPR. Jest to ostatnia faza 
kampanii sprawozdawczo—wyborczej partii w Wielko­
polsce — przed konferencją wojewódzką.

Sobotnie konferencje dokonają bilansu dwuletniego do­
robku społeczno—gospodarczego dzielnic i powiatów, wy- 
biorą też nowe władze partyjne oraz delegatów na 
XIV Wojewódzką Konferencję Sprawozdawczo — Wybor­
czą PZPR.

Uczestnikom konferencji życzymy owocnych obrad! (km)

Drugi dzień pobytu delegacji kubańskiej w PRL

Spotkania w Warszawie

I•dGUOSu

Bardzo ważnym zagadnieniem 
jest dalsza poprawa gospodarki za 
sobami pracy ludzkiej, jak rów­
nież coraz efektywniejsze zużycie

Piątek był drugim dniem 
pobytu w Polsce rządowej de­
legacji Republiki Kuby pod 
przewodnictwem wicepremie­
ra Belarmino Castilla Mas.

Przed południem członko­
wie delegacji spotkali się z 
ministrem nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki — Syl­
westrem Kaliskim.

'W tym dniu goście spotkali 
się z I zanucą mmistra oś-

wiaty i wychowania — Jerzym 
Wołczykiem, który zapoznał 
ich z ogólnym systemem oś­
wiaty w Polsce, ze szczegól­
nym uwzględnieniem szkolnic­
twa dla pracujących.

Po południu członkowie de­
legacji zwiedzili Technikum 
dla Przodujących Robotników 
przy ul. Felińskiego.

Również w piątek delega­
cja zwiedziła Warszawę.

-Ljguama

Język konkretów

poszukiwania rezerw zaczęło od siebie, od i 
swojego zakładu pracy, od własnego gos- I 
podarstwa rolnego — deklarując zbiorowe ' 
i indywidualne czyny produkcyjne i spo- i 
łeczne, wzywając jednocześnie do naśla- I 
downictwa wszystkich członków partii.

Wywiad G. Forda
Prezydent USA, Gerald 

Ford, w wywiadzie telewizyj­
nym dla towarzystwa „ABC”, 
oświadczył, że gospodarka a- 
merykańska przeżywa „trud­
ny krytyczny okres” i że kraj 
boryka się zarówno z trudnoś­
ciami krótkookresowymi jak 
długookresowymi. G. Ford pod 
kreślił zwłaszcza fakt, że w 
ostatnich kilku miesiącach dra 
stycznie wzrosło bezrobocie.

Prezydent wskazał na konie 
czność wszechstronnej oszczęd 
ności energii oraz wydzielenia 
środków na poszukiwania i 
badanie nowych źródeł ener­
gii.

Odpowiadając na pytania do 
tyczące sytuacji na Bliskim 
Wschodzie G. Ford oświadczył, 
że istnieje w tym rejonie „po­
ważne niebezpieczeństwo woj 
ny”. Wyraził on przy tym op- 
tymizm w kwestii możliwości 
n-nguiowpnia cytuaoii na Bli­
skim Wschodzie. (PAP)

Dla kilku tysięcy aktywistów wielkopol­
skiej organizacji partyjnej był to 
bardzo pracowity tydzień. Obdarze­

ni przez swoje organizacje — podstawo­
we, gminne i zakładowe — mandatem de­
legatów, spotykali się na powiatowych : 
dzielnicowych konferencjach sprawozdaw­
czo-wyborczych. Pierwsze z nich odbyły 
się w końcu ubiegłego tygodnia, ostatnie 
obradują dzisiaj.

Mimo iż w konferencyjnych debatach 
uczestniczyli tylko członkowie partii, towa­
rzyszyło im żywe zainteresowanie wszyst­
kich środowisk społecznych. Nie ma bo­
wiem w partii — jak powiedział Edward 
Gierek na XVI Plenum KC PZPR — obsza­
rów obojętnych dla narodu. Zwłaszcza, 
jeśli w naszym, regionalnym wymiarze, po­
jęcia partia i naród oznaczają towarzyszy 
pracy z tego samego zakładu czy brygadv, 
mieszkańców tej samej wsi czy miasteczka. 
Tyle, że ci pierwsi, z legitymacją PZPR- 
owców, wzięli na siebie większą odpowie­
dzialność za swoje czyny i postawę. Wie­
dzą, że muszą dać z siebie więcej. I jed­
nych i drugich zespalają jednak te same 
nadzieje, wiąźącę dalszą poprawę bytu 
własnego i swoich najbliższych z pomyśl­
nością swojego zakładu i regionu, z do­
brym imieniem Polski w świecie. — Wie-

my po co pracujemy i dla kogo — powie­
dział z konferencyjnej trybuny jeden z de­
legatów w Ostrowie. To lapidarne stwier­
dzenie wystarczy za cały wywód o coraz le­
piej rozumianej u nas jedności celów 
ogólnych i indywidualnych.

Rzeczowy, odwołujący się do konkretów 
język partyjnej debaty cechował tegorocz­
ną kampanię sprawozdawczo-wyborczą. W 
wystąpieniach delegatów sporo było spon­
taniczności i żarliwości w przedstawianiu 
spraw swojej organizacji partyjnej i śro­
dowiska. — Nie napisałem tego, co chcę 
powiedzieć, wołałbym raczej zaorać hek­
tar ziemi — wypalił rolnik z trzcianeckiej 
wsi n-a powiatowej konferencji w Pile. I ję­
zykiem nie zawsze zgodnym z rygorami sty­
listyki, za to jędrnym i operującym tylko 
faktami powiedział to, co jego zdaniem 
należy jeszcze zrobić, by wieś mogła le­
piej żywić siebie i ludzi pracy w mieście.

Bowiem przeświadczenie, że stać nas na 
więcej — wybija się na plan pierwszy kon­
ferencyjnej dyskusji w każdym powiecie i 
dzielnicy. Delegaci, reprezentujący różne 
środowiska i świetną znajomość porusza­
nych problemów, nie poprzestają na tym 
ogólnikowym stwierdzeniu. Mówiąc o re­

Z jednej strony dumę, połączoną niekie- ; 
dy ze samozadziwieniem budzi fakt, że w 
ciągu czterech lat można było zrobić aż 1 
tyle, tak bardzo skrócić czas oczekiwani 
na poprawę bytu licznych gruo zawodo­
wych, obejmujących miliony ludzi. Tym bar­
dziej jednak zależy wszystkim, by poten­
cjalne możliwości, jakie stworzyła społecz­
no-gospodarcza polityka partii — spożytko­
wać w pełni, by nic nie uronić z osiągnię­
tego dorobku. A to ozn-cza przede wszy­
stkim lepsze wykorzystanie ambicji i coraz 
wyższych kwalifikacji ludzi, wykorzystanie 
maszyn i urządzeń, surowców i materia­
łów. Oznacza skracanie terminów osiąga­
nia przez nowo uruchamiane zakłady za­
planowanych zdolności wytwórczych, wresz­
cie usunięcie z naszego żvcia, ze stosun­
ków międzyludzkich wszystkiego, co owo 
pragnienie efektywniejszej pracy i lepszych 
warunków życia może hamować lub niwe­
czyć.

Przemiany i dorobek czterech minio­
nych lat są najlepszym argumentem za 
słusznością wybranej drogi. Wynikający z, 
nich wniosek na dziś — to pełne wykona­
nie zadań gospodarczych roku 1975. Prak­
tyka bowiem dowiodła, że tylko na tej pod­
stawie budować można wszelkie nadzieje 
n-a doskonalsze życie.

zerwach, wskazują gdzie ich należy szu­
kać i na czym one polegają. Wielu z nich KAZIMIERZ MARCINKOWSKI
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Od 1 lutego br. PRL — Francja Polska drugim

Nowe warunki wydawania
książeczek walutowych

Jak się dowiadujemy, w 
Narodowym Banku Pol­
skim, od 1 lutego 1975 r. 

będą obowiązywały następują­
ce warunki wydawania książe­
czek walutowych i stwierdza­
nia ich ważności przy zakupie 
zagranicznych środków płatni­
czych. przez osoby wyjeżdżają­
ce za granicę w celach prywat 
nych:

Zakup zagranicznych środ­
ków płatniczych uwarunkowa­
ny będzie posiadaniem przez 
osobę wyjeżdżającą za granicę 
ważnego dokumentu uprawnia 
jącego do przekroczenia grani 
cy państwowej i ważnej ksią­
żeczki walutowej. Książeczki 
walutowe będą wydawane tyl 
ko przez oddziały Narodowego 
Banku Polskiego i Powszech­
nej Kasy Oszczędności, a tak­
że upoważnione placówki ban­
ku PKO.

Warunkiem otrzymania ksią­
żeczki walutowej będzie uisz­
czenie opłaty skarbowej w wy

Znaczki skarbowe powinny 
być naklejane na odwrocie 
książki walutowej w miejscu 
niezadrukowanym. Znaczki te 
będą kasowane przez oddziały 
Narodowego Banku Polskiego, 
oddziały Powszechnej Kasy 
Oszczędności oraz upoważnio­
ne placówki banku PKO przez 
odciśnięcie na nich stempla 
dziennego. Jego odbitka żarnie
szczana będzie 
bok znaczków, 
ganom celnym 
nie kontroli.

powtórnie, o- 
co ułatwi or- 

przeprowadza-

Znaczne możliwości rozwoju
współpracy gospodarczej

W handlu zagranicznym Polski, Francja zajmuje obec­
nie piąte miejsce wśród krajów zachodnich, a obroty han­
dlowe między obu krajami osiągnęły kwotę około 640 min 
dolarów. Jeszcze w 1970 r. polsko-francuskie obroty 
towarowe wynosiły tylko 148 min dolarów, a więc w ciągu 
czterech lat wzrosły — licząc w cenach bieżących — prze­
szło 4-krotnie. Ta wysoka dynamika wzrostu wymiany han­
dlowej świadczy niewątpliwie o istnieniu znacznych możli­
wości rozwoju współpracy gospodarczej z Francją również 
i w przyszłości.

producentem energii 
elektrycznej w RWPG

sokości 300 zł. Dla dzieci 
młodzieży w wieku do lat 
a w razie pobierania nauki 
w wieku do lat 24 opłata 
Wynosi 150 zł.

18,

ta

Osoby posiadające książeczki 
Walutowe nabyte przed dniem 
1 lutego 1975 r. według dotych 
czasowych zasad, obowiązane 
będą uiścić opłatę skarbową w 
podanych wyżej wysokościach 
znaczkami skarbowymi — 
przed pierwszym wyjazdem za 
granicę po dniu 1 lutego 1975 
roku.

Opłatę skarbową uiszcza się 
znaczkami skarbowymi,

Książeczka walutowa ważna 
jest przez okres 2-letni od da­
ty skasowania znaczków skar­
bowych. W związku z tym za­
kup zagranicznych środków 
płatniczych po tym okresie wy 
magać będzie uiszczenia nowej 
opłaty skarbowej, w celu wzno 
wienia ważności książki walu­
towej.

W przypadku utraty książe­
czki przez jej posiadacza, no­
wa wydawana będzie po upły­
wie dwóch lat od daty zgłoszę 
nia bankowi faktu jej utraty 
— z tym, że przydział środków 
płatniczych krajów kapitalis­
tycznych i Jugosławii może 
nastąpić dopiero po upływie 
trzech lat od daty tego zgłoszę 
nia.

Osoby zamierzające przekro­
czyć granicę państwową w 
pierwszych dniach lutego mogą 
nabywać lub wznawiać waż-

Do końca ubiegłego roku poi 
sko-francuska wymiana towa­
rowa uregulowana była wielo 
letnią umową handlową z 
grudnia 1969 r. Wygaśnięciu 
tej umowy nie towarzyszyło za 
warcie nowej, bowiem zgodnie 
z polityką Europejskiej Współ 
noty Gospodarczej kraje do 
niej należące nie mogą zawie-

Nowe 
10 - złotówki

ność 
czek 
br.

W

już posiadanych książe- 
począwszy od 25 stycznia

przypadku stwierdzenia

30-lecie „Dziennika
Polskiego11 i Rozgłośni 

PR w Krakowie

przez graniczny urząd celny, 
że osoba wyjeżdżająca nie po­
siada ważnej, tj. odpowiednio 
opłaconej książeczki waluto­
wej, zakupione przez tę osobę 
i wywożone na podstawie tej 
książeczki zagraniczne środki 
płatnicze zostaną zdeponowa-
ne. (PAP)

rac bilateralnych umów han­
dlowych z krajami trzecimi. 
Obecnie traktatową podstawę 
stosunków gospodarczych mię­
dzy Polską i Francją stanowi 
10-letni układ o rozwoju 
współpracy przemysłowej i 
gospodarczej, naukowej i tech 
nicznej, zawarty w Paryżu 5 
października 1972 r. Układ ten 
pozwala na kontynuowanie 
dwustronnych kontaktów mię­
dzy administracjami obu kra­
jów, a forum dla inicjowania 
rozwoju współpracy gospodar­
czej oraz rozwiązywania wyła 
niających się problemów stano 
wi międzyrządowa komisja 
d. s. współpracy gospodarczej, 
której przewodniczącymi są 
ze strony polskiej wicepremier 
M. Jagielski, a ze strony fran 
cuskiej minister gospodarki i 
finansów J. P. Fourcade.

Według wstępnych danych, pol­
ski eksport do Francji osiągnął w 
1974 r., kwotę około 274 min dola­
rów i w porównaniu z rokiem po 
przednim wzrósł o 43 procent. Je­
go podstawą są, jak dotychczas — 
surowce i półfabrykaty oraz arty­
kuły rolno-spożywcze (około 80 
procent ogólnej wartości tego eks­
portu). Do najważniejszych pozycji 
należy zaliczyć węgiel energetycz­
ny i koksujący, siarkę, tarcicę i 
konie rzeźne, a ponadto statki ry
backie. 
gniki i 
wego.

Nasze

samochody osobowe, cią- 
sprzęt gospodarstwa domo

zakupy na francuskim ryn

Impulsem do aktywizacji 
polsko-francuskiej wymiany 
towarowej i kooperacji prze­
mysłowej będzie niewątpliwie 
II sesja stałej komisji między 
rządowej d. s. współpracy gos 
podarczej, która w tych dniach 
rozpoczyna się w Paryżu. Na 
sesji tej dokonana zostanie oce 
na wyników wzajemnej wymia 
ny w roku ubiegłym, omówio­
ne będą także problemy zwią­
zane z dalszym rozwojem ko­
operacji. (PAP)

Ogólna moc połączonego sy 
temu energetycznego krajó> 
socjalistycznych przekroczył., 
juz 65 000 MW. Obecnie 
to jeden z największych tego 
typu systemów w Europie. o0 
starcza on ponad 21
światowej produkcji 
elektrycznej.

Procent 
energii

W ramach systemu, enem 
tycznego RWPG Polska 
obecnie drugim (po ZSRR) pr 
ducentem energii elektrycznej 
W naszych elektrowniach (Pr$ 
myślowych i zawodowych) 0 
łącznej mocy ok 18 700 
wytwarza się obecnie przeszio 
91,5 mld kWh energii. (PAp)

Posiedzenie Rady Ministrów
Dokończenie ze str. 1

przed wszystkimi organizacjami 
gospodarczymi. W tym celu trze­
ba również skoncentrować wysiłki 
na rzecz stałej poprawy dyscypli­
ny realizacyjnej, szczególnie w 
dziedzinie handlu zagranicznego, a 
także dyscypliny wykorzystywa­
nia planowych środków technicz­
nych, materiałowych i finanso­
wych.

Na posiedzeniu wiele uwa­
gi poświęcono zagadnieniom 
rolnictwa. Rada Ministrów zo 
bowiązała wojewodów, służby 
rolne oraz organizacje gospo­
darcze współpracujące z rolni 
ctwem do zapewnienia spraw 
nego przebiegu prac przygoto­
wawczych związanych z kam­
panią wiosenną.

Jeśli chodzi o inwestycje — 
przed wszystkimi resortami i u- 
rzędami wojewódzkimi postawio­
no zadanie podjęcia do końca bie­
żącego miesiąca ostatecznych usta 
leń co do rozdziału robót dla 
przedsiębiorstw wykonawczych o-

stkich ogniw gospodarki i 
rządzania. Od prawidłowego; 
gospodarnego działania na 
tym polu, od pełnego wykony 
stywania cennych inicjatyw; 
wniosków zgłaszanych w zakła 
dach pracy, jak również w to. 
ku odbytych wojewódzkich na 
rad aktywu społeczno-gospo- 
darczego, zależy pomyślne wy 
konanie zadań 1975 r., których 
ranga jest szczególna, gdyż 
jest to rok VII Zjazdu PZPR, 
okres decydujący o bilansie ca 
łej bieżącej 5-latki oraz o two 
rżeniu warunków do dynami­
cznego rozwoju kraju w la- 
taeh 1976—80. (PAP)

Plenum RW FSZMP

raz takiego rozłożenia czasie

25 stycznia 1945 r. — ty­
dzień po wyzwoleniu Krako­
wa — ukazała się w tym mieś­
cie codzienna gazeta „Dzien­
nik Krakowski”. Po kilku 
dniach przeobraziła się ona w 
obchodzący właśnie 30-lecie 
.Dziennik Polski”.

Mija również 30 lat od 
wznowienia po wyzwoleniu 
pracy rozgłośni Polskiego Ra­
dia w Krakowie. Była to wów 
czas druga po Lublinie roz­
głośnia na terenach wyzwolo­
nych. (PAP)

H. Kissinger

Wielka Brytania

Nadchodzą najgorsze 
lata dla przemysłu 

samochodowego
Prezes największego brytyj­

skiego koncernu samochodowe 
go, Leyland — lord Stokes — 
oświadczył, iż najbliższe trzy 
lata będą najcięższe dla prze­
mysłu samochodowego.

Ze sprawozdania rocznego 
— przedstawionego przez lor­
da Stokesa — wynika, że za­
kłady Leylanda straciły w u- 
biegłym roku 8 min funtów, 
podczas gdy jeszcze w roku 
1973 ich zysk wynosił 26 min 
funtów. Przed wybuchem kry­
zysu energetycznego przewidy 
wano, iż samochody BLMC 
(British Leyland Motor Corpo 
ration) znajdą w roku 1975 
ogromny rynek zbytu w kra­
jach EWG, i że do tych krajów 
będzie można eksportować 
przeszło 10 min wozów. Obec­
nie, okazuje się, że takiej licz­
by samochodów nie bedzie 
można sprzedać przed rokiem 
1978. (PAP)

spotka się z R. Nixonem
Sekretarz stanu USA, Hen­

ry Kissinger w końcu bieżące­
go tygodnia spotka się w Ka­
lifornii z byłym prezydentem 
Stanów Zjednoczonych Ri­
chardem Nixonem. Oznajmił o 
tym rzecznik departamentu 
stanu. Będzie to ich pierwsze 
spotkanie od sierpnia 1974 r., 
kiedy to R- Nixon zrezygno­
wał ze stanowiska prezydenta 
USA. Obecnie R. Nixon prze­
bywa w swych posiadłościach 
w San Clemente. (PAP)

Zatwierdzone zostały nowe 
wzory obiegowych monet 
10-zlotowych: z wizerunkami: 
Adama Mickiewicza i Bolesla 
wa Prusa. Są to monety lep­
szego stopu, a więc bardziej 
trwałe, a jednocześnie mniej­
sze od dotychczasowych mo­
net 10 zl i wyraźnie różniące 
się wielkością od monet 20 zl.

Nowe 1Q-zlotówki będą 
wprowadzane do obiegu stop 
niowo. W pierwszej kolejno­
ści, bo już od 27 stycznia br. 
NBP rozpocznie wypłacanie 
monety 10 zł z wizerunkiem 
Bolesława Prusa (na zdjęciu).

Fot. — CAF

ku były w ubiegłym roku o 33 
procent większe niż w roku po­
przednim, osiągając wartość około 
366 min dolarów. Głównymi pozy­
cjami były tu urządzenia inwesty­
cyjne, wyroby walcowane oraz ar­
tykuły chemiczne. \

Dla dalszego rozwoju szero­
ko pojmowanej wśpółpracy go 
spodarczej między Polską i 
Francją istotne znaczenie rna 
fakt, że z początkiem bieżą­
cego roku strona francuska 
zniosła ograniczenia ilościowe, 
jakie były do końca ubr. sto­
sowane jeszcze wobec im­
portu z Polski. W ten sposób 
Polska traktowana jest na ryn 
ku francuskim pod względem 
ceł i kontyngentów ilościo­
wych tak samo, jak inne kra­
je należące do GATT.

poszczególnych faz procesu inwe­
stycyjnego aby nie dopuścić do 
spiętrzenia robót w końcu roku. 
Należy dokonać przeglądu stanu 
zaawansowania inwestycji szcze­
gólnie ważnych dla gospodarki i 
jak najszybciej nadrohić wszelkie 
powstałe w tej dziedzinie opóźnię 
nia.

Wobec niezadowalającej w dal­
szym ciągu dyscypliny ładunko-
wej transporcie, Rada Mini-
strów zobowiązała resorty, zjedno 
czenia i przedsiębiorstwa produk­
cyjne oraz całą administrację te­
renową do pełnego i bezwzględne 
go przestrzegania decyzji 1 posta­
nowień podjętych już uprzednio 
przez rząd w tej dziedzinie.

Rada Ministrów podkreśliła, 
że zdyscyplinowana realizacja 
tegorocznych zadań, utrwala* 
nie wysokiej dynamiki rozwo 
ju, lepsze wykorzystywanie in 
tensywnych czynników wzro­
stu produkcji — stanowią o- 
becnie naczelne zadanie wszy-

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Miejscami przelot 
ne opady deszczu lub deszczu ze 
śniegiem. Temperatura maksymal­
na od 2 stopni na wschodzie do 7 
na zachodzie.
lllllIHmimiimcMlIlllll
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.
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zagwarantowali w pełni wymaga 
ną wysoką jakość robót.

Dziennikarze z ZSRR u G. Forda

nie przyjaźni między narodem 
urugwajskim i radzieckim oraz w 
związku z 60 rocznicą urodzin.

Delegacja KG KP Kuby w Polsce
Na zaproszenie Komitetu Cen­

tralnego PZPR przybyła w piątek 
do Polski delegacja Komitetu Cen 
tralnego Komunistycznej Partii 
Kuby z członkiem Sekretariatu 
KC I. Malmierca Peoli.

Prezydent USA G. Ford przyjął 
w Białym Domu przebywającą w 
USA degelację dziennikarzy ra­
dzieckich — redaktorów wydaw­
nictw młodzieżowych. W czasie
spotkania jak poinformował
Biały Dom — G. Ford wyraził po­
parcie dla kontynuacji i rozszerze­
nia procesu złagodzenia napięcia 
oraz polepszenia stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich.

Rozmowy polsko-rumuńskie
Od 20 do 24 bm. obradowała w

Sesja biura ŚFZZ
Zgodnie z postanowieniami Ra-

Bukareszcie sesja polsko-ru-
muńskiej rządowej komisji współ­
pracy gospodarczej. Na zakończe­
nie obrad protokół o wynikach se­
sji podpisali ze strony polskiej: 
wiceprezes Rady Ministrów J. 
Tejchma, ze strony rumuńskiej 
wicepremier J. Fazekas.

Polska inwestycja
24 bm. Berlinie Zachodnim

odbyła się uroczystość zakończe­
nia prac przy budowie zakładów 
farmaceutycznych dla firmy „Weis 
kopf” wykonanych przez załogę 
przedsiębiorstwa przemysłowego 
nr 1 z Opola. Użytkownik złożył 
wykonawcom wyrazy najwyższe­
go uznania za doskonałe wywią­
zanie się z odpowed)lialnego kon­
traktu, jakim było wybudowanie 
obiektu przeznaczonego do pro­
dukcji lekarstw. Nasi budowlani

GLOS 
waldzko 
60-959
g i u m: 
doktora

dy Generalnej SFZZ, podjętymi 
w październiku ubiegłego roku w 
Hawanie, od 28 do 30 bm. odbę­
dzie się w stolicy NRD — Berli­
nie nadzwyczajna sesja biura 
SFZZ. Sesja ta poświęcona bę­
dzie, zgodnie z zaleceniami hawań 
skimi, problemowi kryzysu w 
świecie kapitalistycznym i jego 
wpływowi na warunki życia lu­
dzi pracy.

Order dla R. Arismendiego
W piątek na Kremlu przewod­

niczący Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, N. Podgórny wręczył 
Order Rewolucji Październikowej 
I sekretarzowi Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 
Urugwaju, R. Arismendiemu. To 
wysokie odznaczenie zostało mu 
przyznane za zasługi dla między­
narodowego ruchu komunistycz­
nego, za wielki wkład w umocnie-

WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. Grun- 
19. Adres pocztowy: skrytko nr ’074
Pcznoń Redaguje k o l e-

Marian Flejslerowicz (zastępco re-
_____ naczelnego). Tadeusi Kaczmarek 
(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinkowski,
Wiesław Porzycki (redaktor naczelny). Zbilut 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek,

Wywiad H. Schmidta
Kanclerz RFN, H. Schmidt, udzie 

lił wywiadu przedstawicielowi ame 
rykańskiego programu telewizyj­
nego PBS. W wywiadzie, emito­
wanym 23 bm. w godzinach wie­
czornych, Schmidt określił obecną 
sytuację gospodarczą świata, jako 
„bardzo niebezpieczną”. Trzeba 
zapobiec przekształceniu się obec­
nej recesji w świecie, w długo­
trwałą depresję.

Kanclerz RFN wyraził aprobatę 
dla przedstawionego przez prezy­
denta USA, Forda, planu zwalcza­
nia recesji i inflacji, oświadczył 
jednak, iż rząd amerykański zbyt 
późno zaczyna działać.

Zakończenie wizyty
Minister spraw zagranicznych 

RFN, H. D. Genscher zakończył w 
piątek dwudniową wizytę w Fin­
landii. Była to pierwsza oficjalna
wizyta członka rządu RFN. 
konferencji prasowej przed

Na 
od-

jazdem minister Genscher oświad 
czył, że zjednoczenie Europy za­
chodniej, światowy kryzys gospo­
darczy oraz sytuacja na Bliskim 
Wschodzie to problemy, które są 
obecnie przedmiotem największe­
go zainteresowania jego kraju.

Konferencja OPEC
W piątek w południe rozpoczęła 

się w Algierze konferencja mini-
sterialna OPEC Organizacji
Państw — Eksporterów Ropy Naf­
towej. Obradom przewodniczy 
algierski minister spraw zagra-

nicznych, Buteflika. W konferen­
cji uczestniczy 13 państw człon­
kowskich OPEC. Bezpośrednio po 
zakończeniu przemówienia mini­
stra Butefliki, które trwało około 
pół godziny, uczestnicy konferen­
cji OPEC postanowili, że dalsze 
obrady toczyć się będą przy 
drzwiach zamkniętych.

„SaIut-3" zakończył lot
W piątek zakończyła lot kosmi­

czny radziecka naukowa stacja or 
bitalna „Salut-3”. Po wykonaniu 
końcowych operacji stację zorien­
towano w przestrzeni i w ściśle u- 
stałonym czasie włączono jej sil­
niki. w wyniku hamowania stacja 
wprowadzona została na trajekto­
rię lądowania, weszła w gęste war 
stwy atmosfery nad wyznaczo­
nym rejonem Oceanu Spokojnego 
i przestała istnieć.

Autobus wpadł w przepaść
W czwartek w północnych In­

diach wydarzyła się tragiczna ka 
tastrofa. 31 osób powracających z 
pogrzebu poniosło śmierć, kiedy
autobus, w którym jechali
w przepaść 
Phłiaragarh.

pobliżu
runął 

miasta
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Dokończenie ze str. 1 
nie tylko zasilają liczebnie sze­
regi partii — powiedział on u, 
in. — lecz są również wyże­
rani w skład komitetów po­
wiatowych, powierza się im od 
powiedzialne funkcje. Nie za­
braknie również młodzieży » 
czynach podejmowanych dla 
uczczenia VII Zjazdu.

Reprezentanci wszystkich w 
ganizacji młodzieżowych zrze- 
szo-nych w Federacji, zabiera­
jąc głos w dyskusji, zgłaszali 
wiele propozycji nowych fora 
i nowych treści działania. Ko 
rzystając z tradycji i doświad­
czeń w takich przedsięwzię­
ciach, jak np. „Wiosna Czy­
nów”, współzawodnictwa Bry­
gad Pracy Socjalistycznej, tur 
niej „Młodzież Ojczyźnie”, 
szkolenia ideowo-polityczne, 
spotkania w cyklu „Partia roi 
mawia z młodzieżą”, rozwijać 
się będą nadal patronaty orga 
nizacji młodzieżowych nad 
przyspieszaniem cykli inwestj 
cyjnych i skracaniem okresu 
dochodzenia nowych zakładów 
do pełnej mocy, produkcyjnej 
Częściej podejmowane W 
orace na rzecz Funduszu Ataf 
Socjalnej Młodzieży (np. stii’ 
denci poznańscy w ramach 
FASM-u ' pracują przy 
szeniu nowvch domó^F akade­
mickich). Szczególnie ambit­
nym zamierzeniem na najbli* 
sze lata jest włączenie się w 
dzieży Wielkopolski do budo­
wy miasteczka uniwersytet' 
kieeo — „Uniwersytetu rd® 
2000”.

Główną ideą przyjętej 
raj uchwały w sprawie pfd 
gramu działania Federaff 
SZMP w Poznaniu było W1 —.................... . , „ nnktl.Silni jednością młodego F1’
lenia budujemy socjalisty
Polskę”, (kos)

Broń z USA dla Izraela
Jak pisze w piątkowy®! 

wydaniu dziennik „New i 
Times”, Stany Zi€dn<xS 
zamierzają sprzedać 
200 rakiet krótkiego 
(112 km) typu „Lance”. J 
nik uzyskał tę informację I 
amerykańskiego departam j 
tu obrony. (PAP)

„Lotek" płaci
P. P. Totalizator Sportowy ; 

wiadamia, że w zakładach 
J.otka z dnia 22 bm. stwiero* 
18 rozw. z 5 traf. — wyg • 'I 
116.730 zł, 3.795 rozw. Z 4 " * I 
wygr. po 830 zł i 106.113 f 
3 traf. — wygr. po 49 zł.

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (1^.5® 
kwartał (52 zl), półrocze (104 zł), rok (208 z 
od czytelników indywidualnych w kraju PrZ'^ 

ńiują urzędy pocztowe i listonosze do dni° 
każdego miesiąca poprzedzającego okres P 
numeraty. Instytucje zamawiają prenurper°A 
w PUPiK RSW „Prasa — Książka — RuC" ' nf 
Indeks nr 35029/35028
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Nasze przedsięwzięcie publicystyczne pod nazwą „Wielkopolska Panorama”, realizowane wespół z 
Wojewódzkim Komitetem Frontu Jedności Narodu, dobiegło końca. W cyklu reportaży napisanych przez 
dziennikarzy „Głosu” znalazł swoje miejsce każdy powiat województwa i każda dzielnica Poznania. 
Łącznie ukazały się do tej pory 34 publikacje. Wszystkie one złożyły się na szeroką panoramę przeobrażeń 
Ziemi Wielkopolskiej w trzydziestoleciu Polski Ludowej. W poszczególnych reportażach próbowaliśmy 
ukazać głębokie zmiany gospodarcze, społeczne i kulturalne, które objęły każdy skrawek naszego regionu, 
przedstawić ludzi, którzy latami, bez rozgłosu — swe siły, zapał i zdolności poświęcali pracy i działaniu 
dla dobra swojego zakładu, wsi, miasteczka. Trud i twórcze zaangażowanie ludzi pracy Wielkopolski 
sprawiły, że niektóre fragmenty naszego regionu w niczym nie przypominają obrazu sprzed trzech dzie­
siątków lat. Kierowała wspólnym wysiłkiem PPR a potem Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, wspo­
magana przez wszystkie środowiska społeczne pod egidą Frontu Jedności Narodu.

Dzisiaj publikujemy ostatnią — 35 — „Panoramę” w przeświadczeniu, że była to inicjatywa, która w 
pewnym stopniu stała się przyczynkiem do rekapitulacji dorobku naszego Trzydziestolecia.

Nie kryzys lecz przemiana

POLSKA 
RODZINA

WIE 1 KO POLSKA

eh® 
XXX --

Wildzie różnie się mó­
dl wiło: że jest dzielnicą 

robotniczą, kolejarską, 
czerWaną”, zadymioną, pro­

wincjonalną i jeszcze inaczej, 
zależnie od okoliczności.. Wszy 
ctkie te przymiotniki zrodziły 
się w latach międzywojennych 
i — często powtarzane — sta- 
jy się stereotypami. Niemniej 
i dziś jeszcze w jakiejś mie­
rze tę dzielnicę charakteryzu- 
ją.
' Wilda jest dzielnicą robot­
niczą. Przytłaczająca więk­
szość jej ludności utrzymuje 
się bowiem z pracy w prze­
myśle i transporcie. Czy jed­
nak jest jeszcze w takim sa­
mym stopniu, jak przed woj­
ną, dzielnicą kolejarską? Chy­
ba nie, bo po wojnie zmieniły 
się proporcje w wildeckiej gos 
snodąrce na korzyść przemy­
słu, a i sama kolej już nie ta, 
co dawniej. Dziś mniej na 
niej parowozów i takich tra­
dycyjnych zawodów jak ma­
szynista, palacz czy konduk­
tor, a więcej mechaników, e- 
lektryków, monterów i innych 
tynowo orzemysłowych spe­
cjalności.

Określenie „czerwona Wil- 
da’7 zrodzone w latach kiedy 
to zwłaszcza tutaj ciągle ja­
rzył się klasowy bunt przeciw 
ko kapitałowi, wyrażający się 
między innymi w strajkach, 
wiecach, pochodach robotni­
czych oraz w demonstracjach 
bezrobotnych przed siedzibą 
ówczesnego biura pośredni­
ctwa pracy na ulicy Czarniec­
kiego — także straciło swój 
wydźwięk.

Czy Wildę można jeszcze na 
zywać zadymioną? — Chyba 
nie. Wprawdzie gospodynie, z 
domów położonych orzy uli­
cach: Sikorskiego, Umińskie- 
go, Fabrycznej i innych, wciąż 
jeszcze narzekają na sadze i 
kurz, wdzierające się do mie­
szkań, gdy wiatr wieje od to­
rów kolejowych, lecz przyzna 
ń też, że Wilda jest znacznie’ 
czyściejsza niż przed laty. Mię

dzy innymi dzięki postępują­
cej elektryfikacji kolej i kur­
czącej się liczbie parowozów.

Zmienia się panorama wil­
deckiej zabudowy. Na Dębcu, 
Świerczowie, przy Hetmań­

skiej, Kosińskiego, Szczepana 
i w innych rejonach powstały 
zespoły współczesnych budyń 
ków. Całe ciągi ulic otrzyma­
ły nowe elewacje, chodniki i 
jezdnie. Między Dolną Wildą 
a Bema, na dawnym giganty­
cznym wysypisku śmieci, pow 
stał kompleks ładnych obiek­
tów sportowych. Rozlegle te­
reny nieużytków na dawnych 
łęgach nadwarciańskich zamie 
niono w kwitnące ogrody.

Dziś nie sposób już mówić o 
małomiasteczkowym wyglą­
dzie Wildy. Chyba że ma się 
na myśli — istotnie niezbyt re 
prezentacyjne — domy wildec 
kiego „city”, czyli Rynku. Je­
dnak nie one kształtują dzi­
siejszą panoramę Wildy; zre­
sztą wkrótce mają być zburzo 
ne, a w ich miejscu staną in­
ne, o wielkomiejskim charak­
terze.

☆
Wilda słynie z wielkiego 

przemysłu. I to nie byle ja­
kiego. Sekretarze wildeckiego 
Komitetu Dzielnicowego PZPR 
podkreślają na przykład waż­
ną cechę tego przemysłu: je­
go historycznie ukształtowaną 
i nadal pogłębiającą się spe-

Znklady Przemyślu Metalowego 
„H. Cegielski”. Hala budowy sil 

ników okrętowych.
CAF — fot. Sokołowski

A/ie, to nie będzie rzecz 
’ • ■ o służbie zdrowia, cho 

ciąż miejscem akcji 
jest szpital. Tym razem in­
teresują nas inni sojuszni­
cy człowieka chorego.

Zwyczaj i przyzwoitość 
nakazują, by odwiedzić na­
szego bliźniego, złożonego 
chorobą w domu czy szpi­
talu, zanieść mu jakieś ła­
kocie i kwiatki... Wpadamy 
zwykle na minutkę, ale po­
tem rozmowa jakoś się roz- 
krąca, nawet jeśli sam pa­
cjent jest milczący, w sali 
szpitalnej jest gorąco, ciska 
wy w?ęc płaszcz na jego 
no9k czasem nawet przy­
cupniemy na jego łóżku, 
komentując przy okazji ja- 
+sć usług szpitalnej pral- 

i spokojni z racji do- 
r~G spełnionego obowiązku 

wracamy do swych zajęć, 
ostawiając po sobie ból 

i pnrc^jkę mikro­

bie mam nic przeciwko 
odwiedzaniu człowieka cho- 

ze światem ze- 
, ^r^ym, świadomość, że 

® ^ś tam za szpitalnymi 
urami ktoś o nim myśli 
na niego czeka, stanowi 
rc zo cenną broń psychicz 

^alce 2 dręczącą cho- 
nu Znam oddział szpital- 

którym od pacjenta 
by przed wizytą le­

karską sam lub przy pomo­
cy kolegi się ogolił. I choć 
z początku każdemu wyda­
wało się to co najmniej 
dziwne, w efekcie okazało 
się bardzo użyteczne, bo 
odsuwało choć trochę myśl 
o chorobie na rzecz bardziej 
„normalnych” sytuacji.

Interesują mnie nie same 
odwiedziny jako takie, ale 
technika ich przeprawa

dzania. Pomijam już takie 
fakty, jak demontaż kra­
nów czy przeniesienie do do 
mu odwiedzającej osoby 
szpitalnego telefonu, kub­
ków czy sztućców, bo to o- 
statecznie można wliczyć w 
koszt leczenia (pod warun­
kiem, oczywiście, że nie bę 
dzie się za to obciążać fi­
nansowo pielęgniarki), acz 
kolwiek nie świadczy to o 
zbyt wysokiej kulturze pew 
nego odłamu naszego spo­
łeczeństwa.

Ostatnio zupełnie przy­
padkowo byłam świadkiem 
dość burzliwej wymiany

Wildę zrodził przemysł
cjalizację w konstruowaniu, 
produkowaniu, eksploatowa­
niu i remontowaniu taboru ko 
lejowego i samochodowego.

Na Wildzie mieści się Cen­
tralne Biuro Konstrukcyjne

@ Sk<(d WILDA wzięła swą nazwę? — Wyjaśnili to w swej 
książce pt. „W dawnym Poznaniu”: Zygmunt Boras i Lech 
Trzeciakowski. Na stronie 46 piszą o tym tak:

„1454 r. — We władzach miejskich pojawia się nazwisko mu­
ratora Mikołaja Wildy, który przez trzydzieści kilka lat należał 
do najbardziej wpływowych budowniczych miejskich. Był pię­
ciokrotnie ławnikiem, a aż 18 razy wybierano go na rajcę miej­
skiego. Mikołaj Wilda posiadał wieś Więrzbięcice i stąd naz­
wa Wilda przylgnęła do tego przedmieścia, a potem stała się 
nazwa określająca dzielnice współczesnego Poznania”.

O Czym jest Wilda dziś?
Jest wprawdzie najmniejszą pod względem obszaru, lecz za 

to najgęściej zaludnioną i wysoce uprzemysłowioną dzielnicą 
Poznania. Zajmując zaledwie 6,6 procent obszaru miasta, sku­
pia aż 15,6 orocent jeao ludności i daje ponad 25 procent ca­
łej produkcji przemysłowej.

Przemysłu Taboru Kolejowe­
go. Narodziło się w nim wiele 
typów parowozów, wagonów, 
lokomotyw spalinowych i au­
tobusów szynowych, używa­
nych przez koleje co najmniej 
pięciu krajów. Na Wildzie roz 
lokowały się największe zakła 
dy wytwarzające silniki trak­ PIOTR CHOJNACKI

zdań między lekarzem szpi 
tala przy ul. Lutyckiej w 
Poznaniu a parą dobrze u- 
branych ludzi. Poszło o to, 
że ci ostatni zbojkotowali 
znajdującą się na dole szat 
nię dla odwiedzających. Oni 
chcieli tylko tak, „na chwi­
leczkę”, więc po co te utrud 
nienia? Szatnia w kinie, to 
jeszcze można zrozumieć. 
Siedzi się przez dwie godzi

Nie zawsze na linii

Pacjent też człowiek
ny w nagrzanej sali, płaszcz 
na kolanach mógłby się wy 
dusić. Ale w szpitalu?

Jeżeli we wspomnianym 
wyżej dialogu nie były w u- 
życiu bardziej dosadne sfor 
mulowania, to tylko z oba­
wy, by lekarz „nie odgryzł 
się” na chorym. A przecież 
lekarz ten — jak wynikało 
z jego wypowiedzi — pod­
jął ten dialog właśnie w o- 
bronie chorego.

Pomimo nieustannych po 
stępów w dziedzinie chirur 
gii, mikrobiologii i nauk po 
krewnych, zakażenie szpital 
ne stanowi problem nękają

cyjne, lokomotywy spalinowe 
i wagony osobowe, czyi; słyn­
ny „Cegielski”. Tu mieszczą 
się Zakłady Naprawcze Tabo­
ru Kolejowego, wyspecjalizo­
wane w naprawie lokomotyw 
i wagonów motorowych.

W tej dzielnicy znajduje się 
też siedziba Poznańskiego Od­
działu PKS, specjalizującego 
się w międzynarodowych prze 
wozach ładunków’ ciężkich 
nietypowych: wielkich maszyn, 
turbin itp. Do ich przewozu 
używa się wielokołowych przy 
czep i potężnych ciągników.

Mieszczą się tu także Poz­
nańskie Zakłady Napraw Sa­
mochodów, przemianowane os 
tatnio na Fabrykę Obsługo­
wych Urządzeń Samochodo­
wych, Warsztaty Naprawcze 
PKS i — żeby obraz był peł­
niejszy — trzy duże dworce: 
Dworzec Główmy P^P. Dwo­
rzec Autobusowy PKS oraz ko 
Ulowy dworzec towarowy. 
Wszystkie z mniejszym lub 
wuększym zapleczem technicz- 
nvm.

Prócz owej silnikowo-trans-
Dokończenie na str. 6

cy ruspólczesną medycynę. 
Na zakażenie to narażeni są 
szczególnie chorzy podda­
wani zabiegom operacyj­
nym. Z zapartym tchem śie 
dziliśmy nie tak znów daw 
no doniesienia ze szpitala 
„Groote Schuur”, w którym 
dla Philipa Blaiberga, czło­
wieka z przeszczepionym 
sercem., utworzono specjal­
ny odizolowany oddział.

Prawo wstępu mieli tam tył 
ko lekarze, a połączenie ze 
światem zewnętrznym pro­
wadziło przez szczelnie zam 
knięte okno i urządzenia 
rozmównicze. Personel każ­
dego zespołu chirurgiczne­
go nakłada specjalny strój, 
osłania twarz maską, wal­
czy o pełną aseptykę narzę 
dzi i pomieszczeń. Od wszy 
stkich pracowników wyma 
ga się białych fartuchów. 
Nawet oficjalni goście, zwie 
dzający lecznicę, są w tako 
we wyposażani. Człowiek 
chory, osłabiony, wrażliwy 
jest bowiem na wszelkie in

Jaka jest współczesna ro­
dzina, co różni ją od 
wzorców popularnych w 

czasach naszych babek, jak 
wpływają na jej charakter 
przemiany naszego wieku, do 
jakiego modelu zmierza? Py­
tania tego typu coraz bardziej 
nurtują społeczeństwa na ca­
łym świecie. U nas problema­
tyka ta ze szczególną intensyw­
nością zajęła uwagę opinii pu­
blicznej przy okazji popularnej 
dyskusji .,2+1” czy „2 + 3”. 
Czyżby miało to świadczyć, o 
kryzysie instytucji małżeństwa 
i rodźmy jako takiej?

Poszukiwania
Socjologowie twierdzą, że 

mamy obecnie do czynienia nie 
z kryzysem rodziny jako in- 

■tytucji społecznej, ale z po­
szukiwaniem nowoczesnej for_ 
nu^y egzystencji. Wiele dotych 
czasowych wzorców zdezaktu­
alizowało się, zmiany w obycza 
iowości zachwiały już dawno 
-edziną patriarchalną we wszy 
-tkich cywilizowanych społe­
czeństwach. inny niż w po­
czątkach naszego wieku jest 
obecnie też charakter rodziny, 
podział ról rodzinnych itd.

Gotowych recept ha szczęś­
cie rodzinne nie było, i nie ma. 
Tednak dziś małżeństwo, ans. 
stęonie rodzina, staie przed du 
żo trudniejszymi zadaniami niż 
kiedyś. Światowi pesymiści ro­
kowali już nawet rozoad topo­
wego kształtu rodziny tworzo­
nej przez rodziców i dzieci. 
Mimo tych prognoz, potwier­
dzanych nrzez w+atki. insty­
tucja rodzino zdaje się jed­
nak krzennąć.

Jaka jest współczesna pol­
ska rodzina9

Zmiany obserwujemy już w 
okresie przedślubnym. Cha­
rakterystyczna dla okresu po­
woi enneeo liczbowa przewaga 
kobiet nad mężczyznami zaczy 

‘na się-Systematycznie zmniejr 
szać, a w wieku do 29 lat no­
towany jest już nawet pewien 
niedobór przedstawicielek płci 
pięknej. Zdezaktualizowało się 
zupełnie pojęcie mezaliansu. 
Młodzi ludzie sa zupełnie sa­
modzielni w wyborze życiowe­
go partnera, rzadko zasięgają 
opinii rodziców, na ogół sta­
wiają ich wobec dokonanego 
wyboru. Modernizacji i unrosz 
czeniu ulega obyczajowość na- 
rzeczeńska. Posag od dawna 
nie jest już wyznacznikiem 
wartości narzeczonych. O wie- 
’e bardziej liczy się natomiast 
cenzus zawodowy bądź wiedza 
poparta dyplomem wyższej u_ 
czelni. Motywem powstania 
współczesnej rodziny są prze- 
’e wszystkim indywidualne po 
+zeby' emocjonalne, choć z 
pewnością różnie nasilone w

fekcje, przynoszone z zew­
nątrz.

Więc jeśli istnieją możli­
wości zapobieżenia temu, 
dlaczego ich nie wykorzy­
stać? Być może budzą nie­
chęć z powodu swej nowo­
ści. Znam osoby, które za­
biegały o przeniesienie swe 
go męża czy ojca do inne­
go poznańskiego szpitala, w 
którym podczas odwiedzin 
nie trzeba zdejmować pła­
szcza. Osobiście wydaje mi 
się, że — tam, gdzie to jest 
możliwe — pozostawienie 
płaszcza w szatni i nało­
żenie białego fartu 
cha (zamierza się wprowa­
dzić ten zwyczaj w szpita­
lu przy Lutyckiej) powinno 
być naturalnym odruchem 
każdego, komu dobro chore 
go leży istotnie na sumie­
niu. Osobiście wprowadziła 
bym jeszcze jedno — racjo 
nowanie odwiedzających 
tak, by przy łóżku chorego 
znalazły się jednocześnie 
nie więcej niż dwie osoby. 
Czyż my, zdrowi, nie drży­
my nieraz z przerażenia, że 
(pomijam dni imienin i 
świąt rodzinnych) znów 
nam. się zwali na kark Fiku 
siński z cała, swoją ferajną 
i przewróci dom do góry no 
gami? A przecież pacjent to 
też człowiek. I w dodatku 
chory...

BYŁA PACJENTKA 

poszczególnych warstwach spo 
łeczeństwa i zależne od pozio­
mu wykształcenia.

Coraz częściej 
dwupokoleniowa

Coraz bardziej obniża się 
średni wiek nowożeńców we 
współczesnej polskiej rodzinie. 
Młoda rodzina staje się coraz 
częściej dwupokoleniowa, tzn. 
dziadkowie z reguły już (doty­
czy to g-ównie miasta) miesz­
kała osobno, choć w miarę 
możliwości w pobliżu swych 
dzieci. Nie oznacza to jednak 
wcale zerwania więzi wielko- 
rodzinnych. Przeciwnie, bada­
nia socjologiczne potwierdza­
ją częstość wzajemnych kon­
taktów, wzrastających szczegół 
nie po przyjściu na świat 
dziecka. kiedv mieszkająca w 
pobliżu babcia niejednokrot­
nie przejmuje oniekuńcze obo­
wiązki pracującej zawodowo 
matki. Jednak również czysto 
ona sama pracuje jeszcze za­
wodowo i wtedy problemy 
opiekuńczo-domowe muszą być 
rozwiązywane we własnym, za 
kresie, bądź nrzv nomocv ta­
kich instytucji jak żłobek czy 

szkole.
Niedostatek usług w zakre­

sie opieki nad dziećmi w połą- 
czeniu z rosnącymi aspiracja­
mi zawodowymi kobiet, a tak­
że chęcią zabezpieczenia ro­
dzinie coraz lepszych warun­
ków bytowych, powoduje, że 
zwłaszcza w miastach utrwala 
się model rodziny z jednym 
dzieckiem, choć przeciętna ro­
dzina miejska uważa za onty- 
maUe posiadanie dwojga dzie­
ci. Na wsi przeważa tradycyj­
na rodzina wielodzietna.

70 procent młodych ma­
tek po urodzeniu dziec­
ka kontynuuje pracę za­
wodową. co jest na ogół ak­
centowane przez współmałżon- 

uków. choć oznacza dla nich 
przejęcię dużej części obowiaz 
ków oniekuńczo-domowych. Za 
pytani iednak o opinię na ten 
temat śląscy hutnicy wypo­
wiedzieli się w zdecydowanej 
większości przeciwko pracy 
zawodowej żon. Faktem jest, 
że kobiety podejmują ją nie 
tylko ze wz^+dów ekonomicz­
nych. ale także w celu zaspo­
kojenia własnych asniracji, 
aktywniejszego uczestnictwa 
w życi” e"”<"ocznym.

Małżeństwa 
partnerskie

Współcześni małżonkowie są 
dla siebie partnerami nie tyl­
ko w życiu rodzinnym, lecz i 
zawodowym, coraz częściej re­
prezentują bowiem ten sam 
poziom wykształcenia, a na­
wet wykonują ten sam zawód. 
Z pewnością cementuje to wza 
jemne więzi, ułatwia wycho­
wanie dzieci. Zachwianie tej 
równowagi, brak porozumie­
nia itp. prowadzi niejedno­
krotnie do rozwodu. Polska nie 
należy tu jednak do krajów 
przodujących. Pod względem 
częstości rozwodów znajduje­
my się m. in. za Bułgarią, 
Anglią, Szwecja, NRD, Danią, 
ZSRR i USA. W ciągu ostat­
nich 20 lat liczba rozwodów, 
zwłaszcza w miastach, jednak 
rośnie.

Jak wyobrażamy sobie do­
brego ojca rodziny i matkę? 
On powinien być przede wszy­
stkim osobą dobrze zarabiają­
cą, dawać dobry przykład ro­
dzinie, być przvwiazany do 
domu, interesować się wycho­
waniem dzieci. Ona w pierw­
szym rzędzie winna reprezen­
tować cechy dobrej gospody­
ni, odznaczać się dobrym cha­
rakterem, być dobrą matką. 
Takie są opinie zebrane w ro­
dzinach łódzkich robotników. 
Opinie na temat udanego mał­
żeństwa kumulują się wokół 
warunków bytowych, standar­
du ekonomicznego, posiadania 
zawodu i stnłej p^acy nra.z wo­
kół cech osobovrości. Tylko naj
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„Komisja przyjęła../'

Mieszkanie pod klucz 
z usterkami?

Wydawać by się mogło, że 
nikogo w Polsce nie 
trzeba zachęcać do malo­

wania obrazów. Wystarczy przejść 
się po pracowniach malarskich, 
□ potem po salonach handlo­
wych zajmujących się sprzedażą 
współczesnej plastyki, aby prze­
konać się, że w tej akurat dzie­
dzinie produkcja jest ogromna, 
bez porównania większa niż moż 
liwości zakupu i to zarówno

PLASTYKA

Malarstwo 
z konkursu

Czytelnik pisze w liście 
do redakcji: „... proszę 
mi wytłumaczyć, dlacze­

go w imieniu lokatora odbiera 
od wykonawcy mieszkanie ko­
misja, i to nie zawsze lokato­
rom znana. Nie mam nic prze­
ciw komisjom, uważam tylko, 
że decydujący głos przy od­
biorze mieszkania powinien 
mieć najemca — przyszły lo­
kator, a całego bloku — przed­
stawiciele lokatorów. Życie 
bowiem- poucza nas> że komi­
sje są — delikatnie mówiąc — 
zbyt wyrozumiałe wobec wy­
konawców i nie zawsze kieru­
ją się interesem lokatora. 
Stąd zmora: usterki i niedo­
róbki, które trzeba usuwać 
zaraz pierwszego dnia. Najem­
ca — przyszły lokator, płacąc 
ileś dziesiątków tysięcy zło­
tych, jest klientem, a jako 
klient powinien mieć prawo 
d.o stawiania wymagań w mo­
mencie odbioru mieszkania”.

List niewątpliwie podejmu­
je ważny społecznie problem. 
Ust został poparty spisem 
wielu usterek i niedoróbek, a 
ich lista nie wywołałaby zdzi­
wienia, gdyby mieszkanie mia­
ło lat kilkadziesiąt. Lecz mie­
szkanie jest nowe, lokator 
wprowadził się doń miesiąc 
temu. W związku z tym można 
np. w trybie interwencyjnym 
postawić komisji odbioru kilka 
pytań. Na przykład: dlaczego 
komisja odbioru wykazała ty­
le tolerancji wobec wykonaw­
cy; dlaczego patrzyła i nie 
dostrzegła; dlaczego wskutek 
swojej decyzji obdarza nrzy- 
szłego lokatora bublem, dlacze 
go naraża go od pierwszego 
dnia na zgryzoty, wydatki?

Zaznaczyć trzeba, że nie jest 
to list odosobniony. Czytelnicy 
nieustannie sygnalizują ten 
problem i domagają się roz­
ciągnięcia kontroli nad komi­
sjami.

Nie wiadomo zupełnie,-, dla­
czego zwykło się u nas mnie­
mać, że mieszkanie jako naj­
bardziej oczekiwane szczęście 
może być wyjęte spod reguły 
„towar — pieniądze — klient” 
Uważało się i po części uważa 
do dziś, że każde mieszkanie 
'est dobre, byle tylko było. 
Stąd chyba wzięło się przeko­
nanie, że przyszły lokator po­
winien brać co mu dają i nie 
wybrzydzać. Więc ludzie brali 
i mieli co najwyżej pretensje

do swojego pecha życiowego, 
jeżeli trafili na różnego typu 
usterki i niedoróbki, od same­
go początku obniżające stan­
dard mieszkania.

Ale czasy się zmieniają, bu­
dujemy coraz lepiej, z coraz 
większą troską o wygody lo­
katora, a nie tylko o to, żeby 
lokatorowi nie padało na gło­
wę. Weszło w życie nowe pra­
wo lokalowe, które przyjmuje 
generalną zasadę, że mieszka­
nie powinno stanowić coraz 
powszechniej osobistą włas­
ność obywatela, zagwaranto­
waną pełną ochroną prawną. 
I ranga budownictwa miesz­
kaniowego w całokształcie po­
lityki społecznej, i nowe pra­
wo lokalowe stawiają wyraź­
nie na ochronę interesu loka­
tora — najemcy Jednak pozo­
stałości czasów minionych da­
ją o sobie wciąż znać, bowiem 
ani polityka społeczna, ani 
prawo nie zapewnią w sposób 
automatyczny i natychmiasto­
wy wszystkich praw lokatoro­
wi w każdym pojedynczym 
przypadku. Teraz rzeczywiście 
chodzi o to, by te pryncypia 
„trafiły pod strzechy”, by re­
gulowały wszelkię problemy 
na samym dole.

Do takich pozostałości nale­
ży niewątpliwie sam tryb od­
bierania bloków i mieszkań, 
zwłaszcza w budownictwie 
spółdzielczym. Zwyczajowo po 
wołuje się mieszaną komisję z 
przedstawicieli wykonawców i 
inwestorów, z tym, że to właś 
nie inwestor — spółdzielnia 
reprezentuje swoich członków, 
przyszłych lokatorów. Obowią 
zujące przepisy w sprawie 
kompetencji i uprawnień tych 
komisji są jasne, a nawet ry­
gorystyczne. Ale bądźmy szcze 
rzy: te dwie strony nie są z 
księżyca i znają sytuację spo­
łeczna. Wiedzą, co to znaczy 
oczekiwanie na mieszkanie, a 
więc z natury rzeczy działają 
pod wielkim ciśnieniem. To- 
warzyszvłem pracv takiej ko­
misji. Rzeczywiście detale, 
które dla każdego lokatora są 
uciążliwe, dla komisji nie 
przedstawiały większego zna­
czenia. Panuje pogląd, że lo­
kator z administracją popra­
wią to i owo. Zatem następują 
podpisy na protokole i koniec. 
A za tydzień wraz z lokatora­
mi wchodzą do mieszkań eki­
py remontowe.

Korespondencja 
George Sand 

zagrożona

Od 1964 roku regularnie 
ukazywało się 10 pierw­
szych — z projektowa­

nych 25 — tomów spuścizny 
epistolarnej George Sand. 
Wydawcą obszernej korespon­
dencji tej sławnej Francuzki 
była oficyna „Editions Gar- 
nier”. Ostatnio wydawca za­
wiadomił, że na tomie X koń­
czy się edycja, chociaż dwa 
następne tomy są gotowe do 
druku. Przyczyna? Brak pa-' 
pieru, brak środków, mała 
opłacalność handlowa tego ro­
dzaju edycji.

Wbrew twierdzeniu wydaw. 
cy, edycja wzbudziła wielkie 
zainteresowanie na całym 
świecie, a zatem jej zamknię­
cie może okazać się niepoweto­
waną stratą nie tylko dla fran­
cuskiej kultury. Część kores­
pondencji znajduje się w rę­
kach prywatnych i jeśli nie 
będą publikowane dalsze to­
my, u właścicieli listów mogą 
zjawić się handlarze, którzy te 
dokumenty epoki wykupią i — 
według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa — sprzedadzą z 
zyskiem kolekcjonerom zagra­
nicznym.

W wydanych dotychczas to­
mach jawiła się George Sand 
jako kobieta inteligentna, by­
stra, interesująca się wszyst­
kim, co w jej czasach łączyło 
się z literaturą, sztuką, poli­
tyką, filozofią. Choć nie stwo- 
rzyła wielkiego dzieła, z pew­
nością była zwierciadłem i 
echem swych czasów. (PAP)

^STRONA /

Samorządowi mieszkańców 
nadano wiele realnych upraw­
nień w zakresie nadzoru nad 
Gospodarką w osiedlach. W 
działalności samorządu miesz­
kańców ważne miejsce zajmu­
ją sprawy z zakresu eksploa­
tacji zasobów mieszkaniowych, 
utrzymania w należytym sta­
nie mieszkań, budynków miesz 
kalnych i ich otoczenia. Z tego

wynika, że samorząd mieszkań 
ców powinien się ukonstytuo­
wać z inicjatywy spółdzielni 
jeszcze w trakcie budowy blo­
ku, powinien towarzyszyć bu­
dowie i zajmować się kontrolą 
pracy wykonawcy. Trzeba tyl­
ko, aby w trosce a interes lo­
katora zarządy spółdzielni do­
prowadzały do odpowiednio 
wczesnego wyłonienia samo­
rządu mieszkańców spośród 
przyszłych lokatorów. Ma to 
ważne znaczenie z punktu wi­
dzenia przejmowania współ­
odpowiedzialności za stan 
mieszkań przez samorząd, je­
śli chcemy, by był prawdzi­
wym gospodarzem.

Tymczasem w praktyce do 
nieodosobnionvch faktów nale 
ży i ten, że inwestorzy, dzia­
łający przecież w imieniu lo­
katorów, ukrywaią mieszkania 
przed przyszłymi lokatorami, 
jak tylko mogą. Żeby wejść w 
trakcie budowy do swojego 
mieszkania, trzeba nokonać 
nie lada zapory. Wykonawca 
odgradza się od kontroli przy­
szłych lokatorów zakazami 
wstępu na teren budowy. Ale 
za dwie dychy wartownik 
zm:enia się w uprzejmego 
przewodnika. Oczywiście, ta wi 
zytacja lokalowa jest niele­
galna.

Uważam, źe trzeba tym 
wszystkim praktykom wydać 
bezwzględną walkę. Lokatoro 
wi winno się zapewnić moż­
liwość nadzoru nad budowa 
jego przyszłego mieszkania. I 
trzeba doprowadzić do bez­
względnego przestrzegania za 
sady, że w skład komisji od­
bioru wchodzą przedstawicie­
le samorządu — znani i wy­
brani przez lokatorów. Uwa­
żam ponadto, że dzień odbio­
ru powinien bvć podawany do 
wiadomości lokatorów tak, 
aby każdy lokator mógł ucze­
stniczyć w odbiorze swojego 
mieszkania.

Batalia o jakość naszych 
mieszkań jest walką o pod­
wyższenie solidności przedsię­
biorstw budowlanych, a zara 
zem walką o poziom naszego 
życia, o jego kulturę. Dlatego 
trzeba zaostrzać kryteria od­
bioru mieszkań w takim stop­
niu, by żadne wymówki o ciś­
nieniu i niecierpliwości spo­
łecznej nie mogły stać się 
okazją do tolerancji wobec 
wykonawców. Budujemy nie 
na dziś, ale na wiele lat na­
przód. Mieszkanie to nie para 
butów, które można zmieniać 
co sezon.

A swoją drogą ciekawe, ile 
przeznacza się pieniędzy na 
usuwanie usterek, niedoróbek 
ito.? Kto odpowie na to pyta­
nie?

STEFAN KURECKI

instytucji mecenatu państwowe­
go jak i samego społeczeństwa. 
Dobry obraz mimo to jednak by­
najmniej nie przestał być towa­
rem zdecydowanie deficytowym. 
Działające dotąd bodźce i me­
chanizmy gwarantują co prawda 
powstawanie coraz to nowych 
obrazów, szczerze mówiąc jednak 
tyiko od strony ilościowej. Roz­
maite drobne, angażujące naj­
częściej twórców do przeglądu 
remanentów we własnej pracow­
ni, konkursy, więcej bowiem chy­
ba w sumie szkód przynoszą niż 
pożytku, pochłaniając przy tym, 
zapewne także wcale niemałe fun 
dusze.

W tej sytuacji Zarząd Okręgu 
ZPAP w Poznaniu wspólnie z Mi 
nisterstwem Kultury i Sztuki oraz 
wydziałami kultury miasta i wo­
jewództwa, zdecydował się za­
miast kilku lokalnych konkursów 
malarskich zorganizować jeden, 
ale za to znaczny, liczący się, o 
charakterze zdecydowanie ogó1- 
nopolskim. Dedykowany on został 
pamięci wybitnego, od dawna już 
nieżyjącego, mocno związanego 
całą swą twórczością z Pozna­
niem, artysty Jana Spychalskie­
go. Po raz pierwszy konkurs ten 
odbył się przed rokiem.

Zarówno liczba nadesłanych 
wówczas prac jak i sam standard 
artystyczny tych najlepszych, do­
puszczonych przez jury na wy­
stawę, wskazywały, że ten właś­
nie konkurs ma wszelkie szanse, 
aby stać się jedną z pierwszo­
planowych imprez plastycznych w 
naszym kraju. Materiał, którego 
dostarczył nam kolejny, drugi 
już konkurs, w świetle czynnej 
obecnie w salach poznańskiego 
BWA wystawy, opinię tę zdaje 
się potwierdzać w całej rozciąg­
łości.

Na zdjęciu: Obraz Jerzego Mro­
żą z Łodzi „Wszystkie miejsca za 
rezerwowane" — II nagroda O- 
gólnopolskiego Konkursu Malar­
skiego im. Jana Spychalskiego w 

Poznaniu. •
Fot. — I. Lewandowska

Nie tyle może nawet wysokie 
nagrody, co bardzo odpowiada­
jące zawsze twórcom, szeroko ■ 
pojemnie sformułowane hasło wy 
woławcze konkursu: „Artysta i 
przestrzeń, w której żyje” spowo 
dowało, że napłynęła nań rekor­
dowa liczba prac z całego kraju, 
a przede wszystkim z czterech o- 
środków: z Warszawy, Poznania. 
Lodzi i Gdańska. Jurorzy otrzy­
mawszy do dyspozycji blisko pół 
tysiąca płócien profesjonalnych 
malarzy, mieli więc na pewne w 
czym wybierać, chcąc uhonoro­
wać udziałem w wystawie najcie­
kawsze pod względem artystycz­
nym obrazy, a przy tym mieszczą 
ce się w samym haśle wywoław­
czym imprezy. Takich prac znaleź 
li aż 116, nagradzając — ich zda 
niem najlepsze — 20 nagrodami i 
wyróżnieniami.

Na wystawie w salach Arsena 
łu zaskakuje widza przede wszy 
stkim zgoła niekonkursowy cha­
rakter zarówno poszczególnych 
prac jak i całości ekspozycji. N-jj 
częściej bowiem wystawy prezen 
tujące prace nadesłane na kon­
kurs mają swoiste, łatwo zauwa 
żalne, piętno. Coś ze szkolnego 
wypracowania, w którym liczy się 
nie tyle inwencja i wyobraźnia, 
co zgodność wypowiedzi z narzu 
conym tematem czy hasłem. Tu­
taj tymczasem tego właśnie, by­
najmniej, się nie odczuwa. Są 
tylko mniej lub bardziej efektów 
ne, sprawnie na ogól malowane 
obrazy, próbujące przekazać 
swym odbiorcom pewne, żywo 
dziś obchodzące naszych twór­
ców treści. A że wśród malarzy, 
którzy zdecydowali się wziąć u- 
dzial w tym konkursie, znaleźli 
się także i ci najwybitniejsi, plo 
ny po prostu musiały być wła­
śnie takie. Różnorodne i bogate.

Nie sposób na podstawie jed­
nego czy dwóch obrazów, wyrwa 
nych z szerszego kontekstu twór­
czości poszczególnego artysty for 
mułować jakieś więżące opinie 
na temat jego malarstwa. Nie

sposób chyba także poddawać tu 
taj w wątpliwość werdyktów jb 
ry, chociaż pierwsza nagroda, Po 
dobnie zresztą jak ma to miej, 
sce w każdym na dobrą sprawę 
konkursie, i tym razem budzić mó 
że w odbiorcach niejakie wqtp|; 
wości.

Warto natomiast chyba, na 
marginesie tej wystawy, zwrócić 
uwagę na pewne nowe układy 
i zjawiska artystyczne, dochodzą 
ce powoli do głosu w naszym ma 
larstwie. Nie tylko bowiem sztu­
ka typowo abstrakcyjna czy p0S( 
impresjonistyczna znalazła się A 
odwrocie na tej wystawie, ale । 
sprawująca dotąd rząd dusz w 
naszym młodym malarstwie, sztu 
ka nowofiguracyjna. Jej miejsce 
zdaje się zajmować malarstwo 
poetyckie i surrealne. jeszcze nie 
realistyczne, ale z całą pewno- 
ścią wyrażeniowe. Na ile jednak 
wynika to z upodobań i gustów 
jurorów oraz warunków konkur­
su, a na ile z wewnętrznych prze 
mian dokonujących się obecnie 
w pols’plastyce, przyznać $e 
muszę, że nie potrafię jeszcze jed 
noznacznie odpowiedzieć.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Odkryci® po przeszło 
200 łatach

Znany z wielu prac nauko­
wych, m. in. autor pierwszej 
analizy autografu Kopernika 
„De revolutionibus...” doc. Je­
rzy Zathey z Biblioteki Ja­
giellońskiej w Krakowie odna 
lazł w Bibliotece Watykańskiej 
w Rzymie zaginione przed po- 
nad 200 laty rękopisy profeso 
ra teologii Uniwersytetu Ja­
giellońskiego od 1443 r„ kazno 
dzież i- kopisty — Jana z Kęt, 
nazywanego także Janem Kan I 
tym. Odkrycie pozwoliło usta- ! 
lić prawdziwe nazwisko Jana 
z Kęt, jednego z profesorów 
krakowskiej Akademii, któr/ 
uznany został przez Kościół za 
świętego..

Odnalezione rękopisy, wcze 
śniej bezskutecznie poszukiwa i 
ne, wysłane zostały z Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego do Rzy 
mu w 1728 roku, gdzie były po 
trzebne do procesu kanoniza­
cyjnego. Po wykorzystaniu nie 
zostały zwrócone.

Poza kopiami tekstów biblij 
nych Jana z Kęt rękopisy za­
wierają także jego własne tek 
sty oraz tzw. głosy polskie, ze 
brane w słowniczki polsko-la- 
cińskie. Dzięki temu rękopis? 
średniowiecznego uczonego sta 
nowią cenny materiał dla pa- 
leografów i filologów, zajmu­
jących się polskim słownic­
twem z tego mało dotychczas 
znanego okresu. (PAP)
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Co oni z nami zrobią? — 
wieczorną ciszę przerwał 
okrzyk Hanki.

Stała z głową opartą o pry­
czę. W słabo oświetlonym ba­
raku wyraz jej twarzy był nie 
widoczny, ale w głosie przebi­
jał strach. Więźniarki spojrzą 
ły na nią. Je także ogarnął 
lęk.

— Spalą nas w kremato­
rium, lub rozstrzelają — odez 
wała się wreszcie Katia. Zes­
koczyła z górnej pryczy i po­
deszła do Hanki. Pogłaskała ją 
po głowie i zapytała

— Czego się boisz? Umiera­
nia? Śmierć to przecież wyba­
wienie. Nie masz dość życia, 
takiego życia?

Hanka rozszlochała się. Gło 
śno, przejmująco. Kilka ko­
biet zsunęło się z legowisk i 
zbliżyło do niej. Pocieszały ją, 
lecz Hanka, wciąż szlochając, 
powtarzała: co oni z nami zro 
bią?

☆ *

Żadna z kobiet-„numerów” 
nie potrafiła odpowiedzieć na 
to pytanie, choć wszystkie czu­
ły, że ten styczniowy wieczór 
1945 róku jest inny od wszy­
stkich poprzednich przeżytych 
w Babicach, jednym z podobo 
zów Oświęcimia — Brzezinki. 
WTiedziały, że coś wkrótce mu 
si się wydarzyć. Od kilku dni 
zachowanie aufseherin (doroz.

Zanim nadeszła wolność

OŚWIĘCIMIACY
ścią końcem pejczu ściągała ko 
ce z pryczy. Kiedy ostatni zai 
lazł się na klepisku, wrogo o- 
najmiła kobietom:

— Koce nie będą wam p°' 
trzebne. Bądźcie gotowe, 0 
dwie, może trzy godziny
ruszamy.

>zy. 
prze 
więź 
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czyni) i esesmannów pilnują­
cych 250 kobiet i tyluż męż­
czyzn, uległ zmianie. Byli tak 
samo okrutni w codziennym 
znęcaniu się nad więźniami, a 
mimo to panowało wśród nich 
jakieś zdenerwowanie, po­
płoch...

Wśród więźniarek i więź­
niów krążyła już pogłoska: 
żołnierze Armii Czerwonej są 
blisko Oświęcimia. Nie wszy­
scy .wierzyli w prawdziwość 
tej wieści, ale wszyscy o tym 
mówili. To dodawało otuchy.

&
Wreszcie Hanka się uspokoi 

ła. Pozwoliła położyć się na 
koi. Usnęła. Zamilkł jej płacz. 
Czuwała przy niej Katia, zaw 
sze skora do opiekowania się 
tymi, które traciły odwagę. W 
baraku panowała ci/za, tylko 
czasem któraś z kobiet krzyk 
nęła przez sen. ,

Pośrodku nocy* rozległ się 
hałas u drzwi wejściowych. 
Rozbudzone, kobiety siadły na 
pryczach.

— Co się dzieje? — powta­
rzały szeptem, ale żadna

podeszła do drzwi, żeby zapa­
lić światło. Wtem zgrzytnął 
klucz w zamku i na progu sta 
nęła aufseherin, a za nią kil­
ku esesmanów. W rękach trzy­
mali karabiny.

— Przyszli po nas — jęk­
nęła Hanka.

— Nie, to niemożliwe — za­
pewniała ją z przerażeniem w 
głosie Celina.

— Cicho — syknęła Katia.
Więźniarki w napięciu wpa 

trywały się w przybyszów, a 
oni w milczeniu dość długo sta 
li na progu. Potem któryś z 
nich zapalił światło. Mówili 
coś między sobą. Weszli do 
wnętrza baraku i chodząc mię 
dzy pryczami kolbami uderza­
li wychylające się „numery". 
Wreszcie jeden dał znak i ca­
łe esesmańskie towarzystwo 
opuściło barak.

Teraz zrobiło się głośno, ko 
bioty zeszły z legowisk, jedna 
przez drugą coś krzyczały.

— Bądźcie cięhq — prawie 
ze złością powiedziała Katia 
— nie widziałyście, jakie ma­
ją mroczne twarze? Teraz 

nie niech oni się boją, a nie my.

Zobaczycie, że to już koniec 
ich panowania.

— Ale zanim to nastąpi, wy 
mordują nas wszystkie — spo 
kojnie stwierdziła Celina.

— Kładźcie się — bąknęła 
Katia — czuwanie na nic się 
zda.

Zastraszone tą nocną wizytą, 
powoli znów wchodziły na pry 
cze. Otulały się lagrowymi ja 
kami. W nieogrzanym baraku 
pano.wało lodowate zimno.

*

Ranek 18 stycznia 1945 roku 
wywołał jeszcze w;ększy nie­
pokój wśród Polek i Rosjanek 
— więźniarek Babic. Wstały o 
godzinie 4.30. W pół godziny 
później miał odbyć się apel 
przecl barakiem. Chyba godzi­
nę ęzekały u dtzwi zmarznię­
te, niewyspane. A kiedy wre­
szcie nadeszła aufseherin — 
tym razem nie nawoływała do 
wyjścia na dwór, jak to zaw­
sze czyniła. Tylko krótko po­
wiedziała: — Ąpelu nie bę­
dzie. —/A potem, popychając 
stłoczone więźniarki, przecisnę 
ła się do wnętrza i z wściekło

ruszamy. . drz
Wyszła. W baraku powstań * 

wrzawa. Więźniarki potyka'| v 
jąc się o brudne, cuc^ 
szmaty, skupiły się Pape 
pryczami.

— A widzisz — zaczęła . 
ka, ale Katia już dopadla a -- 
niej i zakryła jej usta ^Pyt

— Przestań, czy ty nic n 
rozumiesz, przecież to kom_ 
Koniec naszej gehenny, c't-. ą 
pień, obozu, wojny — mos*-' 
to śm:ała się histerycznie-

Hanka odsunęła się od a ■ 
Patrząc ponuro ciemnyn" I 
czarni na Katię zapytała: a i , to 
kąd wyruszamy, do krem^.,płmif 
rium, czy pod ścianę śm-e‘

Pozostałe kobiety żarna-,.2mow 
bezruchu, a w chwilę P1^ «oś p 
kilkanaście głosów . jąc
ło naraz: — Dc krematoria i.

— Jeśli tak ma j
niech się stanie jak 
dzej — krzyknęła Hanka i 
ciła sie z ołaczem na kkP1

Dyl

ciła się z płaczem na — 
Katia nic nie P°w’e^ZL-

Wysoka, chuda z bladą 
rzą, na której czerwień*’^, 
blizna, po niedawnym 
niu szpicrutą, stała 
ale i w jej oczach poja"1-^

Koł, 
>i! 
czac 
Cach
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Zacząć należy od nowe­
go tytułu w pięknej, 
świetnie dobieranej i 

bardzo starannie przygotowy- 
wanej edytorsko serii „Ludzie 
^1". Jest to już 29 tom tej 
$erii. Stanowi go monograficz 
na, ale w tonacji zbeletryzo- 
wa'ne| utrzymana praca Rad 
ko Pytlika - „Włóczęga Jaro­
sław Haszek” (przekład Ma­
rii Erhardtowej) opowieści o 
życiu, peregrynacjach loso-

i nade wszystko twórczo 
ści autora „Dobrego wojaka 
Szwejka" powieści która zro 
biła światowa karierę ‘ nale­
ży do najbardziej poczytnych 
po dziś pozycji światowej kia 
Syki. Rzecz jest napisana ży­
wo. a przy ty™ bardzo ser­
decznie.

A w innej serii, kierowanej 
od lat przez niezmordowane- 

o erudytę Wacława Zawadź 
kiego mianowicie „Biblioteki 
Pamiętników Polskich i Ob­
cych" otrzymuje czytelnik 
rzecz na swój sposób rewela­
cyjna, mianowicie „Wspom­
nienia” Anny Dostojewskiej. 
(Przekład • posłowie, bardzo 
interesujące Zbigniewa Pod- 
górca). Anna Dostojewska, 
wierna i jakże oddana towa­
rzyszka życia wielkiego pisa­
rza. ale w pożyciu codzien­
nym człowieka bardzo trudne 
go, poczuła potrzebę napisa­
nia swych wspomnień przy 
przeglądaniu notatek i zapis­
ków tak własnych, często ste­
nograficznych, jak męża. Tak 
o tym pisze: „...znalazłam w 
nich tak ciekawe szczegóły, że 
mimo woli zapragnęłam je 
przekazać już nie znakami ste 
nograficznymi, lecz pismem

zrozumiałym dla wszystkich, 
tym bardziej, iż byłam pew­
na, że treść ich zainteresuje... 
niektórych wielbicieli talentu 
mego nieodżałowanej pamięci 
męża, pragngcych dowiedzieć 
się, jakim był Fiodor Michaj- 
łowicz w swoim życiu prywat­
nym". Ale oto zaraz inny cy­
tat, tym razem z Boy’a Źeleń 
skiego: „Dwa dla kbbiety 
sposoby wejścia do literatury. 
Jeden — pisać książki, drugi, 
stać się czymś w życiu wielkie 
go pisarza”. Ten cytat jest po

Z książką na ty

Bibliofilskie pozycje
trzebny, bo właśnie, jak to 
podkreśla autor posłowia, 
Anna, zakochana nieprzytom­
nie w swym Fiedi, stała się je 
go dobrą muzą, kto wie, czy 
nie prawdziwym motorem je­
go wspaniałych dzieł, które w 
innej sytuacji mogłyby w ogó 
le nie powstać. To Anna za­
jęła się chorym nieuleczalnie 
Dostojewskim, to ona wyciąg 
nęła go z długów, to ona o- 
kazywała ogromną pobłażli­
wość choćby dla jego skłonno 
ści do hazardu, to ona pot-a 
fiła znosić pogodnie osobliwe 
nastroje genialnego małżon­
ka. Stanisław Mackiewicz by, 
zdania, że bez Anny nie było 
by Dostojewskiego...

A teraz cacko nad cacko, 
gratka niebywała dla bibliofi 
lów, prześlicznie wydany tom

Triedy przekraczam próg 
k kabiny projekcyjnej, 

trwa praca nad przygo­
towaniem kolejnego seansu 
filmowego. Właśnie przed chwi 
lą dostarczono do kina kopię 
filmu „Noc amerykańska”. 
Film fabularny to około 3 ty­
siące metrów taśmy filmowej, 
podzielonych na tzw. akty re­
żyserskie, po dwa na jednej 
szpuli. Każda z nich wyświe­
tlana jest mniej więcej przez 
20 minut.

Spoglądam przez okienko 
kabiny projekcyjnej: na sali 

I kinowej światła są jeszcze za- 
■ palone, ludzie powoli zajmu­
ją swoje miejsca, słychać mu­
zykę, której natężenie jest od 
powiednio regulowane z kabi­
ny. Na ekranie pojawiają się 
przeźrocza reklamowe wwświe 
tlane przez specjalny rzutnik. 
Do tego czasu kopia filmu zo­
stała już szczegółowo przejrzą 
na przy pomocy luny. Odbiór 

' techniczny kopii filmowych, 
bo tak fachowo nazywa się ta 
czvnność, należy do obowiąz- 
ków pracowników kina. Poz­
wala to ustrzec się przed róż­
nymi niespodziankami w cza­
sie projekcji, gdyż kinoopera­
tor może wcześniej odszukać 
^ystkie „grzechy” filmu.
Operatorzy kina „Pałacowego” 
Adam Fabiś i Stanisław Jacko- 
*ml( przy pracy oodczas projek­

cji filmu.
Fot. — H. Kamza

Za plecami widzów

Tajemnice kabiny operatorów kinowych
Faktem jednak jest, iż „nie 

spodzianki” zdarzają się od 
czasu do czasu. Taśma filmo­
wa posiada cztery stopnie zu­
życia, a norma dla jednej ko­
pii wynosi 400 projekcji. Ale 
filmy szczególnie popularne, 
czy też wyświetlane w ramach 
„Pożegnań z filmem”, znacz­
nie przekraczają tę granicę. 
Na przykład amerykański film 
„Zabójcy” był wyświetlany 
podczas 1 200 seansów — a 

i PT Atmosferę pełną napięcia 
i Przerwało dopiero wejście 
i Wnia Józia, konwojowane- 

60 Przez esesmanna.
. biadanie — obwieścił 

Wesoło Józio.
i ^Mniarki ruszyły ku 

a drzwiom z blaszanymi kubka- 
‘p w rękach. Odbierały pajdy 
lichego chleba i czekały na 

' ^Pełnienie kubków płynem 
iłującym herbatę.
I« - Pa •i co się dzieje? — cicho 
^Pytała Celina.

Pochylony nad konwią Jó- 
\ -’*V SZeP^: — Ewakuacja. 
ł WWn- dy Podawał następnej 

. J^iarce jej porcję dodał: 
; nieę e bóJ’cie się, z nimi ko-

zostaniemy spalone — nerwo­
wo zaczęły spełniać rozkaz. 
Stara, pokruszona słoma po­
kryła podłogę. Rozszedł się 
zapach stęchlizny.

Wkrótce do baraku wpadło 
kilkunastu esesmannów. — 
Raus, alle raus (wynoście się...) 
— nawoływali.

Kobiety w popłochu biegły 
do drzwi. Raz po raz na plecy 
którejś spadały cięgi. Na dwo 
rze ustawiły się piątkami. Z 
daleka dojrzały, że również 
mężczyźni — „numery” goto­
wi są do wymarszu.

— A więc nie spalą nas — 
stwierdziła z ulgą Katia.

— To co zrobią? — spytała 
Hanka, ale nie otrzymała od­
powiedzi, bo akurat z baraku 
wyszła hitlerowska dozorczy- 
ni i wskazując~na trzy kobie 
ty, podała im zapałki. — Pod 
palcie słomę w baraku — za­
komenderowała.

rL najbliżej chłopaka, 
-'^IeChnęły Się d° niego' 

jakby przeczuwając 
mi^dzy nimi, wrzasnął 

P° niemiecku. Józio,
dział Przestraszonego, powie- 

J d°Ac głośno:

i, uda-

trzymajcie się dziewczy-

^Oło „ 1
if *Tócił a pot,udnia do baraku 
iif oh i sęherin. Przecho-
sK Cedzących na ko-

Komet, rozkazała, aby

słomę z pryczy rozrzuciły po 
klepisku. Jedna z więźniarek 
zapytała — po co? Dozorczy- 
ni wrzeszcząc .„ruhe, ruhe” 
podbiegła do niej i kilka razy 
uderzyła w twarz.

Przestraszone kobiety — 
chyba każda myślała to samo:

„Obroty słów serdecznych4’, 
antologia poezji o Mikołaju 
Koperniku w opracowaniu Ja 
nusza Kapuścika i Wojciecna 
J. Podgórskiego, w mistrzow­
skim opracowaniu graficznym 
Franciszka Starowieyskiego, w 
opracowaniu zaś typograficz­
nym Elżbiety Sokołowskiej. Au 
torzy wyboru dedykują ten 
tom ,,Pamięci naszego nieza­
pomnianego Nauczyciela Ju­
liusza Nowaka-Dłużewskiego 
badacza poezji okolicznością 
wej".

Akurat w czterechsetlecie 
pełnego wydania „Figlików” 
Mikołaja Reja, ukazało się ich 
wypieszczone wydanie, ze 
wstępem Juliana Krzyżanow­
skiego, w opracowaniu Marii 
Bokszczanin, pod kierunkiem 
graficznym Janusza Lewandow 
skiego. Są przypisy, nota edy 
torska, komentarze, ale nade 
wszystko jest wspaniały, nie­
powtarzalny Mikołaj Rej, jak 
że i dziś bardzo aktualny w 
swych złośliwych, prześmiesz- 
no-szyderczych „Figlikach", 
wspaniały obserwator i odważ 
ny tępiciel przywar narodo­
wych.

Jakże mądrą inicjatywą by­
ło rozpoczęcie publikacji dzieł 
z kręgu historiografii związa­
nych z naszą przeszłością. Po 
pyt*na  pierwsze wydanie „Jad

wigi i Jagiełły" Karola Szaj­
nochy przeszedł oczekiwania, 
znów trzeba było wydać dzie 
ło ponownie w stosunkowo wy 
sokim nakładzie. Jest taki od 
biór czytelniczy niewątpliwym 
dowodem zapotrzebowania 
czytelniczego, pragnienia wła 
snej narodowej przeszłości, 
jej blasków i cieni. Dobrze, 
iż PIW zapowiada dalsze po 
zycje z tego cyklu, może i Ku 
balę się wznowi w niedługim 
czasie? „Jadwiga i Jagiełło” 
1374-1413” Karola Szajnochy, 
to nie suchy wykład naukowy, 
ale opowiadanie historyczne, 
podtytuł, jaki sam autor dał 
swemu dziełu. Genezę utworu, 
jego rodzaj, zgodność z dzi­
siejszym stanem badań, na­
świetla w doskonałym wstę­
pie Stefan M. Kuczyński. Czy­
telnika wszakże najbardz’ej 
przyciąga sam tekst, pisany 
zajmująco, niekiedy o fabu'e 
wręcz sensacyjnej, zarazem 
głęboko wnikający w ówcze- 
sność Rzeczypospolitej, jej 
dzieje, tendencje rozwojowe.

Poetycka, jakże zasłużona 
i zawsze poszukiwana „seria 
celofanowa", wzbogaciła się 
o nową pozycję. Są to 
„Poezje” Władysława Syro­
komli (Ludwika Kondratowi­
cza), w wyborze i ze wstępem 
Juliana Rogozińskiego. Cieką 
wa jest ta poezja „lirnika ', 
Syrokomli, hardej i twardej du 
szy, rozkochanej w kraju, a>e 
nie wolnej od wewnętrznych 
rozterek. Dobrze, iż go w tej 
właśnie serii przypomniano.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

pierwsza część „Potopu”, któ­
ry do tej pory cieszy się nie 
słabnącą popularnością, osiąg 
nęła w jednej z trzech otrzy­
manych przez kino „Pałacowe” 
kopii, ponad 500 projekcji.

Ale wróćmy do kabiny... Do 
akcji „wchodzi” projektor „AP 
-51” i w tej chwili widzowie 
oglądają kolejne wydanie Pol 
skiej Kroniki Filmowej. Po 
kronice — prelekcja, nagrana 
na taśmę magnetofonu i roz-

Pozostałym więźniarkom da 
ła sygnał do wymarszu. Ko­
lumna, otoczona hitlerowcami, 
powoli posuwała się naprzód. 
A kiedy zbliżyła się do głów­
nej bramy obozu dogoniły ją 
te, które podnałiły ślady trage 
dii wielu kobiet.

*

Tegoż 18 stycznia 1945 ro­
ku w godzinach porannych 
nastąpiła ewakuacja więźnia­
rek i więźniów Oświęcimia i 
Brzezinki. W południe także z 
Rajska i innych podobozów. 
Trzy dni i trzy noce trwał 
marsz. Droga usiana była tru 
parni. Więźniowie padali z wy 
czerpania albo ginęli od kul. 
We Wodzisławiu na tych co 
doszli czekały odkryte wago­
ny towarowe, aby ich zawieźć 
do obozów koncentracyjnych 
w głębi Niemiec. Większość 
trafiła do obozu Belsen-Ber- 
gen. Ich mordercza podróż 
zakończyła się 18 stycznia 1945 
roku, nazajutrz po oswobodzę 
niu przez Czerwoną Armię 
obozu koncentracyjnego Oświę 
cim — Brzezinka.

W oświęcimskim lagrze 
śmierci tylko kilka tysięcy 
chorych, niezdolnych do cho­
dzenia „numerów” doczekało 
wolności. Gehenna tych, co 
przeżyli Belsen-Bergen skoń­
czyła się 15 kwietnia 1945 r.

ANNA SIEKIERSKA

poczyna pracę projektor „AP- 
5”, który pieczołowicie rozwi­
jać będzie taśmę filmową przez 
najbliższe dwadzieścia minut, 
aż do momentu, w którym na 
ułamek sekundy w gór­
nym prawym rogu ek­
ranu pokaże się, nie do­
strzegany zazwyczaj przez wi­
dza zafascynowanego akcją fil 
mu, mały biały kwadracik. 
Jest to sygnał dla kinoopera­
tora, któ-ry właśnie wtedy po­
winien włączyć drugi projek­
tor z następną szpulą filmu. 
Przedtem jednak zostanie za­
palona lampa łukowa, silne 
źródło światła o temperaturze 
około 5 500 st. C., które pozwą 
la na „rzucenie” na ekran ob­
razu.

W kabinie projekcyjnej ki­
na „Pałacowego” w Poznaniu 
czterej doświadczeni pracow­
nicy: główny kinooperator Sta 
nisław Jackowiak oraz kino­
operatorzy: Adam Fabiś, Cze­
sław Bzdok i Henryk Karol­
czak czuwają nad tym, aby 
projekcja filmu przebiegała 
bez zakłóceń. Wiele lat pracy 
w zawodzie sprawia, że nie­
które usterki, złe funkcjonowa 
nie aparatu potrafią oni wy­
kryć przy pomocy słuchu.

Czesław Bzdok: Nie jest to 
praca tak łatwa, jak mogłaby 
się na pierwszy rzut oka wy­
dawać. Jeśli chce się być do­
brym kinooperatorem, trzeba 
posiadać wiadomości z elektro 
techniki, radiotechniki, mecha 
niki i optyki.

Henryk Karolczak: Po dwu 
letniej praktyce zostałem wy­
słany na 3-miesięczny kurs do 
Wrocławia, gdzie mieści się 
jedyny w naszym kraju ośro­
dek szkolenia kinooperatorów. 
Po zdaniu egzaminu uzyska­
łem „zezwolenie kinooperato­
ra”. Jest to praca niesłychanie 
ciekawa; zamierzam w dal­
szym ciągu pogłębiać wiedzę 
związaną z moim zawodem.

Pracownicy kina razem z 
550-osobową widownią ogląda 
ją codziennie trzy seanse fil­
mowe. W ciągu wielu lat pra­
cy zebrało się tego sporo. Ki­
nooperator Adam Fabiś zano­
tował w xwoim notatniku po­
nad 12 000 tytułów filmów, 
które wyświetlał i oczywiście, 
obejrzał.

Film powoli dobiega końca. 
Ale czterech ludzi w kabinie 
projekcyjnej pozostanie w niej 
jeszcze długo po zakończeniu 
ostatniego seansu. Przewiną 
film, sprawdzą, czy nie został 
w jakimś miejscu uszkodzony, 
aby następnego dnia wrócić do 
swej kabiny, do pracy „za ple 
cami widzów”. T. G.

Wulgaryzmy 
językowe

y rudno przejść do porządku 
* dziennego nad tym, że co 

chwilę słyszy się — na ulicy, 
w tramwaju, pod budkami z 
piwem — z ust młodzieży (a 
także i dorosłych) wulgarne 
„k....”. A jeszcze więcej przy­
kry jest brak reakcji ze stro­
ny otoczenia na to bardzo o- 
brzydliwe kaleczenie naszego 
języka.

Tymczasem nawet kodeks 
karny mówi, że kto w miejscu 
publicznym używa ubliżają­
cych słów, podlega karze... 
Brak nam, niestety, cywilnej 
odwagi, by reagować wobec 
używających tego słownictwa 
osób. A często możne je już 
obecnie słyszeć w ustach na­
wet dzieci. (273)

Ł. P.
Poznań

Dobra wizytówka
/?dy 13. I. br., o godz. 1.15 
'y wracałem do Poznania, w 
okolicy Przeźmierowa uległ a- 
warii mój samochód Po chwi 
li zatrzymałem jadącą w kie­
runku Poznania „Pomoc Dro­
gową” — nr rej. 58-18 PV i 
poprosiłem o udzielenie pomo­
cy.

Kierownik samochodu, p. 
Marian Tomkowiak, po stwier 
dzeniu, że awaria dotyczy in­
stalacji elektrycznej, szybko 
ją usunął — i tu moje zdzi­
wienie — za udzieloną pomoc 
nie zażądał icynagrodzenia, wy 
jaśniając, że nie przyjechał 
specjalnie, tylko wraca do swe 
do miejsca postoju.

Rzadko spotyka się taką u- 
nrzejmość i uczciwość i dla­
tego uprzejmie proszę o odno­
towanie tego zdarzenia na ła­
mach. Uważam, także, że oma 
wiana działalność „Pomocy 
Drogowej” jest dobra wizy­
tówką naszego województwa. 
'301)

ROMAN WOJTYNEK 
pnyp o A

Fryzjerka potrzebna 
także samotnym 

yyjcLm znajomą, która od 
wielu miesięcy, z racji 

swej choroby, nie może wy­
chodzić z domu. Niemniej jest 
to osoba bardzo o siebie dba­
jąca, zawsze starająca się tak­
że o to, by i fryzurę miała 
ładną. Niestety, ostatnio ma 
ona pewne kłopoty. Mimo iż 
posiada telefon, żaden z fry­
zjerskich zakładów usługowych 
nie chce przysłać pracownicy 
pod wskazany adres, by mojej 
znajomej umyć włosy i ułożyć 
je.

Czy w tak wielkim mieście 
jak Poznań tak trudno nasta­
wić kilka placówek Spółdziel­
ni Fryzjerskiej na świadczenie 
usług także w domach? Prze­
cież osób samotnie mieszkają­
cych, nie mogących wychodzić 
z domu, a dbających o siebie, 
jest na pewno sporo. Każdy 
kto dba o swój wygląd chętnie 
zapłaci jakąś dodatkową kwo­
tę, byle tylko sprawiać przy­
jemne wrażenie w przypadku 
wizyty znajomych czy krew­
nych. (177)

ZOFIA ZAMBORSKA 
Poznań

Iluzoryczna usługa
f\d dawna wiadomo, że 

stacje benzynowe CPN 
zobowiązane są także do usłu­
gi w postaci pompowania po­
wietrza do opon. Są też w tym 
celu wyposażone w odpowied­
nią aparaturę Ostatnio nawet 
ustalono opłatę za wykonywa­
nie tej czynności. Niestety, na­
dal sprawa pozostaje w sferze 
marzeń klientów.

Udałem się w miniony piątek, 
17 stycznia, do stacji CPN (no- 
wej) przy ul Obornickiej. Gdy 
wyraziłem życzenie, by dopom- 
powano mi powietrza do jed­
nej z opon, usłyszałem w od­

powiedzi „Mamy agregat ze­
psuty”. Pojechałem przeto na 
ul. Kościelną. 1 tam odmówio­
no wykonania usługi z powo­
du... zepsucia się agregatu.

Następnego dnia udałem się 
do stacji przy ul. Bułgarskiej. 
Nic z tego Tutaj pracownik 
oświadczył, że jest sam i pom­
powaniem powietrza zajmować 
się nie może. Owszem, jeśli 
sam potrafię obchodzić się z 
agregatem, to mogę sobie opo­
nę napompować. Ponieważ nie 
umiem — odjechałem i stąd 
z kwitkiem.

A zatem — jak to jest z tym 
pompowaniem? (Nie pierwsze 
i jedyne to przypadki odmo­
wy wykonania usługi). Może 
dyrekcja CPN odpowie'’ (321)

E. C. 
Poznań

Kto wybudował 
Operę?

//ł ru^ryce „Opinie — pole- 
miki — odpowiedzi” po­

czytnego „Głosu Wielkopolskie, 
go” pod datą 4/5. I. 1975 p. 
N. Tantkowski podał nam garść 
interesujących szczegółów, do­
tyczących gmachu Opery w Po­
znaniu, informując m. in., że 
zbudował go prof. Mar Litt- 
mann, znany projektant gma­
chów operowych. Czy jednak 
M. Littmann, autor projektu 
architektonicznego, był jedno­
cześnie budowniczym gmachu 
pod Pegazem? Według uzyska­
nych przeze mnie informacji, 
jedną z will w Puszczykówku 
wystawił budowniczy Opery 
Poznańskiej, jego nazwiska 
jednak nie pamiętam. Nato­
miast na pobliskim cmentarzu 
ewangelickim koło Niwki wi­
działem (nie istniejący już 
obecnie) nagrobek architekta, 
nazwiskiem Fritz Pfannsch- 
midt, zmarłego w r. 1910. Mo­
że to właśnie ten architekt 
kierował budową Opery Po­
znańskiej? Czy może wiedzą 
coś o nim architekci Pozna­
nia? (123)

FRANCISZEK JASKOWIAK 
Poznań

Adam i Ewa
(^b. N. Tantkowski w liście, 

zatytułowanym ,.O lwach 
przed Operą” pisze o figurach 
przed poznańską Operą, a mia­
nowicie o niewolnicy z lwem 
i o gladiatorze z lwicą. Przed 
wielu laty czytałem, nie wiem 
już gdzie, że jest to (jedyny w 
Poznaniu) pomnik Adama 
i Ewy.

Jak podaje biblia, Adam 
stworzony został z gliny, a 
E^wa z żebra Adama i z tej 
przyczyny plastycy przedsta­
wiają te postacie bez pępka, 
gdyż pepek jest oznaką, że da­
ny osobnik urodził się normal­
nie.

Obie figury przed Operą 
pępka nw mają, co każdy z 
czytelników stwierdzić może.

(105) 
J. PAWŁOWCZAK 

Poznań

Winien być czarny
/^statnio musiałem udać 

się na poznański cmen­
tarz junikowski, na pogrzeb 
żony przyjaciela. Karawan 
cmentarny, pchany kiedyś 
przez grabarzy, zastąpiono tu 
teraz mechanicznym. Dlaczego 
jednak nie jest on pomalowa­
ny na czarno? Wiadomo, że 
poszczególne kolory coś ozna­
czają, zaś czarny — nieszczęś­
cie i żałobę. Postuluję zatem, 
aby karawan na cmentarzu zo­
stał przemalowany.

(180) 
KAZIMIERZ CRZYBEK 

Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większą ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1074 a 60-959 Poznań.
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W PRASIE
W „PERSPEKTYWACH”: W 30 

rocznicę wyzwolenia obozu koncen 
tracyjnego Oświęcim - Brzezinka 
Katarzyna Z. Kołodziejczyk publi­
kuje tekst pt. „Fabryka śmierci”, 
ilustrowany zdjęciami Henryka Ma 
karewicza, który w owych latach 
był członkiem ekipy wytwórni fil 
mowej Wojska Polskiego. — Gdy 
myślimy o Oświęcimiu — pisze au 
torka — nieodparcie nasuwa się 
pytanie: co może zrobić człowiek 
na kilku dosłownie kilometrach 
kwadratowych? Zamordowano, za 
męczono tam ponad 4 miliony lu­
dzi. Sprawa ta powinna tkwić w 
pamięci pokoleń, wbrew tym, któ­
rzy uchylają się oh wyciągnięcia 
z tej tragedii wniosków, od wy­
równania rachunków krzywd od­
czuwanych wciąż przez nasz na­
ród, od zadośćuczynienia ofiarom 
zbrodni. — Do tej samej sprawy na 
wiązuje Marian Podkowińskj w ko 
mentarzu pt. „Nie tylko racje nio 
ralne?”.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM”: Marek Chmielewski 
pisze na temat gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej, dochodząc 
do wniosku, że i ta dziedzina po­
woli wychodzi z roli ubogiego 
krewnego innych dziedzin gospo­
darki. _ Ale trzeba nie tylko e- 
nergicznie zabierać się do budowy 
oczyszczalni ścieków i magistral 
wodociągowych — stwierdza autor 
— również do zmiany stylu pracy 
ludzi, od których zależy funkcjo­
nowanie windy w naszym domu, 
czystość na klatce schodowej.

W „KOBIECIE I ŻYCIU”: roz­
mowa z prof. dr. Jerzym Piotrow­
skim, przewodniczącym Polskiego 
Towarzystwa Gercntolcgicznego, o 
ludziach w tzw. wieku poproduk­
cyjnym. Tą publikacją redakcja 
zwraca się do swych czytelników

Sztorm na Wybrzeżu 
Gdańskim

Na Wybrzeżu Gdańskim i Bałty­
ku znowu sztormowa pogoda. Wit 
try południowo-zachodnie es 
siłę 8 stopni w skali Beauforta.

Oprócz 11 kutrów z Władysławo 
wa, które odławiają na przybrzeż 
nych wodach, wszystkie jednostki 
rybackie powróciły do swcdch baz.

Sztormowa pogoda tym razem 
nie ma wpływu na pracę portów 
w Gdańsku i w Gdyni, w których 
znajduje się obecnie 69 statków 
różnych bander. (PAP) 

o wypowiedzi na temat życia w 
wieku poprodukcyjnym.

W „TYGODNIKU”: Izabella Cy­
wińska, dyrektorka Teatru Nowe­
go w Poznaniu, odpowiada na py­
tania Olgierda Błażewicza po roku 
działalności tego teatru pod jej kie 
rownictwem.

W „ARGUJ E ,’TACH": nr 2 do­
datku „Argumenty Nauki”, 
pomieszczono m. in. materia­
ły Zenona Radziwolskiego o gene­
zie człowieka w świetle antropolo­
gii i M. F. Niesturcha o człowieku 
epoki lodowej (jest to fragment 
książki wybitnego radzieckiego bio 
loga i antropologa).

W „LITERATURZE”: reportaż 
Krzysztofa Kąkolewskiego pt. „Za 
bawa w Agnieszkę”. Autor pisze o 
mł'dej kobiecie, która po ucieczce 
ze szoitala psychiatrycznego p-zez 
10 lat ukrywa sie przed ludźmi

W „KULTURZE”: na temat hi­
storii w szkole wypowiadają się 
wybitni historycy, w tym m. In. 
prof. Jerzy Topolski. Jest to jed­
nocześnie początek dyskusH na te­
mat, jak j w jakim zakresie uczyć 
h’st”rii w szkole.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM”: Ryszard Ciemiński publiku 
je reportaż o pracy celników, za- 
tvtułcwany „Spowiedź celnika” 
Ów celnik podaje m. in. przykład 
dwójki naukowców. — ...wracając 
z Iraku do Wrocławia — wspomi­
na celnik — ukryli kamienie syn­
tetyczne (ogólna wartość 220 tys. zł) 
na tylnym siedzeniu swojego samo­
chodu. Co skłoniło mnie do szpera­
nia w ich bagażach? To, że prócz 
soczków nic z sohą nie wieźli. W co 
jak w co, ale w ascetyzm roda­
ków to ja nie wierze. Więc rada 
kolejna: kochani, nikt wam nie u- 
wierzy, *e jesteście na tym świa­
cie sami jak ten palec ; że nie 
mac<e komu wieźć drobnych po­
darków.

W „PRAWIE i ŻYCIU”: Marek 
Rym uszko publikacją pt. „Auty, 
faule i dysonanse” włączył się do 
dyskusji trwających głównie na ła 
mach pism sportowych na temat 
projektu „Karty sportowca PRL”. 
Autor apeluje o publiczne dysku- 
sie o sprawach drażliwych w soor 
cle, wskazywanie po nazwisku 
osób nadużywających miana dzila- 
łacza sportowego czy zawodnika.

W ,.ITD”: Stanisław Zawiśliński 
postuluje ściślejsze powiązanie ;• 
życiem dotychczas — jego zdaniem 

— zbyt teoretycznych zajęć z pod­
staw nauk politycznych, w ^ko­
lach wyższych.

LEKTOR

Wyjaśnienia w sprawie stosowania 
niektórych przepisów Kodeksu Pracy
Komunikat Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych

Minister pracy, płac i spraw socjalnych w porozumieniu 
z Centralną Radą Związków Zawodowych wydał trzy wy­
jaśnienia w sprawie stosowania niektórych przepisów Ko­
deksu Pracy na przełomie lat 1974/1975.
Wyjaśnienie w sprawie wy­

powiedzenia umowy o pracę 
przed dniem 1 stycznia 1975 r., 
jeżeli rozwia.zanie stosunku 
pracy następuje po dniu 31 
grudnia 1974 r,, przyjmuje, że: 
„do wypowiedzenia dokonane­
go przed dniem 1 stycznia 
1975 r. należy stosować prze­
pisy obowiązujące przed tym 
dniem, w szczególności doty­
czące okresów wypowiedze­
nia. W konsekwencji w całym 
okresie wypowiedzeń’a, także 
w tej jego części, ktćra przy­
pada po dniu 31 grudnia 
1974 r., pracownikowi przysłu 
guja zwolnienia na poszuki­
wanie pracy w wynrarze okres 
lonym w przeoisach obowią­
zujących przed dni'm 1 stycz­
nia 1975 r. — nie mniej niż w 
wymiarze wynikającym z Ko- 
dck°u Pracy”.

W myśl przepisów obowią­
zujących przed 1 stycznia 
1975 r. pracownik tracił pra­
wo do urloou vz roku, w któ­
rym następowało rozwiązanie 
stoczku pracy wskutek wy-

Tunel ood La MancheI 
powstanie przy pomocy 

finansowej EWG?
Agencja AFP podaje z Bruk 

seli, że na posiedzeniu parla­
mentu zachodnioeuropejskie­
go, który obradować będzie od 
17 do 21 lutego w Sztrasbur- 
gu, rozpatrzona zostanie spra­
wa możliwości kontynuowania 
budowy tunelu pod kanałem 
La Manche przy finansowej 
pomocy Wspólnoty Europej­
skiej. (PAP) 

powiedzenia dokonanego przez 
pracownika. Według Kodeksu 
Pracy pracownik w takim przy 
padku nie traci prawa do 
urlopu. W związku z tym w 
wyjaśnieniu w sprawne prawa 
do urlopu w 1975 r. w razie wy 
powiedzenia umowy o pracę 
przez pracownika przed dniem 
1 stycznia 1975 r. przyjęto na­
stępującą wykładnię: „jeżeli 
rozwiązanie umowy o pracę 
następuje w 1975 r. należy 
uznać, że pracownik nie traci 
prawa do urlopu w tym roku, 
ckocia: wypowiedzenie umo­
wy nastawiło w 1974 r. Wy­
korzystanie urlopu oowinno 
być zgodne z art. 170 i innv- 
mi -przepisami Kodeksu Pra­
cy”.

W celu zapewnienia u-rawid-

POLSKA
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młodsi uważają, że do szczęś­
cia wystarczy miłość.

To tylko niewielka garść re­
fleksji wybranych z ciekawiej 
książki Barbary Łobodzińskiej 
pt. „Rodzina w Polsce”, wyda­
nej niedawno przez „Inter­
press”. Obserwacje socjologa 
czyta się z dużym zaintereso­
waniem, mają bowiem walor 
naukowo sprawdzonych fak­
tów podanych jednocześnie 
lekko i z myślą o każdym czy­
telniku.

Przyszłym rodzicielom
Jak się oblicza, do 1980 roku 

wiek produkcyjny osiągnie 
około 7 min młodych ludzi — 
potencjalnych rodziców. Z m.yś 
lą o jak najlepszym przygoto­
waniu ich do tej społecznej 
roli podjęte zostały przez pań­
stwo ważkie decyzje. Do pro- 

łowego stosowania przepisu 
art. 180 par. 1 pkt. 3 Kodeksu 
Pracy w stosunku do pracow­
nic będących na urlopie ma­
cierzyńskim w dniu wejścia w 
życie Kodeksu Pracy, wyjaś­
nia się że: „pracownicy, któ­
rej został udzielony urlop ma­
cierzyński na podstawie prze­
pisów obowiązujących przed 
dniem 1 stycznia 1975 r. ko­
rzystającej w dniu 1 stycznia 
1975 r. z urlopu macierzyńskie 
go z tytułu urodzenia więcej 
niż jednego dziecka przy jed­
nym porodzie, należy przedłu 
żyć urlop macierzyński do 23 
tvgodni bez potrzebv przed­
kładania dodatkowego zaświad 
czenia lekarskiego o odbytym 
porodzie oraz wypłacić za ten 
okres zasiłek macierzyński. 
Przy przedłużaniu urlopu ma­
cierzyńskiego należy brać pod 
uwagę przepis art. 190 par. 5 
Kcdeksu Pyacy”. (PAP)

RODZINA
gramów szkolnych wprowa­
dzono przedmiot wiedzy o ro­
dzinie; dwa lata temu utwo­
rzony został Instytut Badań 
nad Młodzieżą; na mocy decy. 
zii Biura Politycznego KC 
PZPR i Rady Mwistrów pod­
jęła działalność Ra^a d.s. Wy­
chowania przy ministrze oś­
wiaty i wychowania. Troska o 
właściwe funkcjonowanie ro­
dziny znalazła też wyraz w 
ustawie sejmowej z 1973 ro­
ku o zadaniach narodu i pań­
stwa w wychowaniu młodz;e- 
ży.

7. pewnością do problema­
tyki rodziny w bieżącym ro­
ku. który jest Międzynarodo­
wym Rokiem Kobiet, będzie­
my szczególnie często wracać. 
Bo przecież mimo wszelkich 
ewolucji, zmian i uwarunko­
wań właśnie kobieta daje ro­
dzinie to, co określamy jako 
ciepło ogniska domowego.

ZOFIA GRABIANSKA

NA EKRANACH

„JEREMIAH JOHNSON1' 
to barwny, przygodowy fj|~ 
produkcji amerykańskiej, Zreo 
lizowany przez jednego z no 
wybitniejszych twórców J 
Sydneya Pollacka, autora ta 
kich pozycji, jak „Wątło nić" 
„Łowcy skalpów” oraz „ę2J 
nie dobija się koni?”.

Głównym problemem tej e. 
partej na autentycznych wy, 
da rżeniach opowieści je$t 
tęsknota człowieka za Wo|no 
ściq, jego chęć uwolnij 
się od innych ludzi, ucieczka 
od społeczeństwa, spowodo. 
wana londonowskim niema: 
„zewem krwi”. Zawiera się w 
tym również fascynacja legen 
darni z tzw. bohaterskiego 3. 
kresu pionierstwa, który _ gjy 
„zapomni się” o tym, że b| 
to także okres krwawego wy­
niszczania Indian — coraz ży­
wiej pobudza wyobraźnię 
współczesnych mieszkańców 
Ameryki. Ostatnio często sły. 
szy się i mówi (także przy 0. 
kazji filmów np. „Strach n0 
wróble” czy „Pięć łatwych u- 
tworów”) o rezygnowaniu z > 
sto’onej pozycji życiowej, c 
ucieczce od więzów cywilizj. 
cyjnych i o nieustannym wę­
drowaniu obywateli Stanów 
Zjednoczonych w poszukiwa­
niu m'ejsca i sytuacji, doją, 
cych im poczucie wolności.

Bohater Sydneya Pollodc 
— Jeremich Johnson (posteć 1 
tę kreuje Robert Rcdford) u. 
daje się w góry', aby „spraw- । 
dzić się” w samotności, w oh ] 
cowaniu tylko z przyrodą. Wt 
getując wśród skalnego ma- , 
sywu, zdaje sobie sprawę 1 । 
tępo, że życie jest tu cięższe 
niż gdziekolwiek indziej, że y 
również przyroda ma swoje : 
prawa. Nie osiągnąwszy wy- f 
marzonego celu, zdobywa jej 
nak pewność, że odked czlo- , 
wiek pojawił się na Ziemi, nie r 
może żyć ooza ludźmi.

Jest to film bogaty w treść . 
choć zrobiony z wielką pro­
stotą. (kos)

Dokończenie ze str. 3
portowej specjalizacji, wildec- 
ki przemysł ma także inne in­
teresujące cechy: pęd do us- 
prawniania techniki i organiza 
cji, podatność na nowinki u- 
łatwlające pracę lub zmniej­
szające koszty produkcji, umie 
jętneść nawiązywania i wyko­
rzystywania kontaktów ze 
światem itp.

To właśnie te cechy sprawi­
ły, że w minionym 30-leciu na 
Wildzie zrodziło się tyle naj­
różniejszych inicjatyw techni­
cznych, ekonomicznych i spo­
łecznych, przejmowanych na­
stępnie przez załogi innych 
poznańskich zakładów.

Przypomnij my niektóre z 
tych inicjatyw. .

• Wyścig pracy zainicjowa­
ny w 1948 ‘roku przed Kcngre 
sem Zjednoczeniowym partii i 
z różnym nasileniem trwają­
cy do końca planu 6-letniego. 
Nazwiska sławnych wówczas 
przodowników pracy: Stefana 
Ławniczaka, Edwarda Janu- 
chowskiego, Stanisława Górne 
go, Czesława Passona, często 
pojawiały się w „Głosie”.

© Masowy, pracowniczy 
ruch racjonalizatorski, który 
rozsmakował w technice tysią 
ce robotników i wprowadził 
ich na drogę rozwoju intelek­
tualnego a gospodarce narodo 
woj przyniósł miliardowe ko­
rzyści. Jeden z reprezentan­
tów tego ruchu, Marceli Tritt, 
emerytowany robotnik ZNTK/ 
autor około 30 pomysłów, da­
jących milion złotych oszczęd 
ności rocznie, został Budowni­
czym Polski Ludowej i Wiel­
kopolaninem 1972 roku.

• Apel załogi HCP do załóg 
w całym kraju aby uzdrawia- 
n e kooperacji zaczynały od 
siebie, wprowadzając zasadę 
pierwszeństwa w produkcji 
dla detali potrzebnych innym 
zakładom do wykonania pla­
nów. „Cegielszczacy” tę zasa­
dę wprowadzili u siebie.

STRONA /

Wildę zrodził przemysł
• Pierwsza książka o wy­

korzystaniu barw w przemy­
śle, inicjująca działanie prze­
ciw szarzyzn ie fabrycznych 
wnętrz i zachęcająca do ma­
lowania urządzeń i pomiesz­
czeń produkcyjnych wesołymi, 
pogodnymi i bezpiecznymi ko 
lo“ami.

• Na Wildzie powstały też 
pierwsze w Poznaniu ekipy łą 
czności miasta ze wsią, pierw­
sze rady robotnicze, pierwszy 
system okresowych ocen pra­
cowniczych, pierwsza gazeta za 
kładowa i wiele, wiele innych 
upowszechnionych później Mli 
cjatyw.

Dziś nie ma wątpliwości, że 
to właśnie ów zespół dodat­
nich cech sprawił, iż załoga 
Zakładów „Cegielskiego” w 
tak szybkim teranie opanowa­
ła produkcję silników okręto- 
wych, agregatowych i trakcyj 
nych, a załoga ZNTK — re­
monty lokomotyw spalinowych. 
Owa przedsiębiorczość przy­
czyniła się też do tego, że za­
łoga dawnych Poznańskich Za 
k^dów Napraw Samochodów 
podjęć sie zupełnie dla niej 
nowej produkcji urządzeń dla 
słacij diagnostycznych samo- 
chodów a wildecki „Metal- 
plast” stał się wielką prototy­
powa ia, w której rodzą się i 
sprawdzają nowe wyroby dla 
całej branży okuć budowla­
nych.

To właśnie owe zakłady za­
inicjowały w dzielnicy i pro­
wadzą nadal, ruch dobrej ro­
boty „DO—RO”, zyskując sze 
reg sukcesów i wiyróżnień. To 
one zdobyły i utrzymują jeden 
z nielicznych w Poznaniu zna­
ków najwyższej jakości „Q” 
dla rewelacyjnej konstrukcji 
zamka patentowego, cieszące­
go się dużym wzięciem w eks­
porcie.

Do tych przykładów warto 
także dodać złoty medal, zdo­
byty na ubiegłorocznych Tar­
gach Lipskich przez załogę 

wildeckiego ZREMB-u, za wy 
dajny agregat tynkarski oraz 
zainstalowany na trasie E*8, 
automatyczny system regula­
cji ruch-u zwany „zieloną fa­
lą”, skonstruowany przez do­
centa Antoniego Wożniaka z 
Instytutu Automatyki Politech 
niki Poznańskiej. Warto przy­
pomnieć i o tym, że dzisiejsze 
okazale Zakłady Farmaceuty­
czne „Polfa” wzięły swój po­
czątek z Wildy. Że tu powsta­
wały swego czasu wyroby, któ 
re uczyniły te zakłady sław­
nymi: nici chirurgiczne, wita­
miny w kapsułkach i inne. 
Przypomnijmy jeszcze, że wil- 
deccy fachowcy przyczynili 
się do szybkiego uruchomie­
nia produkcji w Poznańskiej 
Fabryce Maszyn Żniwnych i 
Fabryce Łożysk Tocznych.

☆
W pierwszych latach po woj 

nie, Wilda była przysłowiową 
kuźnią kadr dla młodego apa­
ratu władzy ludowej oraz burz 
liwie rozwijającej się gospo­
darki. Setki i tysiące inteligen 
tnych, rzutkich i energicznych 
robotników kierowano na prze 
szkolenie, a następnie do pra­
cy w różnych sferach życia 
gospodarczego i społecznego.

Wildeckich metalowców i 
kolejarzy można było spotkać 
wszędzie. Zarządzali gmina­
mi, powiatami i miastami, 
dzielili obszarniczą ąiemię, u- 
ruchamiali fabryki na ziemiach 
odzyskanych, przywracali ży­
cie stoczniom, pracowali w ko 
misjach repatriacyjnych, wal­
czyli z bandami... Starsze ro­
czniki „cegielszczaków” parnię 
tają zapewne te lata, kiedy to 
produkcją Fabryki Parowo­
zów kierował awansowany ro 
botnik — Stanisław, Bukowski, 
produkcją Fabryki' Wagonów 
— spawacz Roman Kocik a ca 
łymi Zakładami Cegielskiego 
— mistrz Feliks Siwiński. To 
były ciekawe lata. Potrzeby 
kadrowe były tak wielkie, a 
fachowców z dyplomami, chcą 

cych budować nowy ustrój, by 
łq tak mało, że prości ludzie 
awansowali nieomal z dnia na 
dzień.

Ślusarz czy tokarz mógł zo­
stać dyrektorem. I jeśli nie 
przewróciło mu się w głowie, 
jeśli nie przegapił szansy i w 
porę zabrał się do studiów, 
mógł zajść bardzo wysoko.

Walenty Szablewski na przy 
kład, od 20 lat pełniący fun­
kcje wiceministra komunika­
cji, był kiedyś tokarzem w Za 
kładach Cegielskiego. Józef 
Popielas, dzisiejszy dyrektor 
Centrali Wspólnego Parku Wa 
gonów krajów RWPG w Pra- 
dze, a w latach pięćdziesią­
tych minister komunikacji w 
rządzie PRL, zaczynał swą ka 
rierę od robotnika w wildec­
kich warsztatach kolejowych. 
Takich przykładów można by­
łoby znaleźć więcej.

Młods-ze roczniki przytacza­
ją bardziej współczesne przy­
kłady. Przypominają, że na 
Wildzie pracowali kiedyś trzej 
aktualni wiceministrowie: prze 
mysłu ciężkiego — Franciszek 
Adamkiewicz i Czesław Brćz- 
da oraz handlu wewnętrznego 
i usług — Teresa Andrzejew­
ska, że w tej dzielnicy wyro­
śli: przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMS — Bogdan Wa 
ligórski, zastępca Komendan­
ta Głównego Straży Pożarnej 
— płk Tomasz Ostrowski, dy­
rektor DOKP w Katowicach — 
Stanisław Malinowski, dyrek­
tor największych w kraju Za­
kładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Ostrowie — 
Zdzisław Gerwazik, sekretarz 
poznańskiej WRZ? — Iwona 
Łykowska, rektor Politechni­
ki Poznańskiej — Bolesław 
Wojciechowicz i wielu innych 
znanych ludzi ze świata poli­
tycznego, gospodarczego i 
naukowego.

AM
Wilda daje/ czwartą część 

produkcji przemysłowej Poz­

nania, przysparzając mu sła­
wy i chwały także w innych 
dziedzinach. Zaś „o randze mia 
sta, o jego znaczeniu w kraju 
— pisze Jerzy Kusiak, były 
wieloletni przewodniczący Pre 
zydium Rady Narodowej Poz­
nania, o obecnie minister Gos 
podarki Komunalnej i Ochro­
ny Środowiska — świadczy 
dziś nie tyle liczba mieszkań­
ców, co pozycja jaką zyskało 
w oolskim przemyśle, nauce, 
kulturze, w tworzeniu docho­
du narodowego i narodowej 
kultury...” (Z przedmowy do 
wydanej w 1970 roku książki 
pt. „Poznań”).

Jaką pozycję zdobył sobie 
wt kraju Poznań?

Mimo wielkich inwestycji 
przemysłowych dokonanych w 
minionym 30-leciu w innych 
regionach kraju, dynamicznie 
zwiększających ich notencjał 
produkcyjny. Poznań utrzymał 
swój procentowy udział w kra 
jowej produkcji, wahający sie 
w granicach 2.2 procent. W 
przeciwieństwie do wielu in­
nych miast, produkcja poznań 
skiego przemvsłu rosła nie ty 
le wskutek budowy nowych 
fabryk, ile rozbudowy i mo- 
derni-Łacji już istniejących o- 
raz doskonalenia organizacii i 
techniki prod-ukcji. Z punktu 
widzenia interesów ekonomi- 
u-mych kraiu, są to sprawy 
bardzo istotne.

Zarówno liczba zatrudnio­
nych w przemyśle, przypadają 
ca na każdy tysiąc mieszkań­
ców, jak i wartość nrcdukcji 
na jednego mieszkańca, są w 
Poznaniu o połowę wyższe od 
przeciętnych dla całego kra­
ju. /

W minionym 30-leciu nastą 
piło głębokie przekształcenie 

\sttuktury poznańskiego prze­
mysłu. Relatywnie zmniejszył 
się’ udział przemysłu spożyw­
czego (dziś ponownie zyskuje 
on na znaczeniu), a rósł udział 
przemysłów: maszynowego,
środków transportu, elektro­
technicznego, chemicznego a 
ostatnio autonoratyki i elektro­
niki.

Odpowiednio zmieniał sit 
też asortyment wyrobów ora: 
ich jakość. W Poznaniu wy 
twarza się dziś całą rodzin; 
niezłych motorów do naęg'. 
statków, elektrowni i lokorw- 
tyw, silnik] elektryczne, obra­
biarki i całe linie obróber* 
maszyny dla przemysłów: elf 
micznego, spożywczego i eW 
trotechnicznego, maszyny rt- 
nicze, łożyska, farmaceutyk 
ogumienie dla ciężkich pojr 
dów, centrale telefoniczne I 
szereg innych nowoczesny 
wyrobów, nigdy przedtem ' 
naszym mieście nie proćufc- 
wanych.

Stało się to możliwe dz^ 
wzrostowi kwalifikacji za® 
dowych załóg. Wraz ze FJh 
stem zatrudnienia (z oW 
25 000 przed wojną do przesa- 
100 000 obecnie), zmieniła!l 
radykalnie jego struktura n 
korzyść pracowników z uk^ 
czonymi szkołami zawodowi' 
mi różnych typów. To je^fj 
den z największych sukce^’ 
polityki partii i rządu, P°F' 
ranej przez wszystkich 1*1 
dobrej woli, skupionych . 
Froncie Jedności Narodu. , 
jeszcze w latach pięćdzics^ 
tych 25 procent zatrudni^1 
w przemyśle nie miało u»®| 
czcnej nawet szkoły podsU 
wcj.
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Listopadowe plenum 
PZPR (z 1974 roku) 
dziło program rozwoju F° 
nia i Wielkopolski do I98 j 
ku. W programie tym ®r| 
się doszukać zarysów p^”- 
ty wy rozwoju także dla1 
deckich branż przemys^*' 
produkcji silników 
cy, lokomotyw spakn0’-^ 
obrabiarek, wyposażeń’2 j 
technicznego zaplecza ® 1 
zacji oraz dla bu down’ J 
Realizacja tego progra®^ 
winna zapewnić Wildzie 
cję czołowej dzielnicy P1^ 
słowej miasta, a P°zn ^ijii 
— mimo silnej konkuren 
nych miast — dotych 
wą pozycję w kraju.
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Charków piętrowy
Korespondencja własna

żadnym in 
W chyba nawet 

nie można się

informatorze, którzy sami zdążyli już zostać 
brygadzistami i coraz wyżej 
podnoszą charkowskie piętra. 

Wychowankowie też nie za-.

w Ltblii
doczytać,

g^ie tak naprawdę, na jakiej 
wysokości zaczyna się siódme 
niebo. W każdym razie jeszcze 
trzy lata temu, kiedy.w Char obiekt, zapraszają go, by obej 
kowie budowano jedynie pię- ' 
ciopiętrowe domy mieszkalne, 
on się nad tym nie zastana­
wiał. Co innego dzisiaj, kiedy

pominają o swoim nauczycie­
lu. Jak tylko oddadzą „swój”

metra w Moskwie (nowe linie'
i Taszkiencie.

W ' bieżącym 
charkowskiego 
kroczą granice

roku kontakty 
instytutu prze 
Związku Ra-

tu i tam zaczęto wznosić 
obiekty wysokościowe. Na 
szesnastym piętrze rzeczywiś­
cie człowiek ma wrażenie, że 
jeSt w siódmym niebie.

Brygadzista montażystów 
Charkowskiego Kombinatu Bu

rżał, czego się nauczyli w je­
go szkole. Rozumie się, zapro 
sili Płachotina również na ot­
warcie największej na .Ukrai­
nie polikliniki przemysłowej, 
przeznaczonej dla pracowni­
ków charkowskiego zakładu 
budowy traktorów. Spędzimy 
w niej parę chwil z Włodzi­
mierzem Siergiejewiczem.

Wnętrza, kabiny wind, halle

dzieckiego. Charkowscy spe­
cjaliści pomogą projektantom 
metra warszawskiego. Rzecz 
w tym, że hydrogeologiczne 
warunki budowy metra w 
Charkowie są podobne do war 
szawskich, dlatego co dzisiaj 
tutaj sprawdza się w prakty­
ce — posłuży potem budowni- 
czvm metra w Warszaw’:e.

Kcedy twórcy podziemnych 
magistrali idą do pracy, trud­
no ich odróżnić od członków 
brygady Włodzimierza Siergie 
jewTcza Płachotina. Te same 
kombinezony robocze, ochron

miasta,

i. Tylko że jedni opu- 
się poniżej poziomu 

drudzy wspinają się
na jego górne piętra.

Tak, bardzo dużo można zo­
baczyć z wysokości nowej bu­
dowy. Patrzy Włodzimierz Sier 
giejewicz w kierunku najwięk 
szych przystanków kolejowych 
Bałaszowka i Lewada. W od­
stępach odchodzących zesta­
wów pociągów czuje potężny 
puls miasta — przemysłowego

Charków — budownictwo wyso­
kościowe.

wszy z całej rodziny, dobrze 
znanych w świecie, samolo­
tów pasażerskich serii „Tu”.

Jednocześnie pod charkow­
skim niebem zdobywają ostro 
gi mistrzowie innych wielkich 
i małych lotów. Lotników char 
kowskiego oddziału zarządu 
państwowego lotnictwa cywil­
nego dobrze znają rolnicy po­
łudnia Ukrainy, hodowcy ba­
wełny w Uzbekistanie, zdobyw 
cy ugorów w Kazachstanie. Z 
nieba zasilają onj nawozami

Budowa metra w Charkowie.
Rys. (2) — M. A. Litwin

wykonane zostały z uwzględ-

dowlanego — Włodzimierz Sier 
giejewicz Płachotin wpatruje 
się w poranną mgiełkę, zasła­
niającą linię horyzontu. Kie­
dyś zdarzało mu się, że z wyso 
kości każdego nowego obiektu 
v ?acał myślami do tych 
miejsc, w których przedtem 
budował dom mieszkalny, 
przedszkole, kino. Potem jed­
nak stracił rachubę, za dużo 
zostawił tego za sobą, w róż­
nych miejscach rozległego 
miasta. Teraz interesuje się 
raczej pracą swoich uczniów,

Luwr bada
autentyczność 

obrazów

Paryżanie, którzy po świą­
tecznej przerwie wybra 
li się do Luwru, spostrze 

gli ze zdumieniem, że z sal wy 
siawowych znikło kilkadziesiąt 
płócien, a wiele innych otrzy­
mało tabliczki z nowymi naz­
wiskami twórców.

Od dłuższego czasu w mu­
zeum Luwru prowadzi się in­
tensywne badania nad auten­
tycznością tysięcy obrazów, któ 
re znalazły się w tych zbio­
rach jeszcze w czasach wojen 
napoleońskich.

W ubiegłym stuleciu niektó­
ry artyści cieszyli się wyjąt­
kowym powodzeniem, a skoro 
Wuzea chciały mieć jak najwię 
cei ich dzieł — kopiści i fałsze 
re zajęli się ich masową pro­
dukcją. Dziś kiedy Luwr za-

nieniem ich psyeholeczniczego 
wpływu na pacjenta. Na trze­
cim piętrze — kącik przyrody 
żywej.' Przed nami nie ściany 
lecz brzozo wy gaj. Oryginalne 
oświetlenie stwarza pełną ilu­
zję słonecznej polany. Słychać 
nawet ptasie trele, nagrane na 
taśmie.

Na pozostałych piętrach kil­
ka oddziałów: terapeutyczny 
z gabinetem diagnostycznym, 
kardiologiczny, chirurgiczny, 
rentgenologiczny. Jest rów­
nież specjalny gabinet rodzi­
ny „początkującej”, gdzie mło 
dzi spotykają się z lekarzami, 
prawnikami, otrzymują nie­
zbędne informacje. W całej 
poliklinice jest 106 gabinetów 
leczniczych w zakresie 22 spe­
cjalności. Najnowsza technika 
medyczna, najbardziej współ­
czesna aparatura. Setki doś­
wiadczonych pracowników me 
dycznych służb. Prawdziwy pa 
łac zdrowia.

Wszystko zostało tu przemy 
ślane, wszystko służy człowie­
kowi. Zwróćmy uwagę choćby 
na takj napis na pierwszym 
piętrze, ©■bok przycisków win­
dy: „Chodźcie po schodach. 
Winda nie poprawi waszego 
zdrowia, natomiast schody — 
leczą. Na drugim stopniu — 
wdech, na trzecim — wydech”.
Kiedy 
naois, 
dział: 
leczą,
wspinaczką

Płachotin zobaczył ten 
uśmiechnął się i powie- 
..Jeśli schody naorawdę 
to ja z moją codzienną

przeżyję sto lat,
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ryna porządkować swe ogrom 
ne zbiory, mistrzowie ci „tra- 
cą swój dorobek”. Tak np. o- 
kazało się, że słynny portret 
^rtezjusza, przypisywany 
branżowi Halsowi, jest 
znacznie późniejszą kopią spo 
rządzoną na podstawie ryciny. 

aiwięcej obrazów „odebra-
_ francuskim malarzom 

°ussin’owi i Boucher’owi, któ 
specjalizowali się między 

innymi w sielskich widokach 
2 Pasierkami.

kktóre przypadki są wyjąt 
trudne do rozstrzygnię- 
w*em zdarza się, że na go 

„ już obrazie inny arty- 
kilkadziesiąt lat później 

atuje nową postać lub zmie 
szczegóły ubioru. Tak np. 

J^towie^zna scena zwia- 
'ania została uzupełniona 

tr<v?krajobrazem — 
na zakłócającym pierwot-

Pozycję. Jeden z obra­
da^,0 • nderskich, który wy- 
d. zbyt statyczny, po- 

ożywić, dodając 
Wm ,e.go Pie£'ka- Na innym 
ra w.z?'kwióowano krowę, któ 
w t , a'Wala się niestosowna 
tych Varzystwie kilku świę- 
Jhpo^i. Wszystkie te zmia 

na Jaw w czasie 
badań, kiedy to 

niami prześwietla się promie, 
ia J ^ntgena. Niektóre dzie 
kzonn Luwru zaopa-
j®k n P°^^nym autorstwem 
iowa‘Pv ”wi^jski koncert” ma 

”na ratv” przez Gior-‘ •* i

nie wiedząc, co to choroba. Ju 
t-o pracujemy na szesnastym 
piętrze”.

Z innymi wymiarami mają 
do czynienia ci, którzy pracu­
ją znacznie niżej od montaży­
sty. Chodzi o budowniczych 
charkowskiego metra. Pierw­
szy kołek wbito na tej budo­
wie w roku 1968. Od chwili, 
kiedy czerpak koparki wybrał 
pierwszy metr kubiczny zie­
mi, czasu nie minęło przecież 
wiele, lecz charkowianie już 
liczą dni pozostałe do urucho­
mienia metra. Wykańcza się 
wystrój stacji, montuje rucho 
me schody. Nadeszło pierwsze 
25 wagonów podziemnych eks 
presów. Trzydziestu dw’óch 
przyszłych maszynistów, któ­
rzy latem tego roku poprowa­
dzą pociągi pod ulicami i ale­
jami miasta — zdobywa kwa­
lifikacje w Moskwie.

Jednoczesne z początkiem 
budowy charkowskiego metra, 
rozpoczął swoją działalność od 
dział państwowego instytutu 
projektowo-badawczego „Me- 
trogiprotrans”. Obecnie opra­
cowuje on już projekt drugiej 
linii metra. Odgałęzienie to 
poprowadzone zostanie jeszcze 
głębiej i połączy centrum mia 
sta z nowym wielkim osied­
lem mieszkaniowym. Specja­
liści starają się tak zaprojek­
tować nowe stacje, by odróż­
niały się onę wyraźnie od swo 
ich poprzedniczek z pierwszej 
linii metra. Tutaj wykonuje 
się również zamówienia dla

Oto rusza pociąg załadowa- ( 
ny nowymi zdobywcami ste­
pów — traktorami T-150. Te- ( 
raz zestaw z silnikami kom- , 
bajnew. Kalejdoskop ładun- ' 
ków, obfitość różnorakiej pro­
dukcji, która powstaje w tym 
mieście: turbiny i generatory , 
dla hydroelektrowni i elektro 
wni atomowych, transporty 
węglowe, obrabiarki, silniki 
do walcarek, buldożery, rowe­
ry, obuwie, łożyska i elektry- < 
czne maszynki do golenia, ka­
ble i podręczniki szkolne...

W 1974, czwartym roku p;ę 
ciolatki nie zdarzyło się, by , 
charkowianie nie wykonali 
swoich zadań planowych, by 
nie dali dodatkowej produkcji. 
Już ponad 10 tysięcy charko- 
wian zameldowało o wykona­
niu włe.snvch pięcioletnich pro 
gramów. Ponad 100 tysięcy wy 
kóna1d'z dużyrn ■wyprzedza­
niem zadania planowe roku 
1974. Wśród nich tokarz zakła 
du turbin Konstanty S. Kisła- 
kow, ślusarz zakładu elektro­
mechanicznego Leonid F. Gru 
szczenko, nastawiacz zakładu 
łożysk Borys S. Szatow i wie­
lu innych; wśród nich on — 
W. S. Płachotin, brygadzista 
kompleksowej brygady budów 
niczych, pracującej na . pod- 
n;ebnych piętrach miasta.

Lecz jest jeszcze jedno pię­
tro Charkowa, ponad którym 
tyóko słońce we dnie i gwiaz­
dy w nocy. Oto od strony za­
kładu lotniczego wzbija się 
srebrzystegoan a towry lin : owiec 
Tu-134A. Za chwilę znika z 
oczu, by gdzieś tam wzejść, do 
służby na liniach krajowych i 
zagranicznych. Charków7 jest 
kolebką radzieckiego przemy­
słu lotniczego jeśli chodzi o sa 
moloły wnelosilnikowe — tu­
taj przecież narodził się pier-

zasiewy, niszczą szkodników 
pól. Marszruty niepozornych 
samolotów An-2 prowadzą nad 
polami kołchozowymi i sow- 
chozow^ymi, natomiast ciężkie 
transportowce przerzucają dzie 
siątki tysięcy ton ładunków z 
Charkowa do Moskwy, Nowo­
sybirska. Swierdłowska i aż 
na Sachalin.

Wyprzedzają swoje zadania 
planowe załogi linii pasażer­
skich, towarowych i lotnictwa 
pracującego dla rolnictwa: zes 
poły M. Worony, J. Kolesni- 
kowa, W. Iwczenka. Przed ni­
mi now-e, bliższe i dalekie rej 
sy, podobnie jak nieustannie 
schodzić będą z transportera 
Ht-3 nowe traktory, jak coraz 
Wyżej rosnąć będą piętra wzno 
szone przez Włodzimierza Sier 
gierewieża Płachotina,

WALERY A. DANIŁOW 
(„Socjałisticzna Charkiwszczi- 
na”)

Kiuiaty 
z Budapesztu

Budapeszteńska spółdzielnia 
rolniczo-ogrodnicza „Rose- 
mary’‘ hoduje w swoich licz­
nych szklarniach o łącznej po­
wierzchni 45 000 m kw. różne 
gatunki kwiatów. Codziennie 
sq one dostarczane do miej­

scowych kwiaciarni.
Na zdjęciu: doniczki z kwia­

tami w szklarni.

CAF — MTI

PASJA ŻYCIA
Korespondencja z Pragi

Jesienią ubiegłego roku Warszawa, Olsztyn oraz Szczecin 
gościły wystawę czeskiego malarza Jaromira Indri uka­
zującego, oprócz 20 prac z Pragi, 30 obrazów przedsta­

wiających powojenną rzeczywistość Polski z 1948 roku przez 
pryzmat Warszawy, Gdańska, Gdyni, Oświęcimia, Wester­
platte, Szczecina i Poznania. Miałem okazję zapoznać sie z tą 
wystawą jeszcze w Polsce, gdzie była otwarta z okazji 30- 
lecia PRL i 30 rocznicy słowackiego powstania narodowego.

Jaromir Indra zafascynował mnie swoją twórczością. Dla­
tego też po zainstalowaniu się w Pradze odszukałem jego te­
lefon i zamówiłem się z przyjacielską wizytą. Mistrz przyjął 
mnie bardzo serdecznie. Mimo swoich blisko 80 lat trzyma się 
rześko i nadal jest w pełni sił twórczych. Opowiadał mi spo­
ro o sobie, pokazał część swojego bogatego malarskiego do­
robku.

Okazał się wielkim przyjacielem'Polski i pragnie nasz kraj 
ponownie odwiedzić, aby uwiecznić obraz współczesnej Pol­
ski. Ponownie, bo w długim życiu artysty był już okres zwa­
ny „polskim”.

Jaromir Indra tak m. in. wspomina swoje polskie spotka­
nia. „Sierpień 1948 r. Warszawa przygniata człowieka. Nie 
można w żaden sposób myślowo przygotować się na spotka­
nie z Warszawą. Pierwszym wrażeniem jest przygnębiająca 
boleść nad ruiną tego wielkiego miasta. Nagle przekonujesz 
się, jak jest ci ono uczuciowo bliskie”. A oto wrażenia z Gdy­
ni: „Szczęśliwe miasto, wojna je oszczędziła, tutaj wreszcie 
sobie odpocznę. abym znowu miał siłę spojrzeć w straszne 
twarze spustoszonych polskich miast”.

Cykl dzieł malarskich o tematyce polskiej pt. „Siady woj­
ny zanikają” trafił do naszego kraju dopiero w 1974 roku, 
z okazji 30-lecia PRL. Wcześniej jednak był szeroko prezen­
towany na różnych wystawach w Czechosłowacji. Indra jest 
bowiem uznanym i wysoko cenionym twórcą. Jest on rów­
nież aktualnie członkiem Prezydium Komitetu Centralnego 
Czechosłowackiego Związku Artystów Plastyków.

Od powrotu do niepodległej ojczyzny artysta mieszka do 
dziś w podmiejskiej dzielnicy Pragi w Kondraticach. W jego 
obrazach z ostatniego okresu, w którym olej coraz częściej 
zastępuje tempera, gwasz i akwarela, pojawia się tematyka 
bliska sercu twórcy: krajobraz własnego kraju oraz jego lu­
dzie, a szczególnie, dzieci i zabawy. Typowym dla całego 
okresu twórczości Jaromira Indri jest umiłowanie ludzi, 
wiara, że mimo wojny i jej skutków człowiek i ludzkość 
osiągną trwały pokój, z którego wyrasta radość wszelkiego 
życia i tworzenia. Tak skrystalizowane poglądy każą mu 
służyć swoim dzie'em sprawie pokoju, ukazując następstwa 
wojny. Ale wśród tych tragedii, które niesie z sobą wojna, 
a które talent wybitnego artysty osadza w konkretnie wy­
miernym czasie i miejscu. Jaromir Indra, jakże często, umiesz­
cza optymistyczne akcenty, np. na plaży kilkadziesiąt metrów 
od powojennych ruin i zgliszcz bawią się dzieci obok rozbi­
tych dział i czołgów, a w zrujnowanych warszawskich uli­
cach sprzedaje się kwiaty.

Twórca myśli o opublikowaniu dziennika swej powojennej 
podróży razem z paletą po Polsce. Malarskie rezultaty tej 
wizyty są znakomite. Miejmy nadzieję, że również kolejna 

podróż Jaromira Indri do naszego kraju będzie płodna w twór, 
cze rezultaty.

ZDZISŁAW CZAPLIŃSKI

■■■
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Sześć rozmów dziennie
Korespondencja ze Sztokholmu

Telefon odgrywa niepo- 
ślednią rolę w życiu prze 
ciętnego Szweda. Wszy­

stko bez mała można załatwić 
drogą telefoniczną. I trzeba do 
dać: załatwić z niespotykaną
chyba gdzie indziej — 
iywnością.

Studenci umawiają się
fonicznie na egzaminy 
z profesorem, dzwoniąc, 
jasna, do prywatnego i

efek-

tele- 
ustne 
rzecz

miesz-
kania wykładowcy, przez tele­
fon realizuje się kupno naj­
rozmaitszych przedmiotów, po 
cząwszy od sprawnego zama­
wiania biletów teatralnych, a 
skończywszy na nabyciu wo­
zu. Wreszcie każda praktycz­
nie instytucja czy przedsiębior 
stwo udzieli nam telefonicz­
nie rzeczowej informacji. Wszy 
stko to się odbywa w uprzej­
mej atmosferze, która zaszoko 
wałaby niektóre nasze drogie 
panienki od słuchawek. Z kio­
sków czy budek telefonicznych

możemy dzwonić bezpośrednio 
niemal do wszystkich krajów 
Europy, ma się rozumieć, w 
tym i do Polski.

Pierwszy szwedzki telefon 
został oddany do użytku anno 
1877. Dzisiaj na terenie Króle­
stwa pracuje ponad pięć mi­
lionów tych sympatycznych 
skrzyneczek. Wyrażając się 
inaczej: na 1000 mieszkańców
Szwecji przypada 
nów.

Nasi północni

612 telefo-

sąsiedzi lu­
bują się w rozmowach telefo-
niczpych. Dzwonią 
rozmawiają niekiedy 
le długo. Według 
przeciętny Szwed

często i 
niebywa- 
statystyk, 
prowadzi

dziennie sześć rozmów telefo­
nicznych. Ciekawe, że zadzi­
wiająco małomówni Szwedzi 
rozkręcają się niesamowicie 
przy aparatach. Niektórzy psy 
chiatrzy są zdania, że właś­
nie za telefonem, oddzieleni 
bezpiecznie od rozmówcy, co

z kolei gwarantuje nietykal­
ność cielesną zainteresowa­
nych, Szwedzi czują się swoj­
sko i to ich nastraja do wylew 
ności.

Na rynku istnieje cała mno­
gość najrozmaitszych typów 
aparatów, a więc telefony dy­
rektorskie, aparaty skonstruo­
wane zgodnie z wymogami 
akustyki sal fabrycznych, po­
kładów samolotu i statków, 
aparaty przystosowane do sal 
konferencyjnych i pokoi biu­
rowych. Fabryka produkująca 
telefony mieści się w Sztok­
holmie, są to słynne na całym 
świecie zakłady LM Ericsson. 
Ponadto są w sprzedaży apa­
raty specjalistyczne, np. tzw. 
automatyczne odpowiadacze te 
lefoniczne, mogące przekazać

ją aparaty posiadające wbudo­
waną pamięć numerów, nie­
które o pojemności do 500 jed 
nostek numerycznych.

Szwed traktuje swój telefon 
nader poważnie i nie zdarzają 
się kawały „telefoniczne”, jak 
i nie ma chuligaństwa „telefo­
nicznego”. Warto dodać, iż za­
łożenie telefonu jest przedsię­
wzięciem stosunkowo tanim 
(300 koron przy przeciętnym 
zarobku miesięcznym około 
1500 koron) i nieskomplikowa­
nym. Również okres czekania 
jest raczej krótki, bo trwa od 
2 do 4 tygodni.

Jednym z sympatycznych i
zasługujących na 
czajów Szwedów 
odpowiadania na 
mówi się na ogół 
sko lub rzadziej,

uwagę zwy- 
jest sposób 
sygnał. Otóż 
swoje nazwi 
swój numer.

Odpowiadanie w stylu „halo’ 
uważane jest za przejaw nie
chlujstwa nieunrzejmości

zainteresowanym nagraną
przez nas wiadomość i jedno­
cześnie przyjąć i zapisać na 
taśmie magnetofonowej odpo­
wiednie zlecenia. Dalej, istnie

(sic!). Może by i u nas wprowa 
dzić ten zwyczaj?

JACEK KUBICKI
EHHBmBBHHSHanEaoKnnn
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Bokserzy z Tych i Wrocławia
na wielkopolskich ringach

18.05 — Konferencja prasowa mie 
siąca;

18.35 — „Teleskop”;
18.55 — „Szare na złote” — „Mam 

pomysł”;
19.30 — Dziennik (kol.); «

Czwartek 30 I
fab. prod. NRD;

14.05 —
14.20 —
14.40 — 
niczy”;
15.00 —

„Program I proponuje’>- 
,Z koszar i poligonów”-’ 
„TV Informator Wyda’w

Sprawozdawczy

Inauguracja tegorocznej ligi bokserskiej zapowiada się bardzo cie­
kawie. Wszystkie zespoły prezentują dość wysoki poziom, a spotka­
nia będą wnikliwie obserwowane przez delegatów PZB, z uwagi na

ZAPOWIADA
________ - . :________ _

20.20 — 
ka”.

• len;
22.00 —

Antoni Czechow: „Czaj-
Reżyseria Irena Wol- PROGRAM I

sportowy (kol.);
16.00 — Dziennik (kol.);

ma8azyn

.Ocalić od niepamięci” —
program publ.;

22.25 — Utwory Fryderyka Chopi-
na — gra Jeffrey 
(USA);

22.50 — Dziennik (kol.);
23.05 .Oferty”.

PROGRAM II

10.50
fab. pt.

.Columbo” — amer. film
.Niezawodna metoda’

16.10 IV Telewizyjny

Swann
(kol.);

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 _ iv Telewizyjny Festiwal 

Widowisk Lalkowych. Wido­
wisko Lalek „Kacperek” w 
Rzeszowie;

Festiwal 
dla dzie 

, ■ „Kot w
Widowisko Teatr„ 

Lalki i Maski „Groteska” w 
Krakowie;

Widowisk Lalkowych 
ci — Nina Stajczewa:
butach”,

17.40 .Wspomnienia muzyczne

zbliżające się mistrzostwa Europy
W niedzielę gliwickie Carbo po­

dejmuje rzeszowską Stal, Turów 
Zgorzelec — drużynowego mistrza 
Polski Gwardię Warszawa, Legia 
Wybrzeże Gdańsk, a debiutant — 
Górnik Pszów świdnicką Avię, 
Bardzo trudnych przeciwników go 
ścić będą również dwa wielkopol­
skie zespoły: GKS Olimpia — 
pięściarzy Tych, a Zagłębie Konin 
— Gwardię Wrocław.

Bokserzy Olimpii wznowili tre­
ningi 3 stycznia. 8 bm. wyjechali

Dobre lokaty
Polaków w RMC

v Dokończenie ze str. I
Oto oficjalna klasyfikacja 

końcowa 43“"RMC:
1. Sandro Munari — Mario 

Mannucci (Włochy) „Lancia 
Stratos” — 6.25.59: 2. Hannu 
Mikkola — Jean Todt (Finlan­
dia — Francja) „Fiat Abarth” 
— 3.06 min. straty; 3. Markku 
Allen — Iglka Kiviamaki (Fin 
landia) „Fiat Abarth 124” — 
5.47 min. straty; 4. Fulvio Bac- 
chelli — Bruno Scabini (Wło­
chy) „Fiat Abarth 124” — 21.03 
min. straty; 5. Jean-Francois 
Piot — Jean Gelin (Francja)

w Katowicach.
na zgrupowanie do Szczyrku. W 
górniczym ośrodku sportu i tury­
styki Zagroń mieli dobre warunki, 
trenowali więc dwa razy dziennie 
do 21 bm. W pierwszym okresie 
poznaniaków dręczyły drobne do­
legliwości grypowe, ale jak nas za­
pewnia trener gwardzistów Zdzi­
sław Szafrański obecnie już wszy­
scy są zdrowi. W Szczyrku nasi pię 
ściarze rozegrali 5 sparringów. z 
czego trzy z zespołem Walki Mąko 
szowy. Wszyscy trenowali pilnie, 
a Motała. Jakubowski i Stacho­
wiak doskonalili uprzednio swe 
umiejętności na zgrupowaniu ka­
dry narodowej w Wiśle.

Niedzielny przeciwnik Olimpii — 
górnicy z Tych( są groźnym zespo­
łem. Na ringu w Arenie zobaczy­
my m. in. reprezentanta Polski 
Srednickiego, kadrowiczów Dura- 
la i Musiolika, Bogatkę. Ryla, Ja­
łowieckiego i Grolika. Z zespołem 
Tych gwardziści walczyli już w II 
lidze, raz wygrywając i raz pono 
szac porażkę, (ask)

Sobota 25 I Dziezi Indii w TVP
17.10 .Program II proponuje”;
17.20 — Powitanie telewidzów;
17.30 Tańczy Indyjski Zespól

PROGRAM I
9.00
10.00

.Teleferie”;
Telewizyjny Informator

Ludowy;
17.40 — „W dolinie Gangesu” 

reportaż filmowy;

go lata” _  reportaż filmowy 
z VIII Festiwalu Chórów w 
Międzyzdrojach i X Kamień­
ska Szczecińskiego Festiwalu 
Muzyki Organowej i Kameral 
nej;

18.10 — Magazyn kulturalny;
18.30 — ,,Poligon” (kol.);

Wydawniczy;
10.30 — 

fab,
14.55 —
15.10 —

.Danaida” węg. film
18.10 — 

skiej
18.25 — .

Koncert muzyki indyj-

„Renault 17: 26.16 mm.
straty.

Polska załoga Maciej Sta- 
wowiak i Jan Czyżyk uplaso­
wała się na 12 miejscu ze 
stratą 1:33,36 godz., a Marian 
Bień i Andrzej Turczyński na 
17 miejscu ze stratą 1:47, 30.

Zwycięstwo w 2 klasie (pojem­
ność silnika od 1300 ccm do 2000 
ccm) i drugiej grupie, w której 
startowały wszystkie polskie za­
łogi. odniosła ekipa francuska J.
F. Piot de Alesandris na sa
mochodzie Renault-17 — 6:51.15. Na 
drugim miejscu sklasyfikowana zo 
stała załoga polska — M. Stawo-
wiak 
125p) 
1:07.20,

J. Czyżyk (Polski Fiat 
e strata do zwycięzców 
a na piątym M. Bień —

A. Turczyński (Polska 
Fiat 125p) — 1:21.14.

Polski

Po raz pierwszy od 1927 roku 
nie wyłoniono triumfatorek pucha 
tu pań. ponieważ jedyna startują 
ca w tegorocznej imprezie ekipa
kobieca.
II etapu

43 ra.id
43 załogi.

wycofała się podczas 
ra idu.
Monte Carlo ukończyły

Nielba rewelacją
turnieju

W pierwszym z piątkowych spot­
kań turnieju piłkarzy ręcznych 
opolska Gwardia, która w turnie-
ju ubiegłorocznym zajęła 
miejsce, pewnie wygrała z 
getykiem 23:19 (11:9).

W kolejnym natomiast 
grupy I doszło do wielkiej

drugie 
Ener--

meczu 
sensa-

cji, jaką była wygrana wągrowiec- 
kiej Nielby z jednym z głównych 
faworytów turnieju Hutnikiem 
Kraków 19:18 (6:8). Byli pierwszo­
ligowcy wystąpili w najsilniejszym 
składzie z reprezentantem Polski 
Kałuzińskim i pozyskanym z Gwar 
dii Opole Przybeckim. Zwycięstwo 
Nielby — drużyny wyrównanej i 
niesłychanie ambitnej — zasłużone. 
Szczególne uznanie w zespole wą- 
growieckim należy się bramkarzo­
wi Sebastiańskiemu. (ad)

Turniej w .Arenie1

Zwycięstwa faworytów
W inauguracyjnym meczu ha­

lowego turnieju piłkarzy w ,,Are 
nie ’ zmierzyły się: Olimpia i Po 
lonia. Prowadzenie uzyskali gwar 
dziści z ładnego strzału Kołata, 
a tuż przed przerwą Polonia wy 
równała z rzutu karnego jsodyk- 
tow'anego za - 3 kolejne rzuty roż-
ne. Strzelcem bramki był Król.
Po zmianie stron ponowne pro­
wadzenie dla Olimpii uzyskał Ko 
lat z karnego. Wyrównał Krzyśka 
także z karnego. Trzecią bramkę 
dla polonistów uzyskał Perz, do-
bijając piłkę wypuszczoną przez
Kahlego. Na 3:3 wyrównał Woj­
ciechowski z karnego. Wobec re­
misu jakim zakończył się mecz, 
sędzia zarządził strzelanie rzutów 
karnych. Zwyciężyli w nich gwar 
dziści 4:3.

Po wyrównanej I połowie me­
czu Warta prowadziła z reprezen 
tacją juniorów okręgu 3:2, a wszy 
stkie bramki dla niej zdobył Bi- 
lewicz z rzutów karnych. Dla ju­
niorów pierwsza bramka padła ze 
strzału samobójczego, a drugą u- 
zyskał Kuchcicki. Po przerwie 
zdecydowanie przeważała Warta,
zdobywając 5 bramek wszyst-
kie z gry. Ich strzelcy: Kuchnie 
ki 2, Dominiczak, Napierała i Ku
balczyk. Jedynego gola 
rów z karnego strzelił 
Zwyciężyła więc Warta 
rej wystąpili już trzej 
zyskani piłkarze: A.

i dla junio 
Pomoryn.

8:3, w któ 
nowo po- 

Bilewicz . z
Lecha oraz B. Krogulski i Ą. Wiś 
niewski ze Startu Łódź, (wił)

,Program I proponuje”;
„Redakcja Szkolna zapo-

.Amrita znaczy szczęście”

wiada”;
15.30 — Film krótkometrażowy;

— reportaż filmowy;
18.40 — Ludowe tańce indyjskie — 

program TV Indii;
18.55

15.40 ,TV Informator Wydawni-
.Polskie Indie” — repor-

czy”;1
16,00 — Dziennik (kol.);

taż filmowy;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20

16.10 IV Telewizyjny Festiwal
.Indyjskie wspomnienia’

Widowisk Lalkowych dla dzie-
ci: Jan Wilkowski ,Tymo-

17.10

teusz Majsterklepka” — wido­
wisko Teatru Lalki i Aktora 
„Miniatura” w Gdańsku;

— reportaż;
20.35 — „NAA” — balet pantomima 

przygotowany przez TV Indii;
21.20 — Zakończenie wieczoru in­

dyjskiego;
21.25 ,Tryptyk powstańczy”

17.50
trakt”;

Dla młodzieży ,An-

Światłoczuły notatnik” —

Derbowe
dylematy

Cztery spotkania chyba naj­
bardziej pasjonować będą dzi­
siaj i jutro sympatyków spor­
tu w Wielkopolsce. Myślimy o 
pojedynkach koszykarzy AZS-u 
i Warty oraz meczach siatka­
rzy Calisii i Posnanii. Nie są 
to wprawdzie ostatnie spotka­
nia zimowej rundy rozgrywek 
II ligi, ale one właśnie mogą 
zadecydować o tym awansie 
jednego z zespołów w pierw­
szym przypadku lub o spadku 
jednego w drugim przypadku.

W sali przy ul. Saperskiej w 
Poznaniu staną naprzeciw sie­
bie: rutyna, doświadczenie, po 
mysłowość AZS oraz młodość 
i szybkość Warty. Wolnych 
miejsc na widowni nie ma już 
od dawna. Przypominamy, że 
liderem tabeli jest AZS, który 
wyprzedza o dwa punkty War­
tę i ŁKS. Akademicy mają 
nad wymienioną dwójką te 
przewagę, iż wygrali z nimi 
wszystkie pojedynki w I run­
dzie. Warciarze _  nic do stra­
cenia, a wiele do zyskania. A 
więc zanosi się na pojedynki 
niezwykle zacięte, wyrównane 
i — na co liczymy również — 
ciekawe. Trudno się wdawać w

„Kino sierżanta”;
18.05 — „Czas tworzenia” — 

dok.;
18.30 — „Pegaz”;
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Progi i bariery” — 

gram publ. (kol.);
21.20 — Dziennik (kol.);

film

pro-

22,

22.

:.00 —
(kol.):

!.15 —

Wiadomości sportowe

.Hoffman” ang.. film
fab. (od 18 1. kol.).

PROGRAM II _
17.30 — „Spotkanie z jazzem”;
1P.00 — „Przed ekranem” (kol.):
3.30 .Światło na wzgórzu”

reportaż filmowy;
18.50 — 

■ dok.
19.30 —
20.20 —

.Siostry” polski film

Monitor (kol.);
.Tomasz w ogródku Eldora

do” — czyli rendez vous z 
prof. Ludwikiem Sempoliń­
skim;

21.05 — „24 godziny” (kol.);
21.20 — „Wieczór autorski” Ry­

szard Kapuściński.

Niedziela 26 I
PROGRAM I
7.30 — TV Kurs Rolniczy;
8.05 — „Przypominamy, radzimy”;
8.15 — „Nowoczesność w domu i

kalkulacje. Niech zwyciężą
lepsi, choć bardzo skompliko­
wać może sytuację podział 
punktów. Miejmy nadzieję, iż 
nie będą to jednak rozstrzy­
gnięcia decydujące o ostatecz­
nym układzie tabeli.

Równie wielkich emocji co w 
Poznaniu, oczekiwać mogą ki­
bice w Kaliszu. Nasz region ma 
na pewno większe aspiracje niż 
II liga. Na razie jednak spe­
cjalizujemy się w eksporcie 
świetnych trenerów i siatkarzy 
(np. Wagner, Sadalski). No cóż 
może i tutaj nadejda lepsze 
czasy. Póki co na razie życzy­
my pozostania w II lidze tak 
Calisii, jak i Posnanii. (ad)

NIW?
BOKS. Niedziela godz. 17.00: 

Olimpia — GKS Tychy, mecz o 
mistrzostwo I ligi, „Arena” — ul. 
Wyspiańskiego 33.

HOKEJ NA TRAWIE. Halowe 
mistrzostwa okręgu juniorów. Ha­
la nr 20 MTP, ul. Śniadeckich. S o-
bota godz.
godz. 10.

niedziela

KOSZYKÓWKA. Sobota 18.3f 
niedziela 18.00: Lech — Wisła 
Kraków, mecze kobiet o mistrzo­
stwo I ligi, sala przy ul. Chwiał
kowskiego; sobot
dzieła 16.00: AZS

18.00, n i e- 
- Spójnia

Gdańsk, mecze o mistrzostwo I li 
gi kobiet, sala przy ul. Młyńskiej: 
sobota 18.90, n i e dzieła 
17.00: Warta — AZS Poznań mecze 
o mistrzostwo II ligi mężczyzn 
sala przy ul. Saperskiej; nie­
dziela 11.00: I^ch II — Widzew 
Łódź, sala przy ul. Chwiałkow- 
skiego, niedziela 13.00: Olim­
pia II — Społem Łódź, mecze ko­
biet o wejście do II ligi, sala przy 
ul. Świerczewskiego 25a; nie-
dzieła 16.00: Olimpia
nik II Wal Pitych, 
Świerczewskiego -

sala
— Gór- 
przy ul

mecze męż
czyzn o wejście do II ligi; nie­
dziela 11.00: Warta II Poznań 
— Warta Międzychód, mecz o mi­
strzostwo ligi wojewódzkiej męż­
czyzn, sala przy ul. Saperskiej.

PIŁKA NOŻNA. Sobota 
17.00: reprezentacja juniorów (RJ)

Olimpie, 18.30 Polonia War
ta, niedziela 10.0C: Polonia — 
RJ 11.30 Olimpia — ^Zarta, mecze 
turniejowe w „Arenie”.

PIŁKA RĘCZNA. Turniej Wyz­
wolenia Poznania, sobota 17.00
Posnania 
dra Opole 
dzieła 9.00

Hutnik, 18.30: Gwar
Grunwald II, n 1 e-

19.00 - 
my.

19.30 —
20.20 -

,Przypominamy, radzi-

Dziennik (kol.);
„Columbo” — amer. film

fab. pt. „Niezawodna metoda” 
(kol.).

21.30 — „Listy i polityka” (kol.);
22.00 — „Mianuję obywatela akto 

rem” — polski film dok.;
22.20 — Dziennik (kol.);
22.35 — Wiadomości sportowa oraz 

kronika Mistrzostw Europy 
w jeździe figurowej na lodzie 
w Kopenhadze (kol.);

23.15 — „Informacje — Towary — 
Propozycje”.

zagrodzie”;
1.40 — „Bieg po zdrowie”;
>.00 — „Teleranek”;

10.30 — „Antena”;
10.50 — Ź cyklu: „Drogi zwycię-

8.
9.

stwa” .Obrońcy Stalingra-
du” — radź, film dok.;

12.40 — Dziennik TV (kol.);
13.00 — ftz myślą o 33 milionach” 

— program publ. (kol.);
13.30 — Studio Muzyki Rozrywko 

wej. Wykonawcy: Irena Jaroc 
ka, grupa wokalno-instrumen­
talna „Hajduczki”. „Old Tl- 
mers”, grupa orkiestrowa „Con 
Ekspressione” p/d M. Urbań­
skiego oraz balet Państwowej 
Opery w Poznaniu;

14.05 — Dla dzieci: Program estra-
dowy;

4.45 — „Nie tylko dla pań”; 
Lektury „Pegaza”;5.15

15.30 — Z kamerą wśród zwierząt;
16.00 Losowanie Toto-Lotka;
16.15 — Estrada poetycka;
16 30 — „Co kto lubi” — program 

prowadzi Mieczysław Pawlików 
ski;

17.15 — „Refleksje obywatelskie”;
17.30 — „Tele-Echo”;
18.15 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
19.30 — Dziennik TV (kol.);
20.20 — Bajka dla dorosłych;
20.25 — Z serii , 

prod. TV pt, 
dziciela”;

.Droga” film
.Rysopis uwo'

21.25 — Sam na sam 
Bryllem (kol.):

22.25 — Informacyjny 
sportowy.

PROGRAM II
12.45 —

(kol.);
13.15 — ,

z Ernestem

.Spotkanie z

mecze finałowe
sala Pofenanii przy ul. Naramowic- 
kiej. '

SIATKÓWKA. Sobota 19.00
niedziela 10.00 Energetyk
Gedania Gdańsk, mecze kobiet o
mistrzostwo II ligi, sala przy ul, 
Grunwaldzkiej.

magazyn

Warszawą’

.Temat z wariacjami” —
radź, film baletowy (kol.);

14.20 —
(kol.)

14.50 — ..

,W bratniej wspólnocie”

.Raz do roku” — program
TV NRD (kol.);

16.50 — „W Krakowie i na Śląsku” 
(kol.);

17.20 — „Świat, obyczaje, polity­
ka”;

17.5ą — Filmy Janusza Morgen­
sterna — „Dwa żebra Adama’’;

19.30 — Dziennik TV (kol.);
20.15 — Przemówienie Ambasadora 

Indii (kol.);
20.20 — 

klu: 
(kol.)

20.55 —

,Dać życie miastu” — z cy 
„Ocalić od zapomnienia”

Festiwal Pieśni Zaangażowa­
nej;

21.50 — „24 godziny” (kol.);
22.00 — NURT — Nauki politycz­

ne: „Doktryny i programy po 
lityczne”. Wykład prof. dr. 
Marka Sobolewskiego.

PROGRAM II
17.30 — Język 

I stopnia;
rosyjski, 1. 16, kurs

18.00 .Jak
sztuki” —

18.30

patrzeć na dzieło
sztuka niemieckiego

baroku. W programie wystąpi 
prof. Jan Białostocki (kol.);

.Kalejdoskop sportowy”

Wtorek 28 I
PROGRAM I
9.00
10.45

,Teleferie”;
„Wujaszek Wania”

radź, film fab. (kol.);
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — IV Telewizyjny Festiwal 

Widowisk Lalkowych dla dzie 
ci — Hanna Doskolilova: „Przy 
gody małego lewka”. Widowis 
ko Państwowego Teatru Lalki 
i Aktora „Kubuś” w Kielcach;

17.40 ,Na’ wielkim i małym
ekranie” (kol.;

18.10 —
18.30 —
18.50 - 

my, 
19.00 —

„Ofensywa zwycięstwa”;
,Sezam” — magazyn publ.:

„Przypominamy, radzi-

.Główczyce na przykład”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 „Wujaszek Wania”

radź, film fab. (kol.);
21.50 — „Świat i Polska” (kol.);
22.35 — Dziennik (kol.);
22.50 — Wiadomości sportowe oraz 

kronika Mistrzostw Europy w 
jeździe figurowej na lodzie.

PROGRAM II
16.45 — Język angielski, 1. 16, kurs 

podstawowy;
17.10 — „Decyzje piętnastolatków”;
17.45 Zagraniczny film dok,;
18.55 — „Będę gdy mnie nie bę­

dzie...” — film (kot);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy, w tym Mistrzostwa 
Europy w jeździe figurowej 
na lodzie. W przerwie „24 go­
dziny” (kol.);

22.10 — Teatr TV: Romanse pol­
skie — Maria Kuncewiczowa: 
„Tristan 1946”. Adaptacja i re 
żyseria — Janusz Majewski;

23.25 Język niemiecki,
kurs podst. (powt.).

Środa 29 I
PROGRAM I
9.00 — „Teleferie”;
10.00 — „Walizka w kratkę” 

rum. film fab.;
16.50 NURT

.Rzeźby mistrza Piotra” —
Program baletowy do muzyki

21.25

Romualda 
(kol.);

Twardowskiego

,Kolorowe rysunki”
film prod. wł. z ser. „Pamięt 
nik wychowawcy” (kol.).

Poniedziałek 27 I
PROGRAM I
9.00 — „Teleferie”;
15.50 — NURT — Nauki politycz­

ne: „Doktryny i programy po 
lityczne”. Wykład/ prof. dr. 
Marka Sobolewskiego;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 ły Telewizyjny Festiwal

Widowisk Lalkowych dla dzie-
ci Konstanty Gałczyński:

17.40

„Młynek do kawy”. Widowisko 
Państwowego Teatru Lalki i 
Aktora „Baj” w Warszawie;

.Echo stadionu”;

14.

Nauczanie po-
czątkowe matematyki: „Ogól­
ne omówienie metod naucza­
nia matematyki w klasach po 
czątkowych”. Wykładowca — 
prof. dr. Zbigniew Semadeni;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 IV Telewizyjny Festiwal

Widowisk Lalkowych dla dzie­
ci — Ladislav Dvorsky: „Baj­
ka o dobrym smoku”. Wido­
wisko wrocławskiego Teatru 
Lalek;

17.40 — „Informacje — Towary — 
Propozycje”;

17.50 — Losowanie Małego Lotka;
18.00 — „Teleskop”;
18.20 — „Teatr w domu”, ode. VII 

pt. „Czy nikt nie pytał o Fra 
tella Nikolina” — film jugosł.;

18.50 — „Po obu stronach lady” — 
program publ.;

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20

22.00
22.30
22.45

Sprawozdawczy magazyn
sportowy, w tym Mistrzostwa 
Europy w jeździe figurowej 
na lodzie (kol.);

,Bez togi”
Dziennik 
Kronika

,Wina”;

py w jeździe 
dzie (kol.).

PROGRAM II
17.35 — Język 

II, kurs II
18.05 _ 

film
Kino

18.55

(kol.);
Mistrzostw Euro 
figurowej na lo

(kol.);
18.45 — Muzvka młodzieży świata 

— „Rund”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy, w tym Mistrzostwa
świata w 
na lodzie.
godz. 21.20 
(kol.);

23.00 — Język

jeździe figurowej 
W przerwie ok. 

— „24 godziny’’

II kursu II stopni'
francuski, 1. 35, cz.

Piątek 31 I
PROGRAM I

9 .00 — „Teleferie”;
10 .00 — Z serii: „Droga” — film 

prod. TVP pt. „Rysopis uwo­
dziciela”;

15 .40 — NURT — Psychologia oso 
bowości, cz. III: „Postawy wo 
bec zadań i ich formowania”. 
Wykład prof. dr. Janusza Rey 
kowskiego;

16.10 .Redakcja Szkolna zapo-
wiada”;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40

francuski, 1. 35, cz.
stopnia;
Miniatur

animowany:
„Oskar dla pani Rossi”, 
nea”;

włoski 
,Terun”,

Z cyklu: „Interpretacje”
— Witold Gruca mówi o Inter 
pretacji choreograficznej „Pieś 
ni Truwerów” Tadeusza Bair­
da;

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Informator turystyczny;
20.50 — Festiwal Piosenki Estrado 

wej — Drezno. Program TV 
NRD;

22.15
22.25

„24 godziny” (kol.);
NURT Nauczanie po­

17.20 — Dla młodzieży — „Prop0, 
zycje”;

17.50 — „Narodziny Polskiego na, 
dia”. Scenariusz i reżyseria 
Barbara Pietkiewicz;

18.35 — „Pegaz” (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Varieteka” — cz. I, 

żyseria 1 scenariusz _ \vto' 
dzimierz Gawroński (kol.)

21.20 — „Piękny Antonio” _ 
film fab f!8 1.);

22.55 —• Dziennik (kol.;
23.15 — Wiadomości sportowe oraj 

kronika u.-----
jeździe 
(kol.).

PROGRAM

IV Telewizyjny Festiwal
Widowisk Lalkowych dla dzie 
ci — Jiri Strda: „Bajki pana 
Bajki”. Widowisko Teatru La
lek „Banialuka” 
Białej;

Bielsku

17.40 — „Medale i detale”;
18.05 — „Teleskop”;
18.25 — „Fakty, opinie, hipotezy”

— „Spór o Wiślicę”;
19.00 — Estrada poetycka cy-

prian Norwid: „Liryki”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy, w tym Mistrzostwa 
Europy w jeździe figurowej 
na lodzie;

21.00 .Panorama” (kol.);
21.40 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy, w tym Mistrzostwa 
Europy w jeździe figurowej 
na lodzie;

22.50 — Dziennik (kol.).

PROGRAM II

18.00 Język niemiecki, T5,

Mistrzostw Europy Z 
figurowej na lodzie

II

16.50 — „Spotkanie ze sztuką” 
wychowanie plastyczne (kol.v

17.35 — „Chopiniana” — radź, 
gram baletowy w wykonaniu 
artystów Teatru Wielkiego w 
Moskwie;

18.10 — „Z kamerą przez świat’ 
— jug. film dok. „Nad Amazon 
ką”;

18.45 — „Stoczniowcy i efektyw. 
ność”;

19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy, w tym Mistrzostwa 
Europy w jeździe figurowej 
na lodzie. W przerwie — »( 
godziny” (kol.);

22.30 — „850 milionów” _ konie, 
dia. Reżyseria — Edward Dzie 
woński. Reżyseria TV — Bar- 
bara Sołacka.

kurs podstawowy;
18.20 — Z cyklu: Monografie miast 

„W Beskidach”;
18.50 — Z serii: „ 

może zaginąć’
,Świat, który nie

dok. pt. „Wydra 
(kol.);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20

ang. film 
morska”

.Ścieżka zdrowia” — gim
nastyka rekreacyjna;

20.35 — „Prywatna ugoda” — film 
fab. prod. NRD;

21.55 ,24 godziny” (kol.);
22.05 — NURT — Psychologia oso­

bowości, cz. III: „Postawy wo 
bec zadań i ich formowanie”. 
Wykład prof. dr. Janusza Rey- 
kows kiego;

22.35 — Język rosyjski, 1. 16, kurs 
I stopnia.

Sobota 1 II
PROGRAM I

9.00 .Teleferie”;
10.30 — „Prywatna ugoda” — film

muzeach;
I NA

IAIVSTAV\IACH
W poniedziałek i dni poświątecz 

ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 1 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) y. codziennie g. 10—18.

HISTORII
Ratusz) 
ibkrisie

m. POZNANIA (St.

12-

— „Rozwój Poznania w 
XXX-lecla PRL” codzien- 
10—15, środy i piątki g. 
sboty, dni przedświąteczne

Niedziela 2 II
PROGRAM I

7.30 — „
8.05 —

my”;
8.15 — ,,

,TV Kurs Rolniczy”;
„Przypominamy, radzi-

Nowoczesność w domu i
zagrodzie”;

8.40 — „Bieg po zdrowie”;
9.00 — „Teleranek”;
10.30 — „Antena”;
10.50 — Z cyklu: „Drogi zwycię­

stwa” — „Obrońcy Stalingra­
du”, cz. II filmu radź.;

12.15 — Dziennik (kol.);
12.35 — „Czy tylko kombajny" 

(kol.):
12.55 — Dla dzieci — ..Co to jest?";
13.35 — „Nie tylko dla pań”;
14.00 — „Bank miast” — Szczaw­

nica — Wisła (I wejście, kol.);
15.15 — Losowanie Toto-Lotka;
15.30 Sprawozdawczy magazyn

sportowy, w tym Mistrzostwa 
Europy w jeździe figurowej 
na lodzie (kol.);

17.30 — „Bank miast” (II wejście);
18.15 — Lektury ..Pegaza” (kol.);
18.30 — „Varieteka”, cz. II. Scena 

riusz 1 r’eŻ. —; Włodzimierz 
Gawroński (kol.);

19.30 — Dziennik (kol.):
20.20 Bajka dla dorosłych -

„Diabeł i dziewczyn.?”;
20.25 — Z serii: „Droga” — film 

prod. TVP. ode. ostatni pt 
„Stan wyjątkowy”;

21.20 — „Bank miast” (wejście 111, 
kol.);

22.05 — Informacyjny magaiyt 
sportowy.

PROGRAM II

13.15 — „Politechnika 1980” — pr> 
gram publ.;

13.45 .Jestem szczęśliwa’
Tatiana Szmiga (ZSRR) śpiewa 
arie operetkowe (kol); J 

14.30 — „Przyjacielskie wizyt!
(kol.);

15.00 — Dla młodych widzów - 
„Sport i zabawa” — progra® 
TV NRD;

16 — Magazyn lotniczy;
16.30 — „Bieriozka” — jadzie® 

zespół o światowej sławie
(film dok.);

,Świat, obyczaje, po|11’17.00 — „ 
ka”;

17.30 — ; 
Sterna 
sza”;

Filmy Janusza Morgefr 
i — „Potem nastąpi »

19.30 — Dziennik (kol.):
20.20 — Estrada poetycka — Fra ’ 

cesco Petrarca: „Sonety 
Laury”. Scen, i reż. — Tade® 
Malak: .

2.0.50 — „Słowa za słowa” — ”
wetka tłumacza; „

21.20 — „Pamiętnik wychowa*® 
— film ser. prod. włoskie] P- 
„Porażka czy zwyci?st” 1zwycięstw’
ode. IV (ostatni, kol.).

Progran^CODZIENNIE W
i 2: Dobranoc — 19.20 oraz w L 
gramie 1: Politechnika w s 
o godz. 14.40 i w piątek o ® 
15.05. (b)

go 9), g. 9-18, niedz. 
„Malarstwo Tadeusza nriu 
skiego’’ — do 24. II. 1975.

ROLNICTWA (Szreniawa) , 
dziennie g. 10—17, niedz. i s 
g 11—15.RZEMIOSŁ ARTYSTYCZ^ 
— g. 9—15. poniedz. i środy "j(|, 
12—18, niedz. i św. g. I0" ‘ 
boty, dni przedświąteczne 
knięte. „Wystawa waz g°*u 
skich”. .<ttZEUsI

WIELKOPOLSKIE f
WOJSKOWE (St. Rynek) " 
9—18, niedz. i św. g. 10—15- ,t

WYZWOLENIA ( ’ 
II 1975 zamkn‘5'% 
W KORNIKU - I 

9—14. sob. 9-n- _ 
W ROGALINIE

czątkowe matematyki: „Ogól­
ne omówienie ńietod naucza­
nia matematykŁ w klasach 
początkowych”. Wykład prof. 
dr. Zbigniew^ Semadeni;

22.55 — Język angielski, 1. 16, kurs 
podstawowy.

zamknięte. • '
HISTORII ąUCHU ROBOTNI- 

CZliGO (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—47/ niedz. i święta g. 
10—16 „XXX rocznica Ludowej Re­
publiki Bułgarii — tradycje ruchu 
rewolucyjnego okręgu Plovdiv”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 

PRZYRODNICZE (Świerczewskie­
go 19) — codziennie g. 10—15. śro­
da — g. 10—16, sob. — nieczynne.

NARODOWE (al. Marcinkowskie-

MUZEUM 
dęła) do 23 

MUZEUM 
dziennie g.

MUZEUM 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA t 
TERACKA A. FIEDLERA 
Puszczykówku: wtorki. sr°a).5jl 
dziele g. 10—13. piątki g 
(Wycieczki grupowe nale.M 
szać telefonicznie, tel- ?uSZ
WO lf>0). , rf

PTF (Paderewskiego 7) p) 
stawa indywidualna Tadeu ' / 
szewskiego „Migawki z 1/ jjJ 
g. 10—19, niedz. i święta &• 
(do 31. I).
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STYCZEŃ 

25 

Sobota 

26 
Niedzielo

Miłosza, 
Pawła

Pauli, 
Polikarpa

Słońce: 7.31—16.15

TEATRY
SOBOTA

opERA — g. 19 „Madame Butter- 

flMUZYCZNY — g. 19 „Noc w We 

“pOLSKI — g. 19 „Wiśniowy sad”.
NOWY — g- 19 „Jak wam się

PLALKI i AKTORA - g. 11 
nrZfdst zamkn. „Tygrysek”.
PKABARET „TEY” - g. 19 i 22 
Dizlus — Ursus — Super Star”.

NIEDZIELA

Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) _ tel. 989 g. 
7—22,

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248) tel. 983 
g. 9—21 . (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dzierżyńskiego 349, Głogowska 
107/109, Główna 53, Mickiewicza 22, 
Mazowiecka 12, Kórnicka 24, Sło­
wiańska, Starołęcka 18, al. Mar­
cinkowskiego 11 (całą dobę).

Apteki kolejowe czynne do g. 
21: Chudoby 10, Dzierżyńskiego 
144, Łukaszewicza 34.

t RADIO 1

OPERA — g- 19 „Boccaccio” 
/nrzedst. zamkn.).

MUZYCZNY — g. 15 „Noc w We- 

nepOLSKI — g- 19 „Opowieści las­
ku wiedeńskiego”.

NOWY — g- 19 „Jak wam się po-

“lALKI i AKTORA - g. 
nrzedst. zamkn. „Tygrysek”.
P KABARET „TEY” — g. 17 i 

Dizlus — Ursus — Super Star”.
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SOBOTA i NIEDZIELA

KDF muza — g. 10 „Simon Bo- 
llvar” (hiszp. b.o.), g. 12.30, 15 „Cen 
ny lup” (fr. 15 1.). g. 17.30 , 20 „Bi­
lans kwartalny” (poi. 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g 15.30 
Pułapka w delcie Dunaju” (rum. 

bo.), g- l7-30- 20 łatwych
utworów” (USA 15 1.),

APOLLO — sob. i niedz. g. 10, 
12 30 15, 17.30 , 20 „Och jaki pan 
szalónv” (fr. 18 1.), sob. g. 22.15 
Taka ładna dziewczyna” (fr.).

"BAŁTYK — g. 16, 18, 20 „Śmier­
cionośny ładunek” (USA 15 1.).

GONG — sob. g. 10. niedz. g. 10, 
12 14, 16 „Żółtodziób” (radź, b.o ), 
sob g. 13. 16 „Trup w każdej sza­
fie” (czes. 15 1.), g. 18. niedz. g. 18 
.Zmierzch bogów” (wł. 18 1.). 
"grunwald — sob. i niedz. g. 
17 „Nieszczęścia Alfreda” (fr. b.o.), 
g. 19.30 „Rzeźnik” (fr. 18 1.), niedz. 
g 12 „Dzielni kowboje” (bajka).

GWIAZDA — sob. i niedz. g. 
930 11.30 — s. zamkn., g. 13.30, 
15.30 „Winnetou i Apanaczi” (jug. 
b.o.), g. 18, 20 „Skradzione pocałun 
ki” (fr. 15 1.).

KOSMOS — sob. 1 niedz. g. 17, 20
„Tylko dla orłów” (ang. 15 1.), 
niedz. g. 11 „Pipi w kraju Taka 
Tuka” (szwedz. b.o.).

MALTA — g. 16 „Winnetou w 
Dolinie Śmierci” (jug. b.o.), g. 18. 
20 „Godzina za godziną” (poi. 15 
1.).

MINIATURKA — g. 15.30, niedz. 
g. 14 „Przygody żółtej walizeczki” 
(radź, b.o.), sob. g. 17.30, 19.30, 
niedz. g. 16, 18, 20 „Wynajęty czło 
wiek” (USA 18 1.).

OLIMPIA _ sob. nieczynne, nie­
dziela g. U „Kominiarczyk” g. 12 
„Leniuszek uezy się” (bajki), g. 
13 „Pojedynek rewolwerowców” 
(USA 15 1.).

OSIEDLE — nieczynne.
PANCERNIAK — sob. i niedz. g. 

17, 19.30 „Królowe Dzikiego Zacho­
du” (fr. 15 1.), niedz. g. 11.30 „We­
ronika” (rum. b.o.).

PRZYJAŹŃ _ g. 15.30. 17.45, 20.15 
„Audiencja” (wł. 15 1.).

RIALTO — g. 15, 17.30, 20, niedz. 
g- 10, 12.30, 15. 17.30 , 20 „Jeremiah 
Johnson” (USA b.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — sob. g. 
15. 17, 19.30. niedz. g. 17. 19.30 „Go­
ście” (USA 18 1.). niedz. g. 15 „Jak 
Poskromić lwy” (poi. b.o.).

TEcza — sob. g. 15 „Przygody 
robinsona Kruzoe” (radź. b.o.). 
niedz. g. u zestaw bajek, sob. i 

g. 17, 19.30 „Hubal” (poi.

WARTA _ g. io, 12 — s. zamkn.
» 'jemnica Toli” i „Autostopom 

miasta” (bajki), g. 14, 16, 18 
r6ży bez ognia” (radź. 15 

K- 20 „Wahadło” (USA 18 1.).
?,/^SOWlCZ (Puszczykowo) - 
(ńnl x5’ ,18'45 >-Jak to się robi” 
óei” «'°IC-45 „Mania wielko- 

"r. b.o.).

T sob' 1 niedz. g. 10. 
my n i- ?.'• 18' 2015 -Porozmawiaj- 
g 2215 °«ietaCA” <USA 18 
Jtu„' »®7C*ęśliwcgo Nowego Ro-

SOBOTA — PROGRAM I: 7.35 
Dzień dobry, kierowca; 7.40 Pro­
pozycje do Listy Przebojów; 8.05 
U przyjaciół; 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Ten stary, dobry 
jazz...; 9.05 Muzyka; 9.30 Moskwa 
z melodią i piosenką; 9.45 Kwa­
drans ze Sławą • Przybylską; 10.08 
Stara i nowa muzyka wojskowa; 
10.30 „Cudzoziemka” ode. 29 pow.: 
10.40 „Trubadurzy” wczoraj i dziś; 
11 Z lubelskiej fonoteki: 11.18 Nie 
tylko dla kierowców; 11.25 Co sły­
chać w świecie; 11.30 Sobotni konc. 
chopinowski R. Baksta; 12.25 Słyn­
ne nagrania „The Modern Jazz 
Quartet”; 12.40 Konc. życzeń; 13 
Pieśni i tańce polskich Cyganów; 
13.30 Przeboje młodych; 14 Ze świa 
ta nauki i techniki; 14.05 Spotkanie 
z piosenką radziecką; 14.30 Sport 
to zdrowie; 14.35 Nagrania z ma­
łych płyt; 15.05 Listy z Polski; 15.10 
Muzyka i poezja — wiersze M. Wol 
skiej; 16.10 Radiowa kronika mu­
zyczna; 16.40 Z cyklu: „Podróże 
muzyczne po kraju” Kurpiowskie 
pieśni; 17 Radiokurier — magazyn; 
18 Muz. i Aktualn.; 18.25 Nie tylko 
dla kierowców; 18.30 Piosenki ka­
baretowe; 19.15 Gwiazdy europej­
skich estrad; 19.45 Z księgarskich 
witryn; 20 Zgaduj-Zgadula: 21.43 
Piosenki M. Grechuty: 22.15 Śpie­
wa Zespół „The 5-th Dimension”; 
22.30 Hallo Berlin, Balio Warszawa.

WIADOMOŚCI: 0.02, 1, 2, 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 22.

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj i 
przemyśl; 8.35 Sprawy codzienne; 
8.55 Muz. spod strzechy: 9 Chór 
PR — muzyka polska: 9.20 Bezpie­
czeństwo na jezdni zależy od nas 
samych; 9.30 Muzyka baroku; 10 
Czytamy klasyków — „Pamiętniki 
Jana Chryzostoma Paska; 10.30 
Schumann — Kwartet Fort. Es- 
dur; 11. Dla szkół średnich (wych. 
obywatelskie). Cykl: „Jaki je­
stem?”; 11.20 Gra Zespół „Royal 
Rag”; 11.35 Rodzice a dziecko; 11.40 
Od Tatr do Bałtyku — śląskie me­
lodie ludowe; 12.05 Połudn. konc.; 
12.30 Czas dobrych gospodarzy; 13 
Muzyka; 13.35 „Lucyfer ogniem zie 
jacy” opow. Rasipurana Krisznas- 
wami Harayana z tomu „Koń i 
dwie kozy”; 13.55 Mini przegląd 
folklorystyczny — Włochy; 14 Wię 
cej, lepiej, taniej; 14.15 Reportaż 
literacki Z. Wierciakowej „Takem 
wzrósł jak drzewo”; 14.35 Mendels 
sohn — II Konc. fortep.; 15 Radio- 
ferie; 15.40 Śpiewy staropolskie; 
15.50 Przegląd czasopism regional 
nych; 16 „Czata” — magazyn woj 
skowy Studia Młodych; 17.25 Fe­
lieton J. Ratajczaka; 17.35 Rep. 
dżw. M. Nowakowskiego; 17.50 
Radioexpress; 18.05 Grająca szafa; 
18.40 Radiolatarnia czyli przewod­
nik popularno-naukowy; 19 M. 
Praetorius — Tańce (Fistulatores); 
19.15 Język francuski; 19.30 „Ma­
tysiakowie”; 20 Ze świata opery; 
20.30 Rośliśmy z Nią razem — A. 
Zaniewski 20.40 Kącik starej pły­
ty — opr. T. Dębski; 21 Kwadrans 
dla poważnych: „Sekretarka” — 
opow.: 21.15 Muzyka współczesna 
instrumentalna; 21.55 Barok dla 
wszystkich; 22.30 Zespół Dziewiąt 
ka — Nie z tej Ziemi nr 19; 23 
Konc. z nagrań Ork. Filharmonii 
Leningradzkiej; 23.35 Co słvchać 
w świecie; 23.40 B. Britten: Waria 
cie i fuga.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.38, 
7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

Uwaga! UKF 69,74 MHz trans 
mituje program II.

Program własny: 16.15 
Program stereof.; 19 Ogólnop. 
program stereof.

pauzą — „Homo-Homini”; 14.10 
Tygodniowy przegląd prasy; 14.20 
Recital z pauzą — „Homo-IIomi- 
ni”; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
Koncert życzeń; 16.05 Teatr PR: 
„Spotkanie w Dreźnie”; 17.15 Nie 
dzielne spotkania Studia Młodych; 
18.08 3 X R — Radiowa Rewia Roz 
rywkowa; 18.53 Dobranocka; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20 Dys­
kusja na tematy międzynarodo­
we; 20.15 Po batutę kompozyto­
ra; 20.40 Teatr nie tylko zawodo­
wy; 21 C. Niemen zaprasza; 21.30 
Radiokabaret 3X3 nr 304; 22.30
Rewia piosenek; 23.05 Ogólnop. 
wiadom. sport.; 23.20 Karnawało­
we rytmy.

WIADOMOŚCI: 0.02, 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 16, 19, 23. -

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 „Zawsze w nie­
dzielę” — fel. literacki; 8.35 Pu­
blicystyka międzynarodowa; 10 
„Cztery pory roku”; 11.30 Maga­
zyn lotniczy; 12.05 Felieton mu­
zyczny J. Waldorffa; 12.35 Czy 
znasz tę książkę?; 13 Poranek sym 
fopiczny; 14 Podwieczorek przy 
mikrofonie; 15.30 Radiowy Teatr 
dla Dzieci i Młodzieży: „Manda­
rynka”; 16 Muzyka hinduska; 16.30 
Koncert chopinowski; 17.01 „W co 
się bawić?; 17.25 Sprawozd. dżw. 
z meczu bokserskiego o mistrzo­
stwo I ligi „Zagłębie” Konin — 
„Gwardia” Wrocław: 18.35 Felie­
ton aktualny; 18.45 Kabarecik re­
klamowy; 19 Teatr PR _ Wybie­
ramy Premierę Roku 1974: „Nie­
spotykanie spokojny człowiek”; 
19.50 Muzyka; 20 Konfrontacje lite- 
racko-operowe aud. H. Swolkienia: 
„Potępienie Fausta” cz. 2: 21 Pol 
skie skrzydła: 21.15 Współczesna 
muzyka polska; 21.50 Muzyka in­
strumentalna renesansu; 22 Po­
znańskie wiadomości sportowe; 
22.10 Chór PR; 22.30 Kroki we 
mgle: „Ostatnia próba” — opow.; 
23 Muzyka; 23.35 Lully — Miesz­
czanin szlachcicem.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.30, 18.39. 21.30, 23.30.

LI w a g a! UKF 69,74 MIIz trans­
mituje program II.
Program własny: 18.30 

Ogólnop. program stereof.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchaj­
my jeszcze raz — magazyn słow­
no-muzyczny; 8.35 Co kto lubi; 
9 „Eksplozja w katedrze” — 1 ode. 
pow. A. Carpentiera: 9.10 Pio­
senki — wyliczanki: 9.30 Gdy się 
mówi A — aud. public.; 9.50 Gra 
jące listy: 10.15 Ilustrowany Ma­
gazyn Autorów: 11.15 Wielkie reci 
tale. XXIII Tydzień muzyki orga 
nowej: 12.05 ..O człowieku, który 
nie chciał odkryć Ameryki” — 
ode. 6; 12.30 Solistki zespołu Lo- 
como1iv GT; 13.15 Przeboje z no­
wych płyt; 14.95 „Peryskop” — 
przegląd wydarzeń tygodnia: 14.30 
Pod egidą Milesa Davisa; 14.45 Za 
kierownicą: 15.10 Twarza w twarz 
z E. Linińskim; 15.50 Zapraszamy 
do studia; 16.15 Słowo i dźwięk — 
słuchamy razem z A. Kuśniewi- 
czem; 16.45 Z nowej płvty zespołu 
Stenpenwolf; 17.05 „Eksplozja w 
katedrze” — ode. 2; 17.15 Anto­
logia piosenki francuskiej: 17.40 
Coś w tym jest — o filmach roz 
mawiała: A. Szymańska i Z. Ka 
łuźyński; 17.55 Mini max — czyli 
minimum s?ówp maksimum muzy­
ki; 18.30 „Smvkałka” _ słuch.: 
19 Giełda osobliwych nagrań: 19.25 
Muzyczna poczta UKF; 20 ślady 
Romy — gawęda prof. dr. J. La 
nowskiego; 20.10 Gdyby Beetho- 
ven odzyskał słuch — dygresie 
muzyczne A. Niesłuchowskiej i B. 
Wiernika: , 20.50 „Głupiec na wzgó 
rzu” — gra kwintet W. Nahorne 
go; 21 „Lament lorda Pierrota” 
— wiersze Jnles T.avorgue’a: 21.20 
Dookoła festiwalu: 21.50 Opera tv 
godnia — Gioacchino Rossini: „Mój 
żesz”; 22.08 Sniewa Joe Cocker: 
22.15 „Pasażer nierwszei klasy” — 
A. Czechow: 22.30 Carlos Santa- 
na — muzvk poszukiwany: 23 
Wiersze o Warszawie; 23.05 Wie­
czór w „Piwnicy pod Baranami”: 
23.50 Na dobranoc gra Jacek Mi­
kuła.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 19.30, 
2?.

Praca Nauka
Pracownika ze znajomoś­
cią prac ogrodniczych do 
rywczo, na dobrych wa­
runkach zatrudnię. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
1'9 dla 14889g.
Palacz do ogrodnictwa — 
najchętniej emeryt, po­
trzebny. Poznań, Smar­
dzewska 17. 1517g
Przyjmę wysokokwalifi­
kowanego mechanika sa­
mochodowego oraz ucz­
niów. na bardzo dobrych 
warunkach. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla r 
1537g.

Pani do prowadzenia do­
mu dla 3 osób dorosłych, 
z gotowaniem potrzebna. 
Warunki bardzo dobre i 
pokój samodzielny. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 1614g.
Zatrudnię zaraz krawca 
miarowego. Poznań. Kwia
towa 6. 1587g
Potrzebne pracownice do 
szycia kurtek dziecięcych 
oraz spodenek dziewczę­
cych, Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1601g. 
Fryzjer i fryzjerka dam­
sko - męska lub damska 
— potrzebni. Poznań, 
Dzierżyńskiego 323.
____________ 1605g
Potrzebny kierowca trak 
torzysta — gospodarstwo 
sadownicze. Józef Jań­
czyk, Kórnik, Swierczew-
skiego 17. I367g

Ucznia w zawodzie tele- 
radiomechanicznym przyj 
mę. Poznań, Wielka 20. 
___ __________ 1387g
Zatrudnię do ogrodnic­
twa kobietę, mężczyznę 
emeryta, okolice Szcze­
pankowa, tel. 332-809 lub
oferty „Prasa” Grun-
waldzka 19 dla 1402g.
Krawca lub krawcową do 
szycia damskich płaszczy, 
zatrudnię na stałe. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1294g.

Ekspedientkę zatrudnię 
^konfekcja). Praca stała. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1295g.
Dziewczynę z prowincji z 
oełnym utrzymaniem — 
przyjmę. Ogrodnictwo Po 
znań. Komorniki, ul. Po-
znańska 83. 1297g
Opiekunka do dziecka 
1,5-rocznego, dochodząca 
na 8 godzin dziennie — 
potrzebna pilnie. Wiado­
mość: Rycerska 26 m. 12. 
____  1313g

Potrzebny zaraz pracow­
nik kominiarski. Uposażę 
nie bardzo dobre. Swa­
rzędz, Kręta 2. 909g
Przyjmę szlifierza do ni- 
klowni. Swarzędz, War­
szawska 29, tel. 163.

________ _________ 1206g
Szef kuchni, potrzebny 
zaraz do gościńca. Oferty 
Piła, ul. Kossaka 195, tel.
36-65; 1246g

Pracownika lub pracow­
nicę, najchętniej młodą 
osobę — zatrudnię do ma 
lowania na tkaninach. O-

1

i’
1

Przyjmę pracę w szklar­
ni po 15. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla U58g.

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 
ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI W POZNANIU

SPĘDY KONI ROBOCZYCH
w wieku od 3—10 lat — w następujących miejscowościach:

— 3 II 75
— 4 II 75

— godz. 10 — Krotoszyn
Gutowo Małe pow. Wrześniagodz. 9

— 4 II 75 — •godz. 11 — Zagórów pow. Słupca
— 7 II 75 — godz. 10 — Przeźmierowo pow. Poznań
— 10 II 75 — godz. 10 — Pleszew
— 11 II 75 — godz. 9 — Gutowo Małe pow. Września
— 11 II 75 — godz. 11 — Turek
— 13 II 75 — godz. 10 — Wągrowiec
— 14 II 75 — godz. 10 — Przeźmierowo pow. Poznań
— 17 II 75 — godz. 11 — Odolanów pow. Ostrów
— 18 II 75 — godz. 9 Gutowo Małe pow. Września
— 18 II 75 — godz. 10 — Ślesin pow. Konin
— 20 II 75 — godz. 10 — Śmigiel pow. Kościan
— 21 II 75 — godz. 10 — Przeźmierowo pow. Poznań
— 24 II 75 — godz. 11 — Grabów pow. Ostrzeszów
— 25 II 75 — godz. 9 — Gutowo Małe pow. Września
— 25 II 75 — godz. 10 Gniezno
-- 28 II 75 — godz. 10 — Przeźmierowo pow. Poznań

oraz SPĘDY KONI WIERZCHOWYCH:
— 6 II 75 — godz. 10 — Odolanów pow. Ostrów 

(dla odbiorców zagranicznych)
—" 7 II 75 — godz. 10 — Gutowo Małe pow. Września 

(dla odbiorców krajowych)
— 18 II 75 — godz. 10 — Śrem

(dla odbiorców krajowych) 
DYREKCJA POZH

Poznań, Stary Rynek 85
836-K

Budowlano - Montażowa Spółdzielnia Pracy
PIAST

w Poznaniu, ulica Kraszewskiego nr 10

PRZYJMIE DO WYKONANIA W 1975 R
W RAMACH USŁUG DLA LUDNOŚCI

♦ ROBOTY INSTALATORSKIE instalowanie cen-
tralnego ogrzewania w domkach jednorodzinnych 
i szklarniach;

♦ ROBOTY IZOLACYJNE — izolacje przewodów
♦ ROBOTY DEKARSKIE 

i smołowanie;
krycie dachów

0 ROBOTY MALARSKIE — malowanie mieszkań 
nych pomieszczeń;

c. o.;
papą

i in-

4 ROBOTY Ślusarskie — kraty, furtki, ogrodzenia 
i inne konstrukcje ftalowe;

> ROBOTY STOLARSKIE stolarka budowlana,
meblościanki, pawlacze i obudowa zlewozmywaków.

Informacji udziela Dział Techniczny Spółdzielni 
telefon nr 432-89.

945-K1

(Luboń) — sob. nieczyn- 
(»*>s h 7" 17 .-Akcja Bororo”

— «• ”■ 1815 
b.o.) ni"e Ia generała” (radź. 
'Pol.’ h n \ " 18 ”To moju wina”
miłość’),,.®' 17, 19-15 „Osobliwa J (wł. 15

g. 13—18

KOMCERTY 1
pałac ^’®dz»ela

ClefWona\ DZJALYNSKICH (Sala
Kam.Pral~ 11 koncert Ectra-

S°BOTa i NIEDZIELA

BYZURY

SORota
i Mistyka lnterna, chirurgia, 
^dyeh ”eurologia — ul. Walki 

Psv’rh“ry"golo«ia - UL Lu-
NiEnyi^13 “ ul- Szpitalna S A ~ interni, chi-
2i neS’^ ~ uL Mickie- 

’ MłnH?8.’ okn^styka - 
?.ul. ych 7: Psychiatria 
p^ięca L ulnaK 29 chirurgia 

h-gotowu u*' Krysiewicza 7. 
^nia L Ratunkowe dla m. 
H tel- 66-00-kr. estońskiego 20)
Łi Krr ^Karskie — tH

C? ’ w miei'Ceniralny teL "9-
y Ośrodek informacji

PROGRAM III: 7.C5 Muzyczna 
zegarynka; 8.65 Kiermasz płyt; 
8.30 Co kto lubi; 9 „Eksplozja w 
katedrze” — ode. 2; 9.10 Mistrzo- 
wie stylu country; 9.30 Nasz rok 
75; 9.45 Interradio — magazyn mu 
zyczny; 10.25 Gra Ork. Glenna 
Millera; 10.35 Wczoraj w pełnym 
blasku — zespół ABC; 10.50 „Szklą 
ny klosz” — ode. 7; 11 Spotkanie 
na szczycie: Count Basie — Duke 
Ellington; 11.20 Życie rodzinne — 
magazyn; 11.50 Wczoraj w pełnym 
blasku — D. Springfield; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Na własnej ante­
nie — magazyn; 15.10 Piosenki z 
różnych obrotów; 15.30 60 minut 
na godzinę; 16.30 Ragtimy Mieczy 
sława Mazura; 16.45 Nasz rok 75: 
17.05 „Eksplozja w katedrze” — 
ode. 1 pow.; Alejo Carpentiera; 
17.15 Kiermasz płyt — aud. Roma 
na Waschki; 17.40 Rep. pt. „Gdy 
obcy zastępuje bliskich”; 18 Mu- 
zykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich: 18.45 Muzykalny de­
tektyw; 19.15 Książką tygodnia; 
19.35 Zapraszamy do trójki; 21.50 
Opera tygodnia — Gioacchino Ros 
sini: „Mojżesz”; 22.08 śpiewa Joe 
Cocker; 22.15 Pow. w wyd. dżw.: 
„Ziemia obiecana”; 22.45 Ballady 
z kryminalnym wątkiem: 23 Wier 
sze o Warszawie; 23.05 Remanent 
muzyczny 74; 23.55 Na dobranoc
śpiewa Anna Jantar.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodią i piosen­
ka; 8.15 Po jednej piosence; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
Fala 75; 9.15 Magazyn Wojskowy; 
10.C5 Teatr dla Dzieci Młodszych: 
„Emil, co z ciebie wyrośnie!” — 
słuch. M. Wyszomirskiego wg 
opow. A. I.indgren; 10.25 Listy 
przebojów; 11 Niedzielna musico- 
rama: 12.10 Filmy bez wizji: 12.45 
Polskie kapele regionalne: 13 We 
soły autobus nr 202; 14 Recital z

Młodzi mistrzowie 
techniki z ZNTK

Członkowie ZMS Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejo­
wego biorą aktywny udział w 
Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. To właśnie oni, pier 
wsi w województwie, zorgani­
zowali w listopadzie ub. roku 
racjonalizatorską giełdę mło­
dzieżową, a także stworzyli 
grupy młodych ekspertów tech 
niki na poszczególnych wy­
działach ZNTK, którzy swoim 
doświadczeniem służą racjona 
lizatorom.

W czwartek w klubie ZNTK 
odbyło się podsumowanie ubieg 
łorocznej działalności racjona­
lizatorskiej członków ZMS. W 
1974 roku młodzi pracownicy 
zakładów zgłosili ogółem 202 
projekty, których przewidywa­
na wartość wyniesie około 3 
ml.n złotych.

Spośród 140 młodych racjo­
nalizatorów najlepszymi w 
trzech grupach eliminacji za­
kładowych okazali się: inż. 
Andrzej Ratajczak, Witold 
Klerek, robotnik oddziału Na­
praw Lokomotyw Spalino­
wych i Edmund Dolała. Łącz­
nie 18 pracownikom przyzna­
no tytuły „młodych mistrzów 
techniki w roku 1974'’.

W trakcie dyskusji podkreś­
lono znaczenie udziału kobiet 
w zgłaszaniu projektów racjo­
nalizatorskich, a także koniecz 
ność racjonalizatorskiej akty­
wizacji młodzieży w szkołach 
przyzakładowych, (tg)

ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla U78g.

Pomoc domowa dochodzą 
ca na około 4 godziny 
dziennie — potrzebna. Ka 
luźny Poznań - Warszaw 
skie, Lidzka 8. 1180g
Potrzebny ogrodnik, chęt 
nie z rodziną. Może być 
skromne mieszkanie. Pe­
ryferie Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1420g.
Malarze wykwalifikowani 
ootrzebni. Zgłoszenia: ul. 
Rejtana 2, ogród, godz, 
7—8 i 17—18. 1428g
Uczennice w zawodzie fo­
tografa, od lat 18, przyj­
mę. Zakład Fotograficzny, 
Głogowska 73. 1657g
Uczennicę do krawiectwa 
damskiego — przyjmę. 
Frątczak, Gwardii Ludo­
wej 32 m. 7. 1690g
Potrzebna krawcowa do 
szycia spodni. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1694g.
Opiekunkę do rocznej 
dziewczynki — przyjmę. 
Swarzędz, tel. 146. 1775g
Potrzebna opiekunka do 
8-miesięcznej dziewczyn­
ki, soboty wolne, warun­
ki dobre — Osiedle Ko­
smonautów 12E m. 49.

1777g
Krawcowa bieliżniarka, 
posiadająca maszynę wie­
loczynnościową, potrzeb­
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 1778g.

Pomoc domową do mał­
żeństwa z 3-letnim dziec­
kiem, na dobrych warun­
kach — przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1785g.
Potrzebna opiekunka do 
7-miesięcznego dziecka — 
ul. Sokoła 51 m. 8. X798g
Zatrudnię zaraz czapnicz 
kę, na dogodnych warun­
kach. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1813g.
Pomoc domowa, na dob­
rych warunkach, na sta­
łe, potrzebna zaraz. Po­
znań - Sołacz, ul. Podol­
ska 13. I846g
Która samodzielna pani, 
poprowadzi, na dobrych 
warunkach dom, małżeń 
stwu z dwojgiem dzieci. 
Skarbka 33 m. 1. 1854g
Przyjmę pracownicę do 
Wytwórni Wód Gazowa­
nych. Poznań, ul. Gru- 
dzieniec 14. 1861 g

Przyjmę galwanizera i ślu 
sarza. Poznań, ul. Orląt 
17. 1873g

Korepetycje — j. francu­
ski, rosyjski, matematy­
ka. Tel. 674-505. 1388g

Kupno $ Sprzedaż
Kupię kosiarkę rotacyjną 
do koszenia sadu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1368g.
Kupię starą porcelanę, ze 
gar oraz monety. Tel. 
69-07-53 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1333g.

Pianino, fortepian — ku­
pię, podać markę i cenę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1197g.
Kupię pianino. Telefon 
450-93. 978g

Kupię warsztat samocho­
dowy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1542g.
Kupię bony PeKaO. Tel. 
33-37-88. 995g
Kupię umywalkę 36X?0 
(lub podobną). Tel. 719-19. 
________ 1161g
Kupię spawarkę transfor 
matorową. Pachołek, Zo- 
fiowo 64-906 Kuźnica
Czarnkowska. 1190g
Kupię taksometr Poltax. 
Oferty z podaniem ceny 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1431g.

Kupię okazyjnie telewi­
zor. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 1682g,
Bony PeKaO — kupię. Te 
lefon 445-58. 1703g

Kupię bony PeKaO. Tel. 
452-62, po 16. 1701g
Kupię piec do wyrobu 
ceramiki, nawet wymaga 
jący remontu. Tel. 723-68 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 1711g.
Bony PeKaO — kupię.
Tel. 623-96. 1737g

Kupię bony PeKaO. Tel. 
630-07, wieczorem. 1745g
Potrzebny lek „Lespene- 
phryl”. Poznań, Żydow­
ska 33 m. 1. 1794g
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1823g.

Okazyjnie sprzedam me­
ble, styl gdański. Poznań- 
Junikowo, ul. Nowosolska
T. 1409g

Lekarstwo Anginin, wzglę 
dnie Prodectin 250 mg, ku 
pię. Tel. 473-84. 1826g

Bony PeKaO — kupię.
, Tel. 33-05-96. 1840g
i Kurczęta hodowlane krzy 
। żówka ze stycznia, lute- 

। go, marca, kwietnia — 
[ sprzedaję i przyjmuję za 
mówienia — Poznań, Le- 
chicka 65. 1413g

©

©

©

©
©

Szlifierkę do otworów, to 
karnię, wiertarkę, piece 
do hartowania m. ropny, 
tyglowy, indukcyjny, o- 
strzałkę, twardcrciomierz 
RHC — kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1891g.

Akordeon Weltmeister — 
sprzedam. Poznańska 57 
m. 11, w podwórzu. 968g

Poznańskie Zakłady
Opon Samochodowych „STOMIL”

PRZYJMUJĄ ZAPISY UCZNIÓW
na rok szkolny 1975/1976

w następujących zawodach:
1. APARATUROWY PROCESÓW CHE­

MICZNYCH (konfekcjoner, wulkani­
zator, walcownik, wytłaczarkowy, wy- 
tłaczarz kalandrowy)

2. MECHANIK MASZYN i URZĄDZEŃ 
PRZEMYSŁOWYCH (tokarz, ślusarz, 
frezer).

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 
szkoły podstawowej.

Uczniowie w czasie nauki otrzymują wy­
nagrodzenie w wysokości:

— w I roku nauki 300 zł miesięcznie
— w II roku nauki 500 zł miesięcznie
— w III roku nauki 780 zł miesięcznie

+ 20 proc, premii
— Ponadto za dobre oceny w nauce 

uczniowie otrzymują dodatkowe na­
grody pieniężne.

— Z chwilą ukończenia szkoły i podjęcia 
pracy w PZOS STOMIL absolwent 
otrzymuje jednorazowo specjalną pre­
mię finansową.

— Przez cały okres nauki uczniowie ko­
rzystają z pełnych świadczeń przy­
sługujących pracownikom zakładu, 
jak: odzież, obuwie, posiłki regenera­
cyjne, opieka lekarska, nagrody z po­
działu funduszu itp.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyj­
muje: Dział Osobowy i Szkolenia Zawodo­
wego PZOS STOMIL w biurowcu, pokój 
nr 1 (parter), telefon wewnętrzny 580.

936-K1
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Zawiadamiamy uprzejmie, że z ciniem 1 stycznia 
1975 r. zostało utworzone przedsiębiorstwo państwowe 
pod nazwą:

Przedsiębiorstwo Remontowo-Montażowe 
Handlu Wewnętrznego we Wrocławiu
Zakład w Poznaniu,
ul. Grunwaldzka nr 225,
60-959 POZNAN,
telefon 67-20-21, 
konto bankowe NBP IV/O Poznań: 1221-6-4345.

Przedsiębiorstwo prowadzi działalność usługową w zakresie 
montaży — remontów maszyn i urządzeń handlowych i gas­
tronomicznych w Poznaniu oraz w całym województwie po­
znańskim poprzez oddziały usługowe w Poznaniu, Ostrowie, 
Kaliszu i Kole oraz punkty monterskie w miastach powia-
towych. 9C4-K1

Sprzedam samochód cię­
żarowy (na ropę) — oglą­
dać: Kolejowa 52, godz. 
15—18. 1588g
Sprzedam Fiata 125p/1500, 
kolor do uzgodnienia. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1590g.
Sprzedam Stara 25A. Po­
znań, Rataje 142 (kotłow-
nia). 1604g
Kupię Fiata l?5p, w dob­
rym stanie. Wiadomość:
Piła, tel. 33-01. 1610g

Przyjmę panienki na po- f Wezmę w dzierżawę po-

Praca @ Nauka
I Pudelki miniaturowe czar 
ne, rodowodowe, po zło­
tych medalistach — sprze

Potrzebna na stałe opie­
kunka do 2-letniej dziew­
czynki. Warunki dobre. 
Warszawa, Dragonów 4 
m. 41, tel. 41-55-16.

dam. Os. 
dziernika 
nogrady).
Ładowacz

Wielkiego Paż- 
11 m. 113 (Wi- 

781g

Sprzedam 
kotłem, 
zbieżności

kompresor z 
przyrządy do

_ ___ kół, regulacji 
świateł i inne ściągacze

Sprzedam Syrenę 103. Po­
znań, Słowackiego 34 m. 4a 

1175g
Sprzedam samochód oso­
bowy Volkswagen 1200, 
rok budowy 1963. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 1470g.
Trabanta 601, rok 1972 — 
sprzedam. Botaniczna 1, 
niedziela od godz. 9.

1622g
Sprzedam Syrenę 104, ro­
cznik 1969, stan dobry. Po 
znań. Osiedle Przyjaźni 
12c m. 35. Oglądać w nie 
dzielę po godz. 14. 1670g
Sprzedam Zastavę. po ka 
pitalnym remoncie. Ja­
worski, Dzierżyńskiego 30

kój. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 1800g.
Kupię mieszkanie własno 
ściowe lub domek w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1827g.
Zamienię M-4 nowe bu­
downictwo (3 pokoje, ku­
chnia, łazienka, telefon, 
na Winogradach, na wiek 
sze, najchętniej w willi, 
względnie kupię piętro 
willi lub domek jednoro­
dzinny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1876g.

mieszczenie na fermę kur 
lub hodowlę pieczarek. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1746g.
Kupię działkę budowlaną 
w Szczepankowie, Spła- 
wiu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1704g.
Kupię M-2 własnościowe 
połowę domu bliźniacze­
go może być do wykoń­
czenia, willę wolnostoją­
cą, jednorodzinną w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1880g.

Pracownicy poszukiwani

m. 7. 1635g

2183g
czeski,

czepę wywrotkę na 
dziestkach. Sanok.

Malarzy i uczniów, 
mę. Lewandowski,

przyj 
Po-

bardzo dobry 
dam. Edward

przy- 
dwu- 
stan

sprze-

Kupię komfortowe miesz­
kanie własnościowe M-4, 
M-5, trzypokojowe lub wy 
łączoną poło-wę domu bliż 
niaczego w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 1888g.
Przyjmę na pokój — płat 
ne za rok z góry. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun- 
waldzka 19 dla 1901g.
Pan i pani, poszukują mie 
śzkania, najchętniej w 
centrum, Grunwald. Płat 
ne miesięcznie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1893g.
Oddam pokoik na 1,5 ro­
ku, płatne z góry. Wroc­
ławska 18 m. 6, wejście z

Działkę sadowniczo-ogrod 
niczą Poznań - Spławie — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
1795g.
Sprzedam działkę ogrod-
niczą Korpornikach
przy granicy miasta Po­
znania, zagospodarowaną, 
dwa tunele folia. Infor­
macje: tel. 638-56. 1838g
Kupię w Poznaniu-Grun- 
wald dom willowy pół 
bliźniaka. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1874g.

znań, Podkomorska 50 :
_ _________ 2170g i
Przyjmę pracownika do 1 
lekkich prac od 16—18 lat. i 
„Grom”, Kluczyński —
Gwardii Ludowej 49 m. 7. I 

2167g 1
Malarzy, uczniów, przyj- | 
mę. Świerczewskiego 123F 
m. 7. ' 1924g |
Przyjmę ślusarza, wzglę- j 
dnie pracownika do przy | 
uczenia. Poznań, ul. Waw i

Suchorski.
Wszembórz. poczta Borzy 
kowo, pow. Września.

Sprzedam pianino, 
ka 14 m. 8.
Sprzedam sadzonki 
dorów Revemun. 
sław Bratkowski.

988g
Kossa 

1230g
pomi-
Stani-

-----_____ Suchy
Las. ul. Leśna 7, pow. Po­
znań. 1256g

rzyniaka 19. 1921g
Gosposia, samodzielne nro 
wadzenie domu, dobre go 
towanie. notrzebna. dob­
re warunki, pokój. Zgło­
szenia: Świerczewskiego 
113a. 2166g
Zakład Elektroinstalacyj­
ny — przyjmie zaraz do 
pracy na wysokości, przy 
urządzeniach pioruno­
chronowych — elektry­
ków i pomocników Tel.
430-81. 1904g
Kulturalną panią do opie 
ki nad 2-letnim dzieckiem 
— przyjmę. Osiedle Wiel­
kiego Października 5 m.
84, tel. 890-466. 2150g
Lokalne Zrzeszenie Właś 
cicieli Nieruchomości, Po 
znań, Mickiewicza 9. sute 
rena — przyjmie do pra­
cy dozorców dochodzą­
cych z terenu Jeżyc.

1947g
Dochodzącą pomoc „ do 
dziecka 4 lata, z gotowa­
niem, przyjmę. Łukasze­
wicza 16B m. 11.
Młodszy pracownik po­
trzebny. Warsztat Ślusar­
sko - Tokarski, Poznań — 
ul. Bydgoska 2 (Srńdka). 

1966g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

50048g

Kupno Sprzedaż

Sprzedam duży okrąg'y 
stół rozsuwany, szafę z lu 
strem. kanapotanczan je­
dnoosobowy, długie kar- 
nisze. Chociszewskiego 17

■ do naprawy samochodów. 
' Poznań, ul. Winogrady 
j 923. 1862g
' Sprzedam maszynę haf- 
; ciarską łańcuszkową. Ryn 
: kowski, Ostroroga 21.

1870g
j Sprzedam w dobrym sta- 
! nie ciągnik Ursus C-328. 
j Marian Michalak, Kozło­

wo 9, koło Opalenicy, po 
wiat Nowy Tomyśl.

|  1939g
l Dziewiarską maszynę no- 
, wa. elektryczna. <
i — sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1988g.

Pomidory KVFN, gotowe 
do szczepienia — sprze-

, Mercedes silnik 190Dc na 
'ropę — sprzedam. Scie- 
i giennego 135. 1706g
| Sprzedam za bony PeKaO 
Fiata 127. Poznań, Woj­
ska Polskiego 47. 1709g
Przyczepę campingową — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1728g
Sprzedam Moskwicza 407. 
Jerzy Małyszczyk, Przeź­
mierowo, Folwarczna-Le- 
śna, po 17. 1748g

m. 6. 1506g
Kożuch męski, nowy

dam. Galas, Śmigiel,
Kilińskiego 45, tel. 65.

2149g
Sprzedam piec stojący no

snrzedam. Ul. Naramowi- ' wy 10 m!, ciśnienie 10 atm.
cka 149 m. 9. 1515g
Sprzedam rosyjski takso 
metr TA 59. Środa Wlkp., 
Paderewskiego 2, tel. 22-77 
_____________________ „1573g 
Kalkulator japoński Ca- 
sio-Mini — sprzedam. Tel.
67-51-08. 1562g
Sprzedam kalkulator elek 
tronowy 12 PPS, 4-działa- 
niowy, 12-miejscowy. z za 
pisem na taśmę. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1160g.

Sprzedam futro karaku­
łowe, kożuchy afgań- 
skie i kafelki kolorowe 
Amiri, Poznań, Małeckie-

i piec 50 m8, typu ESŻ — 
używany. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1127g
Warsztat wulkanizacyjny 
w Tarnowie Podgórnym 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1371g.
Sprzedam „Ursus C-328”. 
Tarnowo Podgórne, ulica 
Poznańska 88, pow. Po­
znań. 2151g
Sprzedam wzmacniacz 

. tranzystorowy Gran — 
' 30 W. Adres wskaże „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla

I 2217g. ___________ ________

go 34 m. 13. 1182g
Sprzedam sypialnię, po­
kój stołowy. Grottgera 9

ul. Jaskółczej.
Lokalu na warsztat

1922g
me-

chaniczny, pilnie poszuku 
ję. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 1932g.

Kupię uzbrojoną działkę, 
lub rozpoczęta budowę 
domu, w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 1923g.
Kupię działkę w Przeź­
mierowie lub okolicy. O-
ferty ..Prasa”.

Śntżędańi używaną kuch­
nię gazowo - węglową. 
Gwardii Ludowej 54 m. 5, 
od godz. 15—18. 1183g
Sprzedam „Castrol” GTX 
— 580,— zł galon. Telefon
712-46. 1424g
Sprzedam sadzonki pomi 
dorów Revemun. Telefon 
673-872, od 19—22. 1459g
Sprzedam młode owczar- 

। ki niemieckie bez rodo- 
I wodu. Oferty „Prasa” — 
| Grunwaldzka 19 dla 1476g. 
I Sprzedam pierścionek z 
। brylantem 0,40 kar. — 
; 7.500 zł. Dąbrowskiego 76

Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty, względnie adres wska 
że „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 1933g.
Kupię ozdobne kolorowe 
kafelki ze starego pieca. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2176g.
Kupię bony PeKaO Te­
lefon 531-48. 1949g
Przyczepkę bagażową — 
kupię. Oferty — „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1958g
Kupię bony PeKaO. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1991g.
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2138g.
Pianino marki „Wolken- 
hauer” oraz głęboki wó­
zek dziecięcy — korzyst­
nie sprzedam. Tel. 427-44.
Sprzedam samochodowy 
magnetofon stereofonicz­
ny. czterościeżkowy 4- ka 
sety oraz garaż blaszany. 
Poznań. Taczanowskiego 
19 m. 20, po godz. 16.
______________ ________ 1285g
Sprzedam tapczan, kana- 
potapczan, pralkę. Drzy-
mały 14 m. 1. 1288g
Sprzedam norki pokryte, 
kury nioski, mierzwę ku 
rzą. Poznań-Winiary, Leo
narda 16a. 1497g

m. 5. 2216g
Sprzedam warsztat me-. 
Chaniczny z atrakcyjną 
chodliwą produkcją. Po­
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla
Sprzedam jadalnię — star 
szy typ, stan dobry, ciem 
ną. Poznań, ul. Głogow-
ska 35a m. 6. 1989g

m. 21. 1620g

Sprzedam nowy takso­
metr ,,Poltax 2”. Poznań, 
ul. Darłowska 46, niedzie
la od 12—16. 1627g
Fotel ginekologiczny, szaf 
kę lekarską — sprzedam.
Tel. 679-328. 1698g
Sprzedam kożuch damski, 
nowy. Mylna 56 m. 3.

1767g
Sprzedam platery nowe. 
Poznań, Strzelińska 17 —
Junikowo. 1807g
Maszyny liczące: sumator 
i kalkulacyjną Commodo-
re sprzedam. Oferty
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1821g.
Sprzedam japoński apa­
rat Fujica i minikalkula- 
tor. Poznań, Łozowa 85 
m. 1. 1830g
Sprzedam futro, ładne, 
męskie, na średnią figurę, 
prawie nowe. Poznań ul
Zielona 7 m. 4. 1832g
Sprzedam atrakcyjny, no 
wy kożuch damski 10.060 
zł. Ul. Świerczewskiego 
45A m. 4, w godz. 18—20. 

1833g
Ciągnik 4011, dwie przy­
czepy oraz opryskiwacz 
ciągnikowy Termit 2 — 
sprzedam. Zgłoszenia — 
tel. 322. 1892g

Okręgowy Urząd Telekomunikacji 
Międzymiastowej w Poznaniu

POSZUKUJE
POKOI UMEBLOWANYCH

2 i 3-osobowych dla telefonistek 
zatrudnionych w tutejszym Urzędzie.

Warunki do omówienia w Sekcji Służby 
Pracowniczej — Okręgowego Urzędu Tele­
komunikacji Międzymiastowej, ul./23 Lu­
tego 26, pokój 329 lub telefonicznie 584-54.

872-K1

Sprzedam terrakotę, grys, 
biały — czarny, hydrofor 
500 litrów, rury pół cala 
ocynkowane. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1999g.
Sadzonki pomidorów Re- 
vermun — sprzedam. Po­
znań, ul. Glebowa 28. tel.
707-25. 2103g

UWAGA

@ Samochody
Karoserię Fiata 125p, fa­
brycznie nową sprze-
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1373g.
Nadwozie „Zastavy” — 
sprzedam. Suchy Las, O- 
bornicka 46, warsztat sa-
mochodowy.
Fiata 1300 —

1380g
73 r. sprze-

dam. Nowy Tomyśl, ul. 
W. Polskiego 23 tel. 381. 
____  _ __ 1391g 
Fiata 125/1300, rok 1970 — 
sprzedam. Tel. 716-73.

1397g
Sprzedam nowy silnik 
M-20 Warszawy. Tel. 457-75
po godz. 20. 1398g
Sprzedam Wartburga de 
Lux 353, otwierany dach.
Wiadomość: 
godz. 18—21. 
Kupię Fiata

tel. 33-03-28, 
1289g

burga — 
„Prasa”, 
dla 1318g.

od
125 lub Wart
73 r. Oferty

Grunwaldzka 19

Volvo Amazon — sprze­
dam. Tel. 33-19-58. 1332g
Sprzedam Fiata 850 Sport.
Pszenna 3a, w godz. 16—
18. 1342g
Sprzedam Fiata 126p. Od­
biór styczeń — luty. Ofer 
ty „Presa”, Grunwaldzka 
19 dla 1350g.
Fiata 126p, fabrycznie no 
wego — sprzedam. Tele­
fon 407-70, od 17—20.

991g
Sprzedam Fiata 124. Tel. 
523-62, po 16. 1456g
Auto Servlce, Kraszew- 
sl/.ego 30, specjalistyczny 
zakład konserwacji pod­
wozi — przeniesiono do 
Przeźmierowa, Szosa Po­
znańska 3. przedłużenie 
ul. Dąbrowskiego. 1376g
Sprzedam Wołgę Gaz 24, 
pierwsza rejestracja sty­
czeń 1974. Września, ul. Ko
synierów 38. 1145g
Kupię Skodę, Tatrę, cię­
żarowy Star skrzyniowy 
wywrotkę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1172g.
Sprzedam Fiata 125 - 1300, 
1974 r. Wolsztyn, telefon
20-46. 1533g

Pan pracujący i studiu­
jący. poszukuje pokoju 
niekrępujacego. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 2233g.
Młody lekarz, wynajmie 
2 pokoje lub mieszkanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2118g.

waldzka 19 dla 1906g.
Sprzedam gospodarstwo 8 
ha, kierunek Kostrzyn. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1938g.

© Różne
Odstąpię garaż przy ul. 
Polnej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1492g.

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski

w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego nr 193

OGŁASZAJĄ DODATKOWY ZAPIS UCZNIÓW
do klas pierwszych - wiosennych

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ (3-letniej)
specjalnościach:

a) grupy obróbki 
tokarz, frezer,

b) grupy obróbki 
spawacz.

mechanicznej w zawodach — 
szlifierz, wiertacz;
ręcznej w zawodzie ślusarz -

Zgodnie z umową o naukę zawodu wszyscy uczniowie ZSZ 
korzystają ze wszystkich świadczeń należnych pracownikom 
HC P.

W okresie nauki Uczniowie otrzymują następujące mie-
sięczne wynagrodzenie:

— w I roku 
— w II roku 
— w III roku

Uczniowie wyróżniający

nauki 
nauki 
nauki

300,— zł
430,— zł

6,50 zł na godz.
się w teoretycznej i praktycznej 

nauce zawodu mogą otrzymać premię.
Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą się

ubiegać o przyjęcie do Technikum Mechanicznego dla Pracu­
jących.

Rozpoczęcie nauki odbędzie się dnia 19 lutego 1975 roku.
Zapisy przyjmuje i udziela informacji sekretariat Zespołu 

Szkół Zawodowych HCP —codziennie w godzinach od 8—15. 
telefon 33-12-31, wewn. 212.

857-K1

Kupię nowego Trabanta, 
Fiata 126p, Syrenę. Ofer-

Kupię spiesznie M-4 lub 
,M-3. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2182g.ty „Prasa”, Grunwaldzka

19 dla 1773g. I Obywatei zagraniczny —
Syrenę 104/1970 r., mały ' poszukuje mieszkania, 2
przebieg, z garażem przy
ul. Matejki sprzedam.
Ul. Cześnikowska 11 m. 4.

1789g
Sprzedam tanio Stara, w 
dobrym stanie. Poznań- 
Piątkowo, Omańkowskiej 
80. 1799g
Fiat 127p, nowy — kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1831g.
Moskwicza 412, stan dob­
ry, sprzedam lub zamie­
nię na Fiata 126p. Telefon

pokoje z kuchnią, łazien­
ką, z centralnym ogrze­
waniem, telefon na okres
1 roku, w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1969g.

© Nieruchomości
Sprzedam willę, po kup­
nie cała wolna. Swarzędz,
Kręta 2. 1423g

476-46. 1881g
Sprzedam Nysę N-59. Ul. 
Jabłonkowska 25. 1942g
Sprzedam Moskwicza 408, 
Cena 70.000 zł oraz moto­
rower Jawa, cena 4.500 zł. 
Tel. 452-44, godz. 7—15.

1968g
Pilnie sprzedam Warsza­
wę 224. Poznań, ul. Ostro 
bramska 13 m. 4, od godz.
15. 1972g
Sprzedam tanio Syrenę 
103, po wypadku. Bartni-
cza 2. 1974g
Syrenę 103, sprzedam. Po 
znań, Hetmańska 58a m. 
5. 1978g
Sprzedam nowego Fiata 
1500 z PeKaO, względnie 
zamienię na mały domek 
w Poznaniu lub okolicy, 
cena do uzgodnienia. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1935g.
Star skrzyniowiec, wyw­
rotka niekompletna, tanio 
sprzedam. Poznań - Piąt­
kowo, Omańkowskiej 70.

1986g
Sprzedam Warszawę 
1972 r. Brodziszewo 32,
pow. Szamotuły — Jan Za 
raś. / 2114g
Sprzedam Stara na ropę, 
skrzyniowiec, wywrotka. 
R. Czajkowski, Łęczyca 
k. Poznania, ul. Dworco-
wa 6a, 2144g

e Lokale
Sprzedam M-4. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1791g.

Spółdzielnia Inwalidów im. dr. Fr. Witaszfc, 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3 — zatruci 
zaraz niżej wymienionych inwalidów z orze! 
czeniem KIZ:

pracowników fizycznych wykwalifik0Wa 
nych i do przyuczenia w branży papiernl* 
czo-poligraficznej, powrożniczej, dziewia/ 
skiej, tapicerów dekoratorów, stolarzy, 
łączy c. o., sprzątaczki oraz do usług 
szynopisania.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — p^. 
nr 6, Poznań, ul. Grunwaldzka 3, tel. 404-08

_______  844-Ki

Kolejowe Sanatorium Chorób Płuc i Gruźlicy 
w Chodzieży — zatrudni zaraz 

kucharkę kwalifikowaną.
Osobom samotnym zapewnia się zamieszka­

nie w internacie sanatoryjnym.
Podania wraz z życiorysem, odpisem dypi0, 

mu oraz zaświadczeniem pracy z opinią należy 
nadsyłać do Zarządu Sanatorium. 172-K2

Miejskie Przedsiębiorsty. o Oczyszczania w p0. 
znaniu — przyjmie do pracy zaraz:

— ładowaczy do wywozu nieczystości,
— szatniarki do cbsługi szatni,
— dozorców do pilnowania obiektów, 
— stolarza do napraw sprzętu targowisko, 

wego i innych prac stolarskich.
____________________________ 882-K1
„Wiklina” - Poznańskie Przedsiębiorstwo Wi- 
kliniarsko-Trzciniarskie Przemysłu Terenowego 
— zatrudni zaraz

technika budowlanego. Wymagane wy. 
kształcenie średni- oraz minimum 3 iata 
praktyki w działalności inwestycyjnej, 

Wyjazdy terenowe około 2 dni w tygodniu 
Warunki pracy i płacy zgodne z układeni 

zbiorowym pracy do omówienia na miejscu 
w Dziale Głównego Mechanika — Poznań, ulica
Woźna 12, pokój 6. 880-K1

Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej 
m w Poznaniu, ul. Krauthofera 10, tel. 630-12 - 
r zatrudni zaraz:
ID — palaczy i pomocników palacza na kotłv 

La Monte’a, WCO, KCO;
P — palaczy i pomoc palaczy na sezon ogrzew­
ał czy 1974/75;
m — monterów urządzeń ogrzewczych;

— samodzielnego referenta ekon. d/s tereno- 
0 wo-prawnych — wymagane wykształcenie
m wyższe prawnicze, względnie średnie plus

4 lata praktyki w dziale inwestycji.
U 927-K1

PPH „Konsumy” w Poznaniu, ul. Dąbrowskie­
go nr 17 — przyjmie do pracy z terenu m, Po­
znania i pow. poznańskiego — na stałe: 

— pomoce kuchenne, 
— bufetowe.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spray/ Pracow-

niczych — pokój nr 7. 906-K1

.Społem” - Poznańska Spółdzielnia Spożywców 
- przeprowadza

dodatkowy nabór uczniów na naukę w u?
wodzie sprzedawca branża spożywcza.

Nauka rozpocznie się 1 lutego 1975 r. w Zes­
pole Szkół Zawodowych nr 2 w Poznaniu, ul,i 
Śniadeckich 54/58.

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie:
— w I roku nauki zawodu — 300
— w II roku nauki zawodu — 480
— w III roku nauki zawodu — 720 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw 

niczych „Społem” PSS — Poznań, ul.

zł, 
zł, 
zł. 
Pracow- 
Czerw

nej Armii 40, III piętro, pokój 301, tel. 644-51.
wewn. 170. 912-K1

Regulatory napięcia sieci 
do telewizorów, wykonu­
je Zakład Naprawy Radio 
odbiorników — Telewizo­
rów. Jerzy Janiszewski, 
Poznań, Wielka 20, tel. 
529-5Q. 1541g
Wystrój wnętrz — 
wanie, tapetowanie 
ne roboty, solidnie 
nam. Mylna 58 m.

malo- 
i in- 
wyko 
5.
1557g

Zakłady Maszyn Chemicznych „Metalchcm" 
w Poznaniu, ul. Kamiennogórska 22 — przyjmy 
zaraz do pracy fizycznej

KOBIETY bez wyuczonego zawodu 
z terenu miasta Poznania i województw’ 
poznańskiego.

Dla kobiet spoza m. Poznania zabezpieczam? 
kwatery. 934-K1

Przetargi

Sprzedam 1,5 ha ziemi, 
nadającej się pod ogrod­
nictwo, 11 i HI klasa, 20 
km od Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
ala 1426g. _
Antoninek! Parcelę zago­
spodarowaną ponad 1000 
m’, sprzedam, najchętniej 
osobie posiadającej pier­
wokup. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1530g
Gospodarstwo rolne do­
brze zaprowadzone, sprze 
dam z inwentarzem ży­
wym lub bez. Teski, Gor 
tatowo 27, poczta Swa­
rzędz. 1579g
Kupię domek w Mosinie 
lub okolicy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1606g.
Kupię gospodarstwa do 10 
ha, blisko Poznania, z bu 
dynkami lub bez. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1438g.
Sprzedam 1,5 ha ziemi z 
zabudowaniami gospodar­
czymi w Plewiskach. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 1617g.
Sprzedam dom wraz dział 
ką 1.600 mx, pięknym poło 
żeniu, 19 km ód Poznania, 
komunikacja PKS, szko-

Wykonuję naprawy da­
chów, smołowanie, prze­
kładanie dachówki i na­
prawa blacharki. Jerzy 
Krobski, ul. Mickiewicza
11 m. 3. 1580g

Posiadam samochód com­
bi — przyjmę akwizycję. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 903g.

Wytnij, zachowaj! Skute­
cznie usuwa łupież, owło­
sionej skóry głowy — Ga 
binet Kosmetyczny w Po
znaniu, tel. 620-72. 904g

Garażu, okolica Strzelec­
kiej — szukam. Telefon 
330-891. 1430g

Zawiadamiamy szanow­
nych klientów, że punkt 
Toto - Lotka przy placu 
Waryńskiego (pętla jeżyć 
ka) został na nowo otwar 

' ty od czwartku, 23 I 75 r.
Serdecznie zapraszamy.

1642g

Wyciąć, zachować! Grę- 
plarnia, z Bema — Krzy-
woustego przeniesiona
na Nowogrodzą 44 (Osie­
dle Warszawskie), czyn­
na jest codziennie od 
16. I 75, godz. 8—16, po­
niedziałki 10—18. Tramwa 
je 6, 8, 12, 21 (wysiadać 
przy zajezdni autobuso-
wej). Tólefón 706-56, 
formuję jod 1.7—10.

in-

48491g

ła, kościół, sklepy na
miejscu. Oferty kierować 
Henryk Piotrowski, TJacza 
nów II. poczta i powiat

Nowo otwarty warsztat 
samochodowy poleca swó 
je usługi. Starołęka. ul.
Faszynowa 8. , f886g

Pleszew. 1668g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z dużym budyn­
kiem gospodarckyrp. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 1S» dla 1751g.

Sprzedam działkę około 
500 m‘ — Luboń 3, Wojska 
Polskiego 20. 1828g

Studnie, pompy, nawod­
nienia, szamba wykonuje

I Zakład
ibakowo

Studniarski, Ro-

I Zgłoszenia:
119 k. Gądek.

Zasadziński,
। Poznań; Promienista 128, 

tel. 67-39-66. / 1860g'
Ładnego kotka, oddam w

Poznańska Spółdzielnia Mieszkaniowa w 
znaniu, Osiedle Przyjaźni 12 A, tel. 572-31 "

g ł a s z a .
PRZETARG na zakup maszyn biuroWfJ 
— sumatorów 4 szt. i kalkulacyjnych 2

W przetargu mogą brać udział jednostki!^ 
podarki uspołecznionej i nieuspołecznionej o1®

O

osoby prywatne. ,
W ofercie należy podać cenę jednostko’1

i termin dostawy.
Oferty w zamkniętych kopertach z napisel 

„Przetarg na zakup maszyn biurowych” 
leży składać do dnia 9 lutego 1975 r. godz, ■ 
w kancelarii Poznańskiej Spółdzielni 
niowej w Poznaniu, Osiedle Przyjaźni 12A

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w d 
10 lutego 1975 r. o godz. 9.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru ófere 
względnie anulowanie przetargu bez pode 
przyczyn.

Państwowe Przedsiębiorstwo Imprez
wych w Poznaniu, pi. Wolności 17 — L

PRZETARG NIEOGRANICZONY । 
kup aparatury nagłaśniającej marki h :
nacord”. .

W przetargu mogą brać udział przeds1 
stwa uspołecznione, nieuspołecznione i
prywatne. win’1Oferowana aparatura nagłaśniająca 
posiadać orzeczenie techniczne i wycen?
czoznawcy.

Otwarcie ofert nastąpi w ciągu 
ogłoszenia.

4 dni od

Oferty powinny być złożone w zamlikni?^

kopertach, w siedzibie przedsiębiorstwa.
Zastrzega się prawo dowolnego wj'^°r 

renta lub unieważnienia przetargu bez p° j 
przyczyn.”" .. ■ —
a ---------- I Panna, lat 27, z /

Matrymonialne | wykształceniem, 
------------  soka. dobrze sru .

pozna odpowicnn (i„Podkoziołek” zapoznaw­
czy dla samotnych — 11 
lutego — urządza Biuro 
Matrymonialne „Ognisko”

dobre ręce. Kossaka 19 m. — Strusia 9. Zaproszenia 
1914g । rozprowadza Biuro. 1725g

,_____ — 
na z wykształceń 
matrymonialny- 
„Prasa”, GrunW
dla 1843g.
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f _________
Lokale

'^S^Tpoznania — sa- 
ce4r<elne, parterowe, po 
^ kuchnia, 30 m«, przy 

« m‘. nadające się 
tf^-rowadzenie cichego 
na insła — zamienię na 
Udzielne pokój, kuch 
^łazienka. Zgłoszenia:

Szundryk, Po- 
a Czerwonej Armii

?nan’ . 244g
---------------------------

■^Trnieszkanie do M-6, 
dzielcze. Oferty „Pra 
^ Grunwaldzka 19 dla 

__________________________ ■ 
wynajmę dwom

Pani — pracownik Aka­
demii Rolniczej, poszuku­
je pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1201g.

Przyjmę na pokój. Grun-
waldzka 229. 984g

Dla uczciwej panienki — 
poszukuję pokoju. Warun 
ki do uzgodnienia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15338g.

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-5, Winogra­
dy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 1491g.
Pilnie kupię lub wydzier I 
żawię mieszkanie, dzielni I
ca Jeżyce. Oferty „Prasa'

$

ł'

it 
ri

Kulturalna panienka, po­
szukuje pokoju w śród­
mieściu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1244g.

Korzystnie zamienię po­
kój, kuchnię, kwaterun­
kowe, IV ptr., nowe bu­
downictwo. Osiedle Swier 
czewskiego — na 2 lub 3 
pokoje, nowe budowni­
ctwo lub stare, z łazien­
ką, chętnie spółdzielcze. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1242g.

Przyjmę pana na wspól­
ny pokój. Starołęka, ul. 
Masztowa 20. 1235g

Kupię mieszkanie M-2 z
- _ ----- ---------- wygodami. Tel. 513-45 —

Grunwaldzka 19 dla 1231g godz. 19—21. 1279g

Dnia 23 stycznia 1975 r. zmarł przeżyw­
szy lat 64, nasz kochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek

PAWEŁ LAUGSCH
pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o go­

dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamiają
żona z dziećmi i rodzina

Poznań, Głogowska 109 m. 12. 2164g

Dnia 23 stycznia 1975 r. przestało bić 
serce mojej ukochanej żony, naszej mat­
ki, teściowej i babci

IRENY MOCZYŃSKIEJ
z domu Michalak

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
rodzina

Plac Bernardyński 4 m. 4. 2228g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 24 stycznia 1975 r. zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramen­
tami św., nasz najdroższy mąż, ojczulek, 
teść, dziadziuś, brat i wujek, przeżywszy 
lat 85, śp.

WŁADYSŁAW JASIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 27 bm. o godz. 11.50 z kaplicy cmen­
tarnej na Górczynie.

Pogrążone w smutku 
żona, dzieci i rodzina

Czechosłowacka 83. 2235g

tDnia 23 stycznia 1975 r. zmarła nagle 
w wieku lat 54, nasza najukochańsza 

żona, matka, teściowa i babcia

MARIA MAĆKOWIAK
z domu Lepczyńska

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

2134g

ANTONI KUJAWA

ł Dnia 24 stycznia 1975 r. po krótkich 
' cierpieniach zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywsży lat 79, nasz dro­
gi i kochany mąż, ojciec, teść i dziadzio, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 12 w Bninie, eksportacja z domu 
o godz. 10.30.

Ul. Graniczna 15 m. 8.

W imieniu rodziny 
z prośbą o modlitwę

Dębiec, Miedzichowo.

Ks. Z. Kujawa.

2193g

+ Dnia 23 stycznia 1975 r. zmarła tra­
gicznie, opatrzona Sakramentami św, 

nasza najdroższa córka, siostra i ciocia

JADWIGA RECKA
mgr farmacji

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dnie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Matka i siostry z dziećmi
S°Pot, Poznań. 2130g

+ Dnia 22 stycznia 1975 r. zmarła uko- 
chana ciocia i przyjaciółka, śp.

JADWIGA MAKOSIŃSKA
Szkni » długoletnia kierowniczka 
zasłuż" Podstaw°wej nr 42 przy ul. Różanej, 

Ony pedagog i wychowawca wielu 
pokoleń młodzieży.

°dbędzie się w poniedziałek, 
Janikowski^ ° gOdZ‘ 11 55 na cmentarzu

Pozostające w smutku
siostrzenica, rodzina i przyjaciółki

fcXyslowa 51--n, Kraków. 2140g

Spiesznie kupię M-2 lub [ Kupię własnościowe, kom 
M-3 Oferty „Prasa” Grun fortowe, do 350 tys. zł. 
waldzka 19 dla 996g. Oferty — „Prasa”, Grun- 
—_----------------- - ---- —— waldzka 19 dla 1418g.
Studentka poszukuje po­
koju. Może być wspólny 
z inną studentką. Telefon 
525-26, od godz. 8—15.

1136g

Małżeństwo, poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla U35g. 

Kupię w Poznaniu miesz­
kanie komfortowe, ?-po- 
kojowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1415g.

Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni, wynajmie po­
kój, względnie kupi wła­
snościowe M-2. Oferty: 
Główna 66 m. 1. 1480g

tDnia 23 stycznia 1975 r. rozstała 
z tym światem, śp.

HELENA PROSZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o

się

go-
dżinie 11 z kaplicy cmentarnej na Miło- 
stowie.

Strapiona
rodzina

2161g

tDnia 24 stycznia 1975 r. zmarła po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie nasza 

najdroższa, najukochańsza żona, mama, 
córka, siostra i szwagierka, śp.

MONIKA BADURSKA
z domu Dymek

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
26 bm. o godz. 13.30 z kaplicy cmentarnej 
w Szamotułach.

W smutku pogrążony 
mąż z dziećmi i rodziną 

Szamotuły, Rew. Październikowej 23.
2223g

tDnia 24 stycznia 1975 r. zmarł po dłu­
giej chorobie mój kochany mąż, nasz 

ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 62, śp.

EDWARD SZLATAŁA
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu w Naramowicach.
W głębokim smutku pogrążeni 
żona, córki, zięciowie i rodzina

Poznań, Jaworowa 34 m. 26. 2232g

tDnia 24 stycznia 1975 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., moja tro­

skliwa, pełna dobroci i poświęcenia ciocia 
i opiekunka, śp.

SEWERYNA SARNIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu na Górczynie.
W smutku pogrążona

Celina Wronecka ze Stasią
Poznań, Łukaszewicza 44. 2128g

tDnia 24 stycznia 1975 r. zakończyła 
swój pracowity żywot nasza ukochana 

mama, teściowa, babcia i prababcia w wie­
ku lat 93

WIKTORIA SZCZEPANIAK
z domu Bekas

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. na
cmentarzu w 
zwłok z domu 
dżinie 11.

Małżeństwo — członkowie 
SM, poszukuje pokoju od 
1 marca. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1636g.

Młode małżeństwo (człon­
kowie spółdzielni mieszka 
niowej. asystent szkoły 
wyższej — chemik) poszu­
kuje pokoju z kuchnią 
(lub używalnością kuch­
ni). Telefon 739-72 godz. 
18—20 lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1639g.

i Kupię zdecydowanie mie­
szkanie własnościowe, ka 
walerkę. M-2 lub M-3 za 
bony lub gotówkę- Oferty
„Prasa”, 
dla 1640g.

Grunwaldzka 19

Kupię M-4 własnościowe. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1761g.

i

Tulcach. Wyprowadzenie 
żałoby w Robakowie o go-

W smutku pogrążona 
rodzina

tZ wielkim bólem zawiadamiamy, że
23 stycznia 1975 r. zmarł nagle po dłuż­

szej chorobie mój ukochany, najdroższy 
brat, kuzyn i wujek, śp.

JAN MIKOŁAJCZAK
dentyst*a

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 27 stycznia 1975 r. o godz. 13.40 z ka­
plicy cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążone
siostra i rodzina

Poznań, ul. Poznańska 8/10 m. 3. 2139g

tDnia 22 stycznia 1975 r. zmarła, prze­
żywszy lat 89 nasza ukochana matka, 

teściowa i babcia, śp.

ANTONINA WITAJEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 

25 bm. o godz. 12.50 na cmentarzu juni­
kowskim.

Pogrążona w smutku 
rodzina 

2125g

tPo długich i ciężkich cierpieniach zno­
szonych z anielską cierpliwością, opa­

trzona Sakramentami św., odeszła na zaw­
sze najdroższa siostra, ciocia, kuzynka

siostra
KAZIMIERA RAJEWSKA

Pogrzeb, dnia 25 bm. o godz. 11.10 na 
cmentarzu górczyńskim.

Strapieni
siostry, bracia, rodzina

Kostrzyn WJkp., Poznań. 1603g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-2 lub M-3, kom­
fortowe, I, II ptr., śród­
mieście. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1645g.

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-2 w Warsza­
wie - Żoliborz, na' więk­
sze w Poznaniu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1655g.

Starszy samotny rencista, 
poszukuje pokoju, naj­
chętniej u samotnej oso­
by. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 1759g.

Kupię spiesznie mieszka­
nie własnościowe pokój, 
kuchnia, łazienka. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1774g.

Małżeństwo bezdzietne — 
wynajmie mieszkanie w 
Poznaniu jedno- lub dwu- 
pokojowe, płatne z góry. 
Poznań, tel. 32-01-49. 1786g

TYLKO
W „KOZIOŁKACH”

siedem stopni wygranych 
i co tydzień samochód, 

telewizor i premie.
ZŁÓŻ ZARAZ KUPONY 
NA JUTRZEJSZĄ GRĘ.

865-K1

e Nieruchomości
Kupię obiekt jednorodzin 
ny, niedaleko tramwaju. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1290g.
Sprzedam parcelę w Pu­
szczykowie. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
1232g.
Sprzedam dom 3-piętro- 
wy, garaże, mieście po­
wiatowym, 30 km od Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla U44g.

Sprzedam działkę o pow. 
631 m‘, z zatwierdzonym 
projektem, pozwoleniem 
na budowę budynku mie­
szkalnego i gospodarczego 
w Przeźmierowie, 150 m 
od głównej drogi. Dogod­
na komunikacja. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1340g.

Sprzedam działkę 2900 m* 
w Przeźmierowie lub za­
mienię na podobna w Ko 
mornikach. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 983g.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 23 stycznia 1975 r. zmarł po krót­

kiej lecz ciężkiej chorobie mój mąż, nasz 
ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier, prze­
żywszy lat 72, śp.

EDWARD CZECHAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Głogowska 29 m. 12. 2219g

tDnia 23 stycznia 1975 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami św., mój naj­

droższy mąż, nasz kochany brat, szwagier, 
stryjek, wujek i kuzyn, śp.

KLEMENS WOSIŃSKI
dyplomowany drogerzysta

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 27 bm. o godz. 11.10 na cmentarzu 
górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

2204g

S. + p.
ANNA PRZEPIÓRA 

z domu Wilczyńska
Dnia 24 stycznia 1975 r. zasnęła w Bogu 

nasza najdroższa i ukochana ciocia, sio­
stra i szwagierka, lat 75.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
bratanica z rodziną

Poznań, Poznańska 44 m. 13. 2237g

tDnia 23 stycznia 1975 r. zmarła po dłu­
giej i ciężkiej chorobie, opatrzona Sa­

kramentami św., moja najdroższa, pełna 
poświęceń matka, ukochana babcia, pra­
babcia, ciocia, szwagierka i kuzynka, prze- 

' żywszy lat 83, śp.
z Sobiechów

JOANNA KRZEKOTOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 27 bm. o godz. 11.30 na cmentarzu 
górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążony
syn z rodziną

Ul. Dąbrowskiego 27. 2199g

Wszystkim, którzy uczestniczyli w po­
grzebie naszego kochanego syna, śp.

MICHAŁA BANDYCKA

<

oraz złożyli wieńce, kwiaty i wyrazy 
współczucia

SERDECZNIE DZIĘKUJĄ
rodzice

2175g

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostat­
nim pożegnaniu mojego męża, śp.

STANISŁAWA SAPAŁY
okazując nam wiele serca i pomocy

składam
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

Zona z córkami i rodziną
1571g

Dyrekcji, Radzie Zakładowej, Samorzą­
dowi Robotniczemu, Załodze Wielkopol­
skich Okręgowych Zakładów Gazownic­
twa, Przyjaciołom, Współlokatorom, Zna­
jomym oraz Wszystkim, którzy uczestni­
czyli w ostatnim pożegnaniu mojego męża

ANTONIEGO WOJTYNIAKA
za okazaną opiekę, życzliwość, serce oraz 
wyrazy współczucia

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
składa

żona z dziećmi
1626g

tDnia 23 stycznia 1975 r. zasnął w Bo­
gu ukochany mąż, dobry i troskliwy 

ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier, prze­
żywszy lat 80, śp.

STEFAN TYMA 
ppor. rezerwy, 

powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski i Wielkopolskim Krzy­
żem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 27 bm. o godz. 10.25 na cmentarzu na 
Junikowie.

Garbary 5 m. 2.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

2162g

Wszystkim, którzy wzięli udział w po­
grzebie śp.

profesora
KAZIMIERZA ULATOWSKIEGO

a także tym, którzy nadesłali kondolencje
SKŁADAMY

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
za wyrazy żalu i współczucia.

Zona z rodziną
1660g

ca

Przewielebnemu Duchowieństwu i Sio- I 
strom Zakonnym, oraz wszystkim, którzy 
udzielili pomocy i uczestniczyli w uroczy- | 
stości pogrzebowej naszego wujka i stryja | 
w Brzóstkowie

księdzu radcv
KAZIMIERZA SOKOŁOWSKIEGO

JAK NAJSERDECZNIEJSZE
PODZIĘKOWANIA SKŁADAJĄ

siostrzenica Izahela Rajska 
Ostrów Wlkp.

i bratanek Olgierd Sokołowski
Krosno n/W.

41054-Ostr. |

Wszystkim Przyjaciołom, Sąsiadom i Zna­
jomym, którzy wzięli udział w pogrzebie 
mojej żony, śp.

MARII PALUSZKIEWICZ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa 
mąż z rodziną 

1809g

Wszystkim, którzy brali udział w po­
grzebie mego 'ojca, śp.

HELIODORA GAZECKIEGO
oraz złożyli wyrazy współczucia, a w szcze­
gólności Izbie Rzemieślniczej w Poznaniu, 
Cechowi Rzemiosł Budowlanych, Radzie, 
Zarządowi, Członkom i Pracownikom Spół­
dzielni Rzemieślniczej Budowlanej i Ma­
larzy, Przyjaciołom, Kolegom i Znajomym

składam
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

syn z rodziną
1936g

Dyrekcji WPHS Leszno, Radzie Zakła­
dowej, POP, Dyrekcji WPTO, Załodze 
Sklepu nr 1, Przyjaciołom, Współlokato­
rom i Znajomym oraz Wszystkim, którzy 
uczestniczyli w ostatnim pożegnaniu mojej 
żony

PELAGII EFENBERGIER
za okazaną opiekę, życzliwość, serce oraz 
wyrazv współczucia, wieńce i kwiaty

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa

M Ą Z
2192g

Inż. WITOLDOWI 
STEFANOWSKIEMU 

Dyrektorowi Wojewódzkiej Spółdzielni 
Budownictwa Wiejskiego

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci

Ojca 
składają 

pracownicy i Zarząd 
Wojewódzkiego Związku 

Kółek Rolniczych w Poznaniu.
42-K3
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PLAC GOLFOWY
JERZY LANGOWłCZ

Fraszki

NAJPEWNIESZY ZAMEK
W sylwestrowy wieczór roz­

targniony prawnik z Wall Street 
Gilbert Kertin zapomniał, że tego 
dnia wcześniej zamknięto sklepy. 
Chcąc kupić prezent, nacisnął 
klamkę znanego salonu jubiler­
skiego — Cartiera. Kiedy wszedł 
do środka — zauważył brak per­
sonelu. Wokół leżały — dostępne 
dla każdego — klejnoty wartości 
kilku milionów dolarów. Uczciwy 
acz spóźniony klient zawiadom i 
policję. Dyrektor magazynu, kto 
ry stwierdził, że nie brakuje naj­
mniejszego kamyczka, powiedział: 
„Jak widać, najpewniejszym za­
mknięciem są otwarte drzwi”.

INFLACJA
„Inflacja w oczach dziecka" to 

tytuł wydanej prywatnie przez 
dziennikarza amerykańskiego z 
NBC Rolfa Gompertza książeczki, 
gdzie cytuje on szereg opinii, m. 
In. własnego 9-letniego syna. A 
oto jedna z nich: „Inflacja jest 
wtedy, kiedy idziesz z mamą po 
sprawunki, a ona nie chce ci już 
kupić gumy balonowej".

W OBRONIE... CZOSNKU
Kiedy profesor angielskiego i 

pisarz, Peter Sourian, mieszka­
niec Nowego Jorku, zaskarżył

• I I ł A . -V. .*» rx Zj.
VVyrazvk 3-llterowe:

«ŁJ5. RUS JVĄL. W Al
Powyższe wyrazi 

wnisać do diagramu

■KTO 
.ZOO

ten
sposób, aby powstała prawidło 
wa krzyżówka Litery z kra­
tek oznaczonych liczbami od 
1 do 33 utworzą hasło, które 
wystarczy nadesłać do redak-
cli Jako rozwiązanie 
zadania.

Opr. WŁADYSŁAW

Wśród czytelników.

całego

FIRLIK

którzy
do 30 stycznia br. prześla pra 
widłowe rozwiązanie krzyżów 
ki rozlosujemy nagrodę w oo 
staci żywejo chomika, ufundo
wnna przez di 
skiego Ogrodu

noznań-

N-1^ adres: „Głos WWkopnl- 
ski”. .skrytka pocztowa 19-71, 
60-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 4

Prawidłowe rozwiązanie krzy.
żówki winno brzmieć:
..Co kto chee kopi w Pe De 
Te”.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów ksiażko- 
wvch do 2?0 zł ufundowanych 
nrzez PDT otrzymują: Roman 
Remnitz ul. Dzierżyńskiego 
ir? m 7 — 81-597 Poznań i Łu­
cja Pluta ul. Łukasiewicza 17 
— 6’-7(M Krotoszyn.

Nagrody prześlemy pocztą.

5zeryf Lester Glinian przy 
jechał do Johnsona, któ­
ry przed wielu laty za­

kończył swą niezbyt chwaleb­
ną przeszłość i żył teraz spo­
kojnie i godnie w małym dom 
ku.

— Dzień dobry, panie John­
son — powiedział Lester — czy 
mogę porozmawiać z panem 
chwilę?

— Naturalnie, szeryfie, pod 
warunkiem, że nie icyjmie pon 
pistoletu, ponieważ mnie to 
denerwuje.

— Tym razem przyszedłem 
do pana po pomoc. Proszę po­
słuchać. Zna pan zapewne te 
luksusowe domy po drugiej 
stronie jeziora. Otóż jeden z 
nich należy do państwa Has­
tings. Piękny dom z basenem 
kąpielowym i placem golfo­
wym. wielkości pańskiego 
ogrodu. Państwo Hastings nie 
bardzo zgadzają się ze sobą i 
przed kilku miesiącami mąż 
wniósł sprawę o rozwód. Żona 
zrazu się zgadzała, ale potem 
oświadczyła, że nie wyrazi zgo 
dy, a ponadto może zrobić mę­
żowi przykrość, ponieważ, zbyt 
wiele wie o jego ciemnych in­
teresach.

— Co ja mam z tym wspól­
nego? — zapytał Johnson.

— Przed tygodniem pani 
Hastings zniknęła. Zawiadomi­
ła mnie o tym jej siostra. Roz 
mawiałem z panem Hasting- 
sem. ale ten twierdzi, że żona 
wyjechała. Pokręciłem się tro- 
cha wokół tej sprawy i stwier 
dziłem. że nikt z sąsiadów nie 
widział, aby opuszczała dom 
ponadto jej auto stoi w gara­
żu, a rzeczy wiszą w szafie.

— Przyjmuje pan zatem, że 
mąż zamordował ją?

— Czuje to, ale nie mogę 
znaleźć zwłok. A bez zwłok nie 
mogę wnieść oskarżenia.

— Czy przeszukał pan dom i 
ogród?

— Tak. zrobili to moi ludzie. 
Sprawdzili każdy centymetr.

Johnson pociągnął łyk pi­
wa. pomyślał chwilę i powie­
dział :

— A zatem została pochowa 
na na placu golfowym.

— Bralem to pod uwagę, po 
nieważ za każdym razem, kie-

dy badaliśmy ten plac, Has- 
tings był mocno zdenerwowa­
ny. Ale nie znaleźliśmy naj­
mniejszych śladów Ponadto 
Miles Jamison, pielęgnujący 
ten plac, zna doskonale każ­
dą dziurę i każdy wzgórek. Na 
pewno zauwaiyłbu, gdyby ktoś 
zakopał tam zwłoki.

— A trawa? Jak wygląda 
trawa?

— Nic z tego, mój drogi. 
Sprawdziliśmy wszystko. Jes­
tem przekonany, że zicloki
tam
u1-

son 
szę

są, ale znaleźć ich nie mo

Dobra — powiedział John- 
— pomogę panu. — Pro- 
umówić się około północy

z Jamisonem za domem H^s- 
tingsa. Przyda się też dwóch 
ludzi ze szpadlami, dwóch war 
towników do obserwowania 
Hastingsa i ręczny reflektor. 
Odnajdę zwłoki pani Hastings.

— Dlaczego nie powie mi 
pan teraz, gdzie mogą być?

— Ponieważ nie jestem pe-

leży mniej więcej 180 metrów 
stąd.

_  Czy w pobliżu są jeszcze 
jakieś otwory?

_ Nie. Numer pięć i numer 
siedem znajdują się bardzo da 
leko.

_ Weźmy zatem reflektor i 
chodźmy do numeru czterna­
stego — powiedział Johnson 
udał się w kierunku wskaza­
nym przez Jamisona. Otwór nu 
mer czternaście umiejscowio­
ny był na bardzo miękkim ka 
wałku zieleni, znakomicie u- 
trzymanej, Johnson spróbował 
przygnieść zieleń nogą, chwilę 
pomyślał, a następnie powie­
dział do Jamisona:

— Weź drążek, za pomocą 
którego wiercisz zwykle otwo­
ry do golfa i zacznij szukać 
tu. Zacznij mniej więcej 40 
centymetrów od tego placku 
wierć co 10 centymetrów. Ona 
jest nochowama pod tą piękna
zielenią.

— Chwileczkę krzykną1

HOBBYSTA

Jego hobby — 
jak zarobić.

O JEDNYM

Śliczne ubranie, buciki śliczna 
ale maniery to juz uliczne '

PRAGNIENIE DZIEWCZĄT;

Pragnienie niewinne, dzi^
Cięce 

trafić w dobre, czułe ręce.

GDZIE MĘZCZYZNI 
Z TAMTYCH LAT?

Na samo dno piekieł za
datnn

żaden — dzisiaj — z mężcz^

znajdującą się w sąsiedztwie je­
go domu restaurację francuską
„La Gouhje" o „zasmradzame
całej okolicy wyziewami czosn- I 
ku", sędzia Greenfield odrzucił I 
pozew, stwierdzając prawie poe- I 
tycko, że „rozkosze znakomitej I 
kuchni francuskiej są tak samo I 
niezbędne cywilizacji, jak nie za- I 
trute powietrze i nie zakłócone I 
cisza nocna”.

POMYŁKA
Schwytany na gorącym uczyń- I 

ku, kiedy wynosił ze sklepu spo- I 
żywczego dziesięć butelek mleka, I 
paryski włóczęga przyznał się, że I 
stało się to przez pomyłkę, po- i 
nieważ był pijany. „Co na miłość I 
boską miałbym robić z mlekiem?” | 
— powiedział wysokiemu sądowi, I 
który mimo to skazał go na mie- I 
śląc aresztu.
KOSZT FAŁSZYWEGO ALARMU I

Do magazynu „John Lewis I 
Storę”, na eleganckiej handio- I 
wej Oxford Street w Londynie I 
zatelefonował mężczyzna oświad- I 
czając, że jako członek Irlandz- I 
kiej Armii Republikańskiej, ukrył I 
w budynku dwanaście bomb za- I 
pałających, których lokalizację I 
może ujawnić po uzyskaniu cało- I 
dziennego utargu. Na ulicy, po I 
wymianie hasła, otrzymał od pro I 
cewnika sklepu 53.700 funtów I 
szterlingów, po czym wskoczył w. I 
pierwszą taksówkę i umknął. Pra- I 
cownik stwierdził, że człowiek ter 
mówił z angielskim, a nie irlandz­
kim akcentem. Zaalarmowana, po 
wypłaceniu okupu, po-licja nie 
znalazła w gmachu ani jednej 
bomby.

FILANTROP NOWATOR
Na wydany przez siebie 10 

stycznia bal, inaugurujący wybra­
nie go na drugą kadencję, guber 
nator demokratyczny Thomas Sal 
mon z Vermontu (USA) wprowa­
dził orygincSe bilety wstępu: każ 
dy z gości musiał przynieść po­
jemnik z różnymi produktami 
żywnościowymi. Żywność ta zo­
stała rozdzielona między potrze­
bujących przez państwową agen­
cję zajmującą się filantropią, w 
ramach przeciwdziałania... skut­
kom obecnego kryzysu.

QUIZ

STRONA
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wien, 
najdę

Tuż 
placu

ale dziś wieczorem od­
je na pewno.
przed północą niedaleko 
golfowego z ciężarówki

wyładowano sprzęt i robotni-
ków. Spotkali tam, Jami sona.
Johnson powiedział do Leste­
ra:

— Proszę powiedzieć Has- 
tingsoici. aby zapalił wszyst­
kie światła w oknach wycho­
dzących na plac golfowy oraz 
te nad basenem kąpielowym.

Lester zamruczał coś. ale po 
szedł i zanukal do drzwi do­
mu. Chwilę rozmawiał z Has- 
tingsem. a potem zabłysły świa 
tła w oknach i wokół basenu, 
rozświetlając również część 
pola golfowego. Johnson szedł 
teraz wolna po oświetlonej tra 
wie, a Lester i Jamison towa 
rzyszyli mu. Pośrodku zielone­
go dywanu Johnson podniósł 
głowę do góry, jakby czegoś 
nasłuchiwał, a następnie rozej 
rżał się. jakby poszukiwał cze 
goś zupełnie specjalnego.

— Gdzie jest następny ot­
wór golfowy — zapytał wresz­
cie.

Jamison stanął obok niego i 
pokazał na prawo od Johnso­
na.

— Otwór numer czternaście

Jamison. aż Lester spojrzał na 
niego pytriącym wzrokiem. —

»Ue rto
1 chociaż wciąż wiele jest 

Eurydyk, 
zabrakło — niestety —

Orieu^.

POZORY MYLĄ

Ten kawałek zieleni 
25 tysięcy dolarów, 
tyżm rujnować ten 
znajdziecie tu nic.

kosztowa1 
To idio- 

teren. nw

— 25 tysięcy dolarów za ten 
kawałek trawy? — powiedział 
drwiąco Johnson.

— W takim razie zaczynam 
budować pola golfowe. Zresz­
tą dobrze, zaczynajcie nodko- 
pywać się od piasku, nie rusza 
jąc zielem. Zrobimy to tak, 
jak zrobił morderca, chowając 
tu zwłoki.

— Po pół godzinie kopanin 
wydobyto zwłoki pani Has- 
tings, a usiłowanie ucieczki 
pana Hastingsa zostało uda­
remnione przez dwóch rosłych 
strażników. Około drugiej po 
północy szeryf odwiózł Johnsa 
na do domu. Podał mu rękę i 
powiedział:

— Dziękuję bardzo za pomoc. 
Bez pana nie dałbym sobie ra­
dy.

Tylko oni obaj wiedzieli, że 
Johnson w ten sam sposób po­
chował pewne zwłoki w No-

Nie sądźmy ludzi według 1^ 
Postury, 

ponieważ przekorny kaprys 
natarp 

pozwala skrajnościom choj^ 
w parze; 

kto — ciałem — olbrzym, 
duchem często karzeł.

DOWOD PRAWDY

^akt ten nie wymaga 
dmcodrnw.

leniem zostaje sńę od
niechceniu,

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiin

wym Jorku. Było 
dawno, tak dawno, 
niało o tym nawet

WYC

to jednak 
że zanom - 
prawo.

TOOPLE

jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim
każdym z poniższych pytań znajdują s'ę 3 różane od- 

[ powiedzi, ale tylko jedna z nich jest właściwa. Zadanie 
polega na wskazaniu tych właściwych odpowiedzi.

Cayje to słowa: „Duchowi memu dała w pysk i posuła”?
a)

b)

c)

słowa doktora Judyma z „Ludzi bezdomnych” S. Że­
romskiego
słowa Kleanta, szwagra Orgona ze „Świętoszka

J. B. Moliera
słowa Fantazego, tytułowej postaci dramatu J. Sło­
wackiego

Jakiego kwasu nie można przechowywać w naczyniach 
szklanych?
a) kwasu fluorowodorowego 
b) kwasu siarkowego
c) kwasu solnego

Jakiego liczebnika używa się w L23zycli najstarszych baj­
kach do oznaczenia, że coś lub ktoś Jest bardzo, bardzo 
daleko?
a) siedem
b) sto dwa
c) tysiąc jeden

7.

Którego z naszych długodystansowców porcja kiełbasy 
eliminowała z walk olimpijskich w Melbourne?
a) Janusza Kusocińskiego
b) Jerzego Chromika
c) Kazimierza Zimnego

Od kiedy w krajach arabskich znana jest telewizja?
a) od 1950 
b) od 1960 
c) od 1970

Któremu z

roku 
roku 
roku

autorów zawdzięczamy ten fragment: „Za
tami tuż przy siole dziki rozdół — w tym rozdole w jamie 
wiedźma mieszka stara; ani ścieżki, ani drogi, kołem cier­
nie, osty, głogi; Tu bies co noc harc wyprawia, wioski, 
domy zwodne stawia, zbłąkanego tu wędrowca ciągnie nimi
w
a) 
b) 
c)

głąb manowca i z chichotem przepada”?
Arturowi Oppmanowi „Snuj się o baśni” 
Stanisławowi Maykowskiemu „Czarownica’ 
Karolowi Brzozowskiemu „Mężobójczyni”

Kiedy i z jakiej okazji ukazały się w USA znaczki z wl- 
zetrunkiem ł^ury?
a)

b)

,C)

w 1930 roku 
biarskiego 
w 1945 roku 
jednorazowo 
w 1948 roku

z

Z

okazji założenia w USA przemysłu dro-

okazji aniesienia przez jedną kurę 10 jaj

okazji stulecia przemysłu drobiarskiego 
(wf)

ROZWIĄZANIE:
•oj, ‘og ‘qę ‘qt ‘Bg 'b^ ‘oi

Kazimierz Lipień — mistrz świoto 
w zapasach z 1974 r. lub j«# 
brat, bliźniak, Józef - w karyka­

turze Jana Molika.

wy-

cha-

Rys. W. Rostkowskl

Ryg, W. Zięba

. Mozde*5^

Ziarnicki

Z. Ziomecki (Wszystkie rysbnki PAI)12


